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-  1 -
1« M ateriały  źródłowe i  opracowania do p o w sta n ia  kośotiijisgkow skle“» go 1794 r « :!•  W. Borlftwski -  D z ie je  wojskowości p o ls k ie j /do roku 1831/Wypisy źródłow e, \7yd. MON P r a s a  Y/ojskowa W—wa 1949 r*2* T# Korzon r  K ościuszko”3 . T* Korzon -  D zie je  Wojen l e l l l  Wyd, Zakł* N aród, imO sso liń sk ich  Lwów-Wars2awa-“Krakóv/ 1:923 r»I I .  M a te riały  źródłowe i  oprp^oov/ania do pov/s t a n ia  l i s  topadowego 1831 r . :T* Korzon -  D z e ije  Wojen T . I I I  2« W# Bortnowski — D z ie je  wojskowości p o l s k i e j  /do roku 183?l/3* AK« Puzyrewski. gen# le itn #  S z ta h u  Głównego -  Wojna Polska^--ru sk a  1831 r#Dzieł®, premiowane przez C e s a r s k ą  Akademię Nauk Wyd# W—wa 1899 Rożhiór hitw; '̂ grooho<iivnk"£ j w skiej#I I I#  M ateriały  źródłowe i  opracowania do p o w stan ia styozniow&«^ go 1863-65 r#,:1# J# Grabiec -  Rok 186J /W p i ę ć d z i e s i ą t ą  r o o z n io ę /  Poznań Wyd# g# Rzepeckiego i  S k i 1913 r#



I*  MATSRIĄŁY^ZRODŁO^ 20__POWSTANIA_KO|CIUSZKOWSKI|GOW. Bortnowski «  D z ie je  w ojskow ości p o ls k ie j  /do roku 1831/Wypisy źródłowe. Wyd. MON Prasa Wojskowa W-wa 1949 3?»A . gTTOA POD RACŁAWICAMIProklamov/anie pow stania w.Krakowie i-tw o rz e n ie  a rm ii na­rodowej przez Tadeusza K ościuszkę N askoczyło w roga. Je g o  prot)y ołensywy były cłiwiejne i  niepewnej natom iast K o ściu szk o  wykorzy­s tu ją c  zap ał i  d z ię k i przewadze swych, oddziałów^ o d n ió s ł  zwy-*” cięstw o pod Racławicami 4 k w ietn ia  1794 r .  W t e j  b itw ie  odzn/,.-c z y l i  s ię  k o sy n ie rzy j k tó rych  a ta k “na a r t y le r i ę  r o s y js k ą  m iał d e cy d u ją cą 'ro lę  d la  p rze b ie g u ■ b itw y. ' ’Józef'.ZAJACZEK^< , P am iętn ik .-P o zn ań  1862 r .  str® 94-99®..........  Kościuszko-, wychodzi więc dnia 1. k w ie tn ia  z garnizonemkrakowskim i  12 armatami c a łą  a r .ty le r ię  m iasta  tego s k ła d a ją ­cym i. W drodze wzmocnił, s ię  brygadą jazd y Mangetta^'^ o dwie m ile od m iasta obozującą i  b rygad ą-M ad aliń skiego ^ ^ , k tó ry  dniem wprzódy z stanow iska swego ruszywszy nagłym marszem ku. niemu c ią g n ą ł . M ała„ta armia w ynosiła ze wszystkiem 3000 p ie ­choty i  1200 konnicy*. ....  -- — .....  _ - . .Kościuszko s t r a c i ł „ c a ł y  - d z ie ń -n a s tę p u ją c y .n a .u rz ą d z e a  niach tyczących s ię  słu żb y} 3 dnia p oszed ł pod K o n iu szą , g d zie  mu przyprowadzono 300 wieśniaków-w. kosy u zb ro jo n ych , 4 zaś dnia z M iż a ł  s ię . ku Racław icom , gdy p rzed n ia s tr a ż  p o lsk a  spotkała , s ię  z przednią .s tr a ż ą  moskiewską, k tó ra  w oczach i n -  surgentów ku głównemu swemu c o fa ła  s ię  korpusow i. P o la cy  p.o- stęp u jąc d a le j aż do v/zgórków pod Racław icam i b ęd ących , p o - s -trz e g li M oskali w bardzo mocnym stan o w isku , gdyż w r z e c z y , samej zajmowali dosyó n iep rzy stęp n ą g ó rę .-Kościuszko uszykoY/ał swoje wojsko w porządku bitw y na wzgórku przeciw ległym  obozowi morskiewskiemu kazał., na p rę d - o.e u sy p a ó .k ilk a  b a te ry j po skrzydłach^ » których prawe opier- ra ło  s ię  o bardzo-głęboką d o lin ę , za to lewe żadnej n a t u r a l­n e j obrony n ie  m iało . 2 fro n tu  p otoczystośó tego wzgórka dochodziła aż do góry przez M oskali opanowanej. Mały gaAk w wzmiankowanej d o lin ie  b ęd ący , zakrywał lewe s k r z y d ło .Kościuszko p o s ła ł tam 2 kompanie p iechoty i  100 s tr z e lc ó w .. . Tak.postawione wojska p atrzy ły  na s ie b ie  w ie c e j  n iż  dwie godziny bez najm niejszego poruszenia., a lt: na konieo Moskale uszykow ali s ię  w 3 kolum ny.i r u s z y li  naprzód. Każda z tych kolumn w inną udała s ię  s tr o n ę ; prawa i  lewa tak  z a s ło n io -nymi iibrwssa ła.fiGuchem w.zg6rkG¥ii, druga zaś lasem% ż e .



-  3 -w wojsku polskiem , mniemać i ż  n ie p r z y ja c ie l  voofać s ię  zaczyna gdy nagle środkowa kolumna k rę tą  drogą spuszczać s ię  z góry z a - czóła# B aterya polska 6 -o iu  armatami obsadzona na prost owej drogi usypana, dawała ognia przez cały  o iąg  ich  t:iarszu i  w ielu lu d z i n ie p rz y ja c ie lo w i ubito« Tymczasem prawa kolumna moskiewska pokazała s ię  na lewym sk rzy d le  Polaków i  szykować s ię  poczę­ła  • Gdy Z ajączek i  M a d a liń s k i, potrzykroć z jazd ą  swoją przypuszczając a t a k i , zawsze odpartymi b y l i ,  Kościuszko na cze­le  wieśmiaków, dniem wprzód do obpzu przybyłych i  jednego ba­ta lio n u  wojsk regularn ych ru szy ł przeciw  rozw ijaja^cej s ię  śró d - kowej kolum nie, która ty lk o  co s ię " r o z p o c z ą ł , złamaną i  p ob itą  zo sta ła * Pomiędzy środkową i  prawą n ie p r z y ja c ie ls k ą  kolumną b y ł głęb oki wąwóz mająoy b r z e g i drzewami i  zaroślam i z a k r y te , coty ło  przeszkodą, że Moskale a n i s ię  w id z ie ć , a n i posiłkować4/nie mogli» Położenie Polaków lep sze nierów nie było* Zajączek w ięc, widząc z lewego s k r z y d ła , co s ię  w środku d z ia ło , o d d z ie li ł  gak n a jś p ie s z n ie j część konnicy i  p o s ła ł j ą  d la  do­konani ro zsyp k i środkowej moskiewskiej' kolumny. To s ię  s ta ło  właśnie w moment, kiedy lewa n ie p r z y ja c ie ls k a  kolumna nadciąg­nęła , a le  oddzielona od Polaków głęboką d o lin ą  m iała p rzestać na samem do nioh z arm^at s t r z e la n iu .Wojsko pow stańcze, środek n ie p r z y ja c ie ls k i  a ta k u ją c e , tak s ię  nagłem uderzeniem połam ało, i ż  trzeb a było w iele  czasu do przyw rócenia szyku . Kościuszko ze b ra ł re sz tę  batalionów  je szcze  w ogniu niebędąoyoh i  uderzył na prawą kolumnę n ie ­p r z y ja c ie ls k ą . Atak ten trw ał nierów nie d łu że j niż: do środka przypuszczony, ponieważ p iech o ta  p o lsk a  baw iła s ię  plutono­wym ogniem, co ją  nierów nie w ięcej lu d z i  kosztow ało, n iż  gdyby był4  z bagnetem w ręku u d e rzy ła .Kościuszko nie kontent^/ z tego potykania s ię  sposobu, nie mógł in a c z e j zaczętego ognia u śm ierzyć, ja k  ty lk o  rzuce­niem s ię  na n ie p r z y ja c ie la  na cze le  n a jb l iż e j  s ie b ie  s to ją ce g o  p ó łb a ta lio n u . R eszta w ojsk p oszła za jego przykładem, a tym sposobem i  druga kolumna z o s ta ła  złam aną, ściga n ą  i  będące przy n ie j  armaty »ii^^M iła. Ju ż  wtenczas z całego korpusu n ie p r z y ja c ie ls k ie g o  lewa kolumna z o s t a ł a , która armaĄ? ty lk o na Polaków syp ała  o g ie ń , a le  w idząc, że środkowa i  prawa w rozsypkę p o s z ły , co fać s ię  z a c z ę ła . '



-  4 -Ko^oiusBko ohoolaż zupełne otrzym ał ew yolęstw o, niem ógł jednak w ięoej z niego korzystać#  P ie c h o ta  alhowiem Jego  i  ja z ­da tak s ię  połam ały, że a n i jedna kompania w porządku n ie  z o s ta ła . I  lubo^/ o fice ro w ie  w szy stk ich  usiłow ań do ze b ra n ia  żo łn ierzy  dokładali^  chciw ość a t o l i  o b d zie ra n ia  trupów prze­mogła nad obowiązkami k a r n o ś c i. P o lacy  o trz y m a li p la c  bitw y i  z y s k a li 12 armat obok 400 trupów -przez n ie p r z y ja c ie la  z o sta ­wionych. Z sw ojej zaś strony u t r a c i l i  z a b ity c h  150 ż o łn ie r z y  i  200 rannych m ie li ••••••-w . . .  Kościuszko do nosząc w o tem zw ycięstw ie mieazkańopni Krakowa, oddał spraw iedliw ość w ale czn o ści Z a jączk a  i  M ad aliń — s k ie g o , M angetta, którzy s ię  w dniu tym s z c z e g ó ln ie j  p o p isy ­wali® Ooniec z oznajmieniem «wyoięstwa tego p rzyb yły z a s t a ł  miasto Kraków w n a jw ięk szej trwodze# Kupa albowiem jezdn y oh żo łn ierzy^  znanych pod imieniem jazdy narodowej  ̂ u c ie k łs z y  z placu bitwy zaraz na początku p o t y c z k i , p rz y b ie g ła  do Krakowa i  r o z g ł o s i ł a ,.ż e  Kościuszko z g in ą ł ,  że wojsko do szczętu  zn iesion e zo sta ło  i  że on i ty lk o  z pomocą n a jw ię k s z e j w aleczności i  cudem prawie, przebiwszy . s ię  . środkiem a r m ii n ie p r z y ja c ie ls k ie j  uratować s i ę .  zdoł^^li#Żeby czyteln ik o w i dać dokładne wyobrażenie t e j  ja z d y , wspomnieć n a le ż y , że zw yczaj s łu ż e n ia  w konnicy b y ł od n ie p a ­miętnych czasów samej ty lk o  .s z la c h c ie  zostaw ion y#.###•# Wojsko te oiągłera próżnowaniem o słab io n e  i  nadęte . n iebezpiecznfm i p rz y w ile j;a m i,.k tćre  go nad inne korpusa wywyż­s z a ły , zn iew ieśo iało  i  s t a ło  s ię  niezdolnem 'do z n ie s ie n ia  trudów wojennych# U staw iczn ie myślące*’o zrzu cen iu  z s ie b ie  jarzma k o n ieczn ie  potrzebn ej k arn o ści w ojskow ej, s t a ł o  s ię  nieszczęściem  ojczyzny sw o jej i  przełożonych nad nlera ko­mendantów# O ficerow ie t e j  jazdy przepychem ty lk o  i  w spania­ło ś c ią  ubioru innych oelow aliT / a  komendanci o p rzyzn an ej im ustawami w yższości n ie d b a li bynajm niej,;o wyższość cnót i  wa­le c z n o ś c i . Ta to konnica szla ch eck a  r o z p u ś c iła  po Krakowie trw ogę, a gdy Kościuszko okryty zwycięstwem p o w racał, wszyscy mieszkańcy m iasta łzami s ię  nad śm ie rcią  jego  zalew ali#X ^ . XB . ODEZWA 0 WZGLĘDY DLA.,WALECZNEGO WOJCIECHA GŁOWACKIEęp, Bohaterem bitwy R a cła w ick ie j b y ł chłop ze w si Rzędowioe-  V/ojęieoh B artoś poddany s ta ro s ty  Szu jsk iego #  Ja k  d a le ce  s ię g a ła  władza pana względem poddanego, świadczy o tym przytoczo-



-  5 -na p on iżej odezwa K o ś c iu s z k i, któr;^ o względy dla rodziny bo- łiatera musi p ro sić  jego pana*' TADEUSZ KOŚCIUSZKO Najwyższy N a cze ln ik  S i ły  Z b ro jn ej, Wo jo ie o h  G-łowaoki, grenadjer^ regimentu m i l l o j i  krako-, w skiej rodem ze wsi Rzedowio, s ta ro s ty  S z u js k ie g o , na potyoz“  ce dnia czwartego m iesiąca  i  roku b ieżącego okazał męstwa swe-» go dowody, pierwszy skoczywszy na b a te r ię  n ie p rzy j a o i e l i k ą ,  jego odwagę, nagradzając placowałem®/ cnego chorążym w tymże re­gimencie grenadjerów krakowskich* Kom isja zaś porządkowa zobo­wiąże s ta r o s tę -S z u js k ie g o , aby g tego poczciwego o f ic e r a  żonie i  d z ie c ia c h  m iał s ta ra n ie *Dan w obozie pod Bosutowem dnia 13 kw ietnia 1794 r*TADEUSZ KOaCIUSZKOP*S® J a  sam te ż  zanaszam prośby do s ta r o s ty  Szu ja k ie g o z a  nim, a b y .ra o z y ł ulżyó praoy i  f a m i l i i  jego sta d  s ię  ojoem w n ie b y t-  nośoi jego* TADEUSZ KOŚCIUSZKO
X

XODEZWA ZA WŁOŚCIANAMI O ULGĘ W PANSZCZYZNIS Z TYMIŻOBCHODZENIE SIEK ościuszko w ie d z ia ł , że jedyną drogą prowadzącą do maso­wej wojny narodowej są  reformy s o c ja ln e  i  p o lity czn e^  Jak^ każdy id e a l i s t a  łu d z ił  s i ę ,  że m iłość ojczyzny, będzie wyższa od in te re su  klasowego* Płomiennymi odezwami pragnął .pchnąć, s z la c h tę  3ia drogę przeprowadzenia koniecznych reform® Wysu­wał program minimalny^ n ie  z n ie s ie n ie  pańszczyzny, a jed yn ie  j e j  ogran iozen ia* Jednak i  ten  program z o s ta ł  przez s z la c h tę  odrzucony, gdyż pragnęła, ona jedynie t a k ie j  P p ls k i., w -k tćre j ohłop n adal by łby^darmową s i ł ą  roboczą* Do s z la c h ty , prze­mawiały n ie  odezwy, a  b ru ta ln a , s i ł a *  Na u życie t e j  s i ł y  Koś-,, oiuszko n ie  mógł s ię  zdecydować.TADEUSZ KOŚCIUSZKON afeY Ż3M .,.N aop elfii^ Sl^ ^ Narodowe jN ik t n ie  może czuć w ięce j u tra ty  i  jazy zny i  w o ln o ści., ja k  c i ,  k tó rzy  od wieków najm łodszych swobód na j e j  ło n ie  ża - żyw ali* D ła n ich  życie  przy wolnóś^ói ty lk o  je s t  m iłe , t l ą



6 —n ioh śm ie rć m niej s t r a s z n a  j e s t  od więzóy/ d e sp o ty zm u . Od n io łi , v/ięo najvv’i ę k s z e j  g o r liv / o ś o i , n a jk o s z t o w n ie js z y c h  o f i a r  s p o d z ie ­wać s i ę  należy© Moc t e j  praw-dy o k a z u je  s i ę  w c a ł e j  d z i e l h o ś o i  sv/ojej na ob yw atelach  v/ojewództwa krakow *skiego d u sz a  m oja p r z e ­j ę t a  j e s t  najwyższym  ukcntentoY/aniem ^ z a p a t r u ją c  s i ę  na w idok ic h  pracy i  u siło w ań  w p o ddżw ifenięoiu  u p a d łe j  o j c z y z n y ,  w od­zy sk an iu  d r o ż s z e j nad w sz y stk ie  dssbra ś w ia t a  v / o ln o śo i*  P rz e k o ­n an i w szyscy je s te ś m y , i ż  u s k u t e c z n ie n ie  ta k  w ie lk ie g o  przed-» s ię y / z ię o ia  wymaga r u s z e n ia  z n a c z n e j c z ę ś c i  lu d u . , r,iaj ą c  w a lczy dz mnogimi h u fca m i despotyzm u musimy w ie lk ą  l i c z b ę  r ą k  u z b r o ić ^  Lecz aby te rę ce  d źw iga ły  d z ie ln ie  i  c h ę t n ie  b ro ń  za . O jc z y z n ęprzezorność i  obywatelstwo K om isji c.ic ĵiiAwtrzeże ła tw o , i ż  tize b a  zagrzać se rca  i^Tzez n a js k u te c z n ie js z e  sp osob y. K o n iecz­ną je s t  rze czą  aoy lud  c z u ł , i ż  b iją c  s ię  przeciw  n ie p r z y ja c ie — łowi powszechnemu zn ajd uje  w tym p o lep szen ie  losu  sw ego, że sta n -je g o  nieróvmie będzie szczęśliw y  w, u rato w an ej^ n iew o li Polsce a n iż e l i  gdy w n ie j  obcy przewodzie będą. Do tego gdy ty le  rąk zawołanych je s t  do b ro n i, za O jczy zn ę , n ie  podobna wyoiągnąo tychże samych prac i  ciężarów  od p o zo sta ły ch  w do­mach f a m i l i i ,  przynajm niej w cza sie  wojny należy im konieoznjje uozynio u le g ę . Szlach etn e dusze, które ko ch acie  wolność i  O jczyznę, które ważycie d la  n ie j  ż y c ie  i  m a ją tk i w asze, p rzy ch y lcie  s ię  chętnie do v/niosku, za którym głośno mówi ludzkość i  spraw ldliw ośó, a in te re s  k raju  i  s z c z ę śliw y  sk u tek  powstania naszego n ieo d b io ie  go w yciąga. Woła do Was o tę  o f i a - .  rę te n , który n ie  ma innego zam iaru, ty lk o  przyw rócić Wam P o lsk ę c a łą  wolną i  n iep o d leg łą  i  którym Y/am za rę cza  szoz<^ęśliwy i  po- żądan^  ̂ M a Y/as skutek oswobodzenia P o ls k i , j e ż e l i  c a łą  możnoś­c ią  p rzyło życie  s ię  do tego aby lu t  n ie  z przymusu, n ie  gw ał­tem prowadzony, le c z  uozuolem p o lep szen ia  stanu swego i  zam i­łowaniem wspólnej Ojczyzny zagrzany ochoczo b r a ł s ię  d o -b r o n i. Z kiósłszy  s ię  z-atem z obywatelami Kom isja przełożyw szy im powody i  ce le  n a stę p u ją ce , u czyn i obw ieszczenie po w s z y s tk ich  m iastach,, m iasteczkach i  w siach i*1 - mo* Iż  pańszczyzna, tam gdzie j e j  było dwa d n i , na dzień jeaen i tam, gdzie było trzy d n i, na p ó łto ra  dnia*, tam gdzi^  było cztery dni lub v ; i | c e j ,  na dwa dni je s t  zredukowana.
2-  do. omigowac'"^^ będzie d zied zicó w , żeby za leco n e b yło  ekonomom, podstarośoim i  wszelkim dóbr adm inisL.atorom  lu d z k iei  spiawiedlilwe obchodzenie s ię  z ludem, aakaz 1ąc aibitraln-iih^^-/



-  7 -kar i  surow ości wyjąwszy? przypadek nieposłuszeństw a lu t  n ie­dopełnienia swoich pow inności. TADEUSZ K0SCIUS2K0
XX XDo ARMIA KOSCIUSZKOY/SKAW ja k i  sposóh wyobrażał sobie Kościuszko rozbudowę arm ii narodowej widzimy z jednego l i s t u  do F ra n ciszk a  Sap ieo h y.Armia ta  byłaby inną ze swego ducha 1 składu społecznego od wojsk P o ls k i s z la c h e c k ie j . Kościuszko c h c ia ł  pozyskać do wal­k i cały naród drogą reform społecznych i  p o lity c z n y o h ./P^m a Tadeusza K o ściu szk i -  wybrał Henryk M o ścick i s t r .  k l3 *^ ll4 , Warszawa-1947 r ./Dobierz sobie radę wojskową z oficerów  pewnych cnotą i  zdatnośoią^-w  czym wolę^ abyó s ię  własnego r a d z i ł  rozsą^^dku n iż  u stro n n y c h .in sy n u a c ji  ̂ Rozmyślnie s ię  decyduj czynnie i  d z ie ln ie  wykonywaj. 0 s i i^  n ie p r z y ja c ió ł  s t a r a j  s ię  być ja k  n a j le p ie j  i  zawsze poinformowanym, s i ł y  zaś swoje utrzymuj w porządku, subordynaoJ,i i  w duchu, cnotliw ego za p a łu . Dbaj o ż o łn ie rz a  o Jeg® żywność 1 wygodę. Daj twym podkomendnym przykład z s ie b ie  co do oszczędności o s o b is te j co do p ra cy , co do p iln o ś c i .S z c z e g ó ln ie J  radzę aby bagaże obozowe były Jak najm niej l i c z n e . Bie p rze ra ża j s ię  niedoświadozeniern wojennej s z t u k i , to ty lk o  p a m ię ta j, że w ojna_n^.za ma swój szczególny c h a ra k te r , który dobrze pojąc należy j e j  pomyślność zasadza s ię  n a jw ię c e j na upowszechnieniu zapału i  na uzbrojen iu  ' generalnym w szystkich ziem i n aszej mieszkańców. Bo teP^^^^^ljgeba m iłość k ra ju  w ty ch , którzy dotąd nie w le d z is l l  33s.w et, że Oj»- czyznę m ają. Postawiać do ra zu -sto  ty s ię c y  wojska liniow ego je s t  trudno w naszych o k o liczn o ścia ch ,-, le c z  postawie masę trzeohkroó s to ty s ię c z n ą  łatwo p r z y jd z ie , b yle  szcze rze  c h c ie li  ziem ianie i  k s ię ż a , kt4rym lud powodować s ię  d a je . Wiem j a ,  iż  wojskowi do z w y c z a je j metody w prowadzeniu wojny, przyw iązani a osobliw ie z służby z a g r a n ic z n e j, znajdować s ię  będą w mo­ment tru d n o ści w obravOan.'u s i ł  takowych, a le  należy umieć odstrychnąć s ię  czasem o t reguł^"’“̂ / p o s p o lity c h . Kto by u w ie rzy ł, że zdwlema kompaniami ln fa ,n te rit^ ^ /  i  trze ch se t ty lko  lużm i z kosami w w ig i l ię  do obozu zebranymi złamaliśmy o



-  8pod Raoławioaml pieohotę moskiewską, za"bra l l á ray 12 arm at 1 ko sami zwyoięstwo deoydowane "było. I n fa n t e r ią  p rzeto  takową ro TdI ó ^^^»zeta, która złączo n a z^wojskiem lin io w ym , t y l e  d o trze  prowadzona, zawsze zwycięstwo decydować t ę d z i e .  I  d la te g o  lu d  do sprawy p u tliczn e ;J przyw iązać należy# Tymi środkam i, k tó re  przez n ich  p o ję te  ty ć mogą n a jła tw ie j s ię  oelow i d o g o d z i. U lże n iepańszczyzny je s t  rzeczą k o n ie czn ą .
X XE . BITWA POD SZCZEKOglHJfflPrusacy t a l i  s i ę ,  że powstanie kościu szkow skie ro z sz e rz y  s ię  r < ^ ię ż  i  na za tć r  p r u s k i , d latego  doszło do układu mię— dzy Katarzyną a królem pruskim^’̂ '̂  w sprawie w s p ó łd z ia ła -n ia  wojskowego przeciwko wojskom narodowym. Pod S zcze k o cin a m i Kościuszko zam ierzał d z ia ła ć  zaczepnie przeciwko a rm ii K ata­rzyny I I  n ie  w iedząc, o tyra, że o d d z ia ły , p ru sk ie  w s i l e  około 16.000 żo łn ie rz a  i  64 d z ia ł  p o łączyły  s ię  z Denisowem .Z winy złego rozpoznania wojsko p o lsk ie  wdało s ię  w t e z n a d z i e j -  n ą ŵ a lk ę ,L”k tó ra  pomimo to h aterstw a ż o łn ie r z a  zak o ń czy ła  s ię  naszą p rzegran ą.0pAs titw y  podajemy w/g raportu K o ś c iu s z k i,p is a n e g o  w czasie  odwrotu./Pisma iiadeusza K o śc iu szk i -  wydał Henryk M o ś c ic k i s t r .  125“*128. l^arszawa 1947 2: ./Wierny przyrzeczeniu  mojemu, wierny prawdzie i  uszanow aniu, które c i  ^inienem , N arod zie , dotrę i  z łe  wypadki pow stania twojego w iernie o i  donoszę. Zdradziłtym  c lę  gdytym t a i ł  ozy pom yślności, ozy k lę s k i tw o je , o to je  je s t  konieczne w k o le i  rzeczy lu d zk ichOd. dnia otrzymanego zwycięstwa pod Racłav/ioami p rzez Wojsko R ze czy p o sp o lite j n ie p r z y ja c ie l  u n ik a ł titw y  i  oprócz drotnyoh z tylnym i jego strażam i u ta rc z e k , nigdy go d o jś ć  dogodnie z ohęoi atakowania n ie  można t y ł o .  Szu k ając o ią g le  kolumny gen erała Denisowa wzmocnionej ju ż  komendą Chruazozowa^^'^ i  innymi Z daw niejszych rozsypek czą stk a m i, stanąłem  pod p o ła ń - oem, wtedy kiedy jeszcze  korpus gen erał-m ajera  Grochow skiego W isły nie p rz e s z e d ł. N ie p r z y ja c ie l zb liżan iem  s ię  tego korpusu spłoszony'.przyszedł pod P o łan iec zostawiwszy małą c z ą s tk ę  na bronienie przeprawy fWohowskieaaji. Przez dn i k i lk a  tędąo naprze­ciw s ie b ie - nieprzy ja c ie l  w. codziennych utarcv "'r̂ ^̂ oh zawsze z ko­r z y ś c ią  naszych u t r a c ił  w lęce-t-sto lu d z i .



Gdy "by trudności w przepraw ie, które gen em ł Grookowski na konieo zrę czn o ścią  zw yciężył mogły "były nie opóźnić z b l i ­żenia s ię  Jego w lewy liok nieprzyJaciela^w i z pewnością powie- dzieó można, że z n ie s ie n ie  zupełnie t e j  kolumny byłoby nowym męstwem wolnego ludu dowodem* Lecz kiedy genesiał Grocłiowski pod Raohowem przepraw ił s i ę ,  wtedy n ie p r z y ja c ie l  w nocy z poś­piechem u szed ł lasam i z p o z y c ji sw ojej» Szliśm y zawsze za nim i: dochodziły nas w iadom ości, że do gran icy  p ru sk ie j dąży i  że tam opaśoid go Prusacy n ie  ż y c z y li  s c b ie : wtedy przymusić go do p o ty czk i spodziewaliśm y s ię *  P rzyszedłszy za Sieńsko pod wieś Rawkę zobaczyliśm y obóz n ie p r z y ja c ie ls k i  pod Szczekocinam i i  przednie s tra że  Je g o , daleko od obozu p o su n ię te , miały z na­szymi do czyn ien ia* Przepędzone zwinęły s ię  do korpusu swojego*Wzięliśmy im wtedy o f ic e r a  k o zack iego , który mm p o tw ie rd ził2.0/wiadomości nasze p l i c z b i e  Moskałów* W porządku więo b a t a l i i  * uformowali posunęliśmy s ię  do ataku* B l i s k i  w'leozór i  b ł o t a , które nas od n ie p r z y ja c ie la  d z i e l i ł y ,  n ie  pozv/oliły nam wten dzień pójśó wprost na n ie g o , cofnęliśm y s ię  zatem na m iejsce obozu * N ie p r z y ja c ie l s t a ł  c a łą  noc pod b ro n ią ; my w n a jm ils z e j n a d z ie i zwycięstwa czekaliśm y n ie o ie r p liw ie  poranku*Dnia 6 czerwca w róoiły s ię  fla n k le ry ^ ^ /  kozackie  około godziny 10  na raiejsoe w czorajsze i  z a c z ę li  z naszymi utarczkę* Wkrótce znaó dano, że n ie p r z y ja c ie l  namioty ze b ra ł korpus swój ru szy ł i  że w prawo i  lewo o m ija jąc b ło ta  ku nam awansuJe^^/, Sp o strzegliśm y wtedy, że n ie  z samymi Moskalami mieliśmy do c z y n ie n ia , albowiem prawe skrzydło  n ie p r z y ja c ie ls k ie  było zło żo ­ne z wojska p r ^ E s k ie g o , które Ja k  wszys tko dowodzi z Żarnowa przybyłe* Na tym skrzydle  zao zął s ię  atak* Z daleka ogień z w ie l­kiego k a lib r u  armat sypano na l i n i e  n a s z e , któremu b a te r ia  na lewym sk rzy d le  odpowiadała z największym skutkiem® Dv/udziestoozte-l rofuntowe armaty prńskie długo nas p r z e n o s iły , nasze nie miały próźnego^^^ w ystrzału* Wkrótce z a c z ą ł s ię  ogromny o gień  ze w szystkich  s tr o n , który dowodził w ielk ą  l ic z b ę  i  w lelkkoh d z ia ł  n ie p r z y ja c ie ls k ic h . Postępował n ie p r z y ja c ie l  poprzedzo­ny rzęsistym  ogniem^ po którego dwugodzinnym wytrzymaniu po­szliśm y p ierw si do ataku i  wtedy regim ent drugi z n a jw ię js z ą  odwagą zm ieszał In fa n te r ię  pruską, wpadł na arm aty, Jedną m n ich  sk u teczn ie  z a g w iż d z ił , k i lk a  z a ś , n ie ma.Jąc gwoździ piąskiem  zasypać u s iło w a ł, a ubiwszy znacznie n ie p r z y ja c ie la , esofnąó s ię  p rze cie ż  m u sia ł, bo śm ierć generałów Grochowskiego 1 W odsioklego łechciwośd^^^ nleoswoJonego z ognlarn w niektónrch



iiatalio n ao h  ż o łn ie rk a , n ie k tó ry ch  suhalterndw  ^ n iep rzy to m n o ść, a śmiem powiedzieć i  zadziw ien ie  z n a le z ie n ia  s ię  w b a t a l i i ,  naprzeciwko niespodziewanym Prusakom, wprawiło w zam ieszan ie  naszych, p rzeszko d ziło  poparciu  h ata llo n ćw  aw ansujących i  da­ło czas niep rzyJaolelO Y łl wzmocnić s ię  drugę,. svią l i n i ą ,  dotąd w a k o ji  nie będącą. Nie dość było na tym, że z b a ta lio n e m  k o - synierów pułkownik K rsycki dviakro6 awansoy^ał do ataku i  że regiment p ierw szy, godny dawnego swego komendanta, odważnego , generała Grochowskiego y/ d ru g ie j ju ż kompanii d z ie ln ie  i  z n ie “» wzruszoną s t a ło ś c ią  w każdej o k a z ji  zn a jd u ją cy  s ię  tŁ w t e j  do o statn iego  przew yższającą s i łę »  Wzwyż wymienione przyczyłiy n ie  dały uskutecznić generalnego n ie p r z y ja c ie lo w i -diparoia s ię  i - t e n  ohrot z a c z ę te j d z ie ln ie  i  odważnie a k o ji  przyrnusił nas do o o fn ien ia  s ię  z placu i  porządnego o ch ro n ien ia  odłożonych niespodziewanym wydarciem so h ie  zwycięstwa żo łn ie rzy »  Godne j je s t  wspomnienia męstwo regimentu pierw szego, który ta k  v/ o f i ­cera ch , jako i  żo łn ierzach  n a jw ię ce j u c ie r p i a ł ,  przykładem  być pov/inni je d n i i  drudzy całemu R z e cz y p o s p o lite j w ojsku, ja k  na­leży  w obronie Ojczyzny pilnow ać naznaczonego so b ie  m iejsca »  Odwaga Ponińskiego generała oraz przytomność w zręcznym z a s ł o -  n ien iu  re jte ra d y  generałów Kamieńskiego i  San gu szk i, godne s ą  niem niej wiadomości p u b lic z n e j. Wielu innych dało męstwa i  gor­liw o ś c i dowody. Są to lu d z ie  c n o tliw i i  odv/ażni, a le  do zbaw ie­n ia  narodu p o trze b a , aby tak im i b y l i  w szyscy. Wspomnę tu s i e r ­żanta regimentu drugiego, imieniem F ra n ciszk a  D ry sa rza , k tó ry  mając obydwie nogi od k u li  arm atn iej urwane, w ołał je s z c z e  na sw oich: « B ra c ia , brońcie Ojczyzny r Śm iało b r o ń c ie , zw ycię­ż a jc ie « *S tr a ta  naszym z rannymi do tyo iąo a lu d z i  w ynosi5 ósm sztu k  armat nam zabrano. Leoz gdyby n ie p r z y ja c ie le  n a s i ta k  ja k  my szczerym i być u n ie li , przyznać by m u s ie li zapewne, że drogo tę korzyść z a p ł a c i l i .  Dezerterowie pruscy i  n a s i lu d z ią  mówią o śm ierci dwóch generałów , szozeg63_niej o ś la ie r c i k s ię ­c ia  W irtembsrgskiego i  znacznej lic z b y  o ficeró w  p ru s k ic h . Pew niejsza je s t  śmierć gen erała  Penisowa, o k tó r e j z w szystk im i szczegółam i upewniają nas z rótoyoh stro n  je d n o s t a jn ie . Komen­derował przeciwko nam gen erał Szw erin , k ró le w icz  znajdow ał s ię  w a k o ji ,  sam k r ą l b y ł n a za ju trz  w obozie moskiewskim^^^,.Narodzie? Pierwsza to je s t  s t a ł o ś c i  ducha twojego p ró­b a , pierwszy dzień twego pow stania w k t4rym c i  s ię  zasmuoió a le  nie przerażać wolno. Poprawią s ię  w inni ^wej szkodzie  w n a j­pierw szej o k az-ji, a o i co w sv/ej odwadze nigdy c ię  n ie  z a w ie d li ,





12 -s ię  zao ząl na mocniej g ó r u ją o e jp o z y o ji nad w sią Racław ice»Bitwa s t a ła  s ię  n ie u n ik n io n ą .Zm ieniając pierw otny kieru n ek m arszuj K o ściu szk o  wszedł na pola d ziem ierzyck ie  i  pomknął s ię  ku folw arkow i Janowii;;©/lub Jan o w io zk i/ j le c z  zauw ażyłj że” s y t u a c ja  m ie jsc a  n ie  sprzy-= ja ła  widokom ataku” ; p rze to  c o fn ą ł s ię  n ie co  ku wyżynie i  ” pO“* o zy n ił urządzenia obronne” t j *  u syp ał dwie b a t e r ie . Droga d z ia ło śzy ck a j wciąż prawie parowem b ie g n ą c a  od w si D ziem ierzyu  ̂s t a ła  s ię  o s ią  p o z y c ji p o i .ł k ie j .  Po obu stro n ach  od n ie j  u szy­kowało s ię  k i lk a  kompanii p iech o ty  z regimentów 6—g o , i  2““gv , a z ty łu  za wzgórkiem s ta n ę ła  w u kryciu  ” m i l i c j a  kra“ - kowska” , c z y l i  gromada przybyłych w czoraj chłopów kosynierów . B a te ria  mogła an filow ac znaczny załam d r o g i . Tu^w centrum komenderował sam K o ściu szk o j « k r ę c iło  s ię  przy nim” oK:oło 100 konnych ochotników z m łod zieży . M a d a liń sk i ze swo;!ą trygad ą uformował skrzydło prawe, zajm ując płaskow zgórze aż ć .  ocoku w dośó lĘfłęboką d o lin ę . P ie ch o ty  m iał on ty lk o  p ół b a ta lio n u  z regimentu 3->go i  trochę strzelcó v/ . Przed całym frontem  pole zn iża ło  s ię  p o to czy ście  aż do g ó ry , k o ń czą ce j s ię  szczytem  stożkowym, zwanym «Zamczysko” /na pam iątkę podobno s t r a ż n ic z e j  b a s z ty / , ja k a  tu w dawnych czasach w zn o siła  s ię / .  Lewe skrzyd-- ło pod dowództwem Z ajączka sk ła d a ło  s ię  z re szty  regimentów 6~go i  2-go tu d zież z k a w a le r ii narodowej Mangata i  b a t e r i i  d r u g ie j. M iała  przed sobą la s  ” na dół schodzący” , któ ry  o k azał s ię  w ielce użytecznym podczas b o ju , n ie  ty lk o  jako o sło n a d la  wyżej s to ją c y c h  szeregów p o ls k ic h , i l e  jako przeszkoda pomię­dzy kolumnami, rosy jsk im i do wzajemnego posiłkow an ia s ię  i  w idzenia s i ę .Obie strony długo przypatryw ały s ię  n ieruchom ie. Na­r e s z c ie  z n ie c ie r p liw ił  s ię  Tormasow. Wezwawszy na radę pułkowni­ków swoich Obrazkowa i  Murmooewa oraz kozaka Denis owa, o d r z u c ił  zdania o g lę d n ie jsz e  i  zdecydował s ię  ną uderzenie zaczepne przed nadejściem  zawiadomionego ju ż  sw o jego , ge n e ra ła  Denisow a. Czy zapragnął ubiec go v/ zw ycięstw ie Czy lek cew ażył p rze ­ciw nika ? Nie wiadomo® P ow iedział t y lk o , «że ” n ie  życzy s o b ie  s ta ć  pod kulam i” .  A le ku le  p o ls k ie  je s z c z e  m ilc z a ły ; w ięc n ie  usp raw iedliw iały  pośpiechu je g o .A tak za c z ą ł s ię  o g o d zin ie  3 - o ie j  po p o łu d n iu .Najpierw  skierow ała s ię  ku lewemu skrzydłu  polskiem u przez la s  p iech o ta  1 a r t y le r ia  r o s y js k a , leo^. armaty Z a ją c z k a



-  13powstrzymały ją  ogniem szy^bkim i  dobrze między g a łę z ie  oelowa-» nym. C o fn ę ła  s ię  więoj, a le  zaraz skierow ała s ię  przeaiwko środkowi* Tu znów Kośoiuszko p rzy w itał ją  kanorjadą e armat oraz ogniem strze lcó w  i  dwóoli kompanii regijmsntu 2-g o , na krawędzi la su  postawionych* B yła to kolumna Tcrmascwa,*Tymczasem przed Zajączkiem  na polU | należącym do dóbr M arkooioe, ukazała s ię  druga kolumna r o s y js k a . PcdfFiłkownik Pustowałow^^/, znany chlub n ie  z bitew  pod Zislefioarai i  Bubien- ką^^/, przyprow adził jegrów z korpusu Raohmanowa 1  jedną arma-»- tę* Przed nim y/ybiegł z kozakami swymi major BenisiiWi a gdy mu s ię  nie udała szarża  na kaw alerię p o ls k ą , przybył ?/ postłku pułkownik Muromoew z huzarami* Y/ywia^zała s ię  walka uporczywa.Na pomoc Zajączkow i przypro?/adził SY/oją jazdę M adallń ski i  obydwaj szarżo w ali trzy  r a z y , chwilowo sp y c h a li R o sja n , le c z  Pustowałiow odzyskał utraconą pozycję*N a jp ó ź n ie j, bo około godziny 6- t e j  ukazał s ię  generał Denisów z n a jw ięk szą , t r z e c ią  kolumną przed prawym skrzydłem polskim* S p o strze g łszy  t o , Kośoiuszko p o s ła ł a d iu ta n ta  po M adalińskiego z zawiadomieniem i  rozkazem powrotu na pozycję celem przygotow ania s ię  na odparcie nowego n ie p r z y ja c ie la .Środkowa kolumna Tormasowa wydostav/ała s ię  ju ż  z n ie ­bezpiecznego parowu i  zaczynała s ię  formować na polu przed »Kamozyskiem” pod osłoną dział:'ńswoiGh* Tę chw ilę w l o t  pochwy­c i ł  Kośoiuszko do uderzenia na n ią  przed zb liżen iem  s ię  kolum­ny Denisowa* Natychm iast p oczyn ił następuiąoe rozporządzenia^ jedna kompania regiŁmentu 6-go  zo stan ie  w m iejscu i  stanow ić ma punkt zeb ran ia  s ię  na przypadek odparcia atak u | jedna kori>- panj.a 2-go  regimentu i  jazd a wezmą stanow isko po lew ej s tr o ­n ie , żeby wzbraniać n ie p rz y ja c ie lo w i pcl^ączenia s ię  z kcl.umną /Pustowałowa/, w alczącą za lasem , w ra z ie  zaś odparcia -  o sła ­n iać co fa n ie  s ię  swoich do m iejsca zb o rn ego ,do ataku pójdą: b rygad ier Mdgiuett a le  n ie  z brygadą SY^oją, le c z  z dwiema kom­paniami 3--go regim entu, żeby uderzyć bagnetem na p iech o tę  n ie ­p r z y ja c ie ls k ą  /Tcrmasowa/i m il ic ja  krakpwska uzbrojona w ko­s y , żeby zdobyć b a te r ię  ro sy jsk ą  i  k a p ita n  N ldeck l z dwiema kompaniami regimentu 6- g o , żeby posiłkow ać kosynierów .Y/ydav/szy te k ró tk ie  a trafn e  ro zk a zy , Kośoiuszko posko- ozył poza pagórek do gromady chłopów Krakusów 1 zaw ołał: «Za­brać im ch ło p cy , te armaty r Bóg i  O jo zy zia  \ Naprzód w iara ! f*  R u szy li natychm iast pędem «a krzykiem przerażającym « i  biegn4o



-  14 -nawoł^^Y/ali s ię  w ciąż; •’S 25'’niku, Maćku, Bartku — a d alej?*'«  Towarz^^szył im konno K o ściu szk o , zagrzew ając słov/y i  gestam i*, Zdoti;>’l i  naprzód trzy armaty 12—funtow e; potem *’ ś c ia n ą ” uderzy«? l i  na grenadierów/ r o s y js k ic ł i , w czym dopomógł ora p ó ł—"b atalion  sv/ymi "bagnetami* Y/krótoe n a p e łn il i  trupam i rów w ie lk i  i  d łu g i , v/zdłuż lasu  ciągnący s ię *  Za"brali je rz o z e  5 armat c ię ż s z e g o  i  3 lż e js z e g o  k alib ru * Nie rozum iejąc wyrazu: Pardon? na śm ierć b i l i ,  a potem trupy o b d z ie r a li*Z właściwą sobie skrom nością K ościuszko o k r e ś l i ł  to na­ta r c ie  następnymi słowy w rap o rcie  swoim: ” 3v/ięte h a s ło  naro­du i  w olności wzruszyło duszę i  d z ie ln o ś ć  w alecznego żo łn ie rz a .:0 lo s  Ojczyzny i  v/olnośó swoją walczc^cego* Poszliśm y z fro n tu  naszego z m i l io ją , dniem p ierw si z re k ru ta  dymowego do obozu p rzyb yłą , z dwiema kompaniami 3-go  i  z dwiema 6-g o  regim entu na n ie p r z y ja c ie la  i  n ie  daliśmy w ięoej czasu bateriom  je g o , tylko  dwa z kartaozam i wyzionąć na nas o g n ie , bo wraz p i k i ,  kosy i  bagnety złamały p ie c h o tę , opanowały armaty i  z n io s łytę kolumnę ta k , że w u cie czce  broń i  p atronasze r z u c a ł n ie p rz y ­j a c i e l ” *Szło  do ataku 320, padło podczas biegu ty lk o  l3 - t u  c h ło -  i*óv7.  Pierwszy skoczył na b a te r ię  i  czapką swą p rzy k ry ł za p a ł armaty v7ojtek B a rto s , gospodarz ze wsi Rzędow ic, poddany s ta r o ­sty  A« k n ia z ia  S zu jsk ie g o * Kościuszko awansował go za to na chorążego , nazwał Wojciechem G-łowaokim, a gromadę towarzyszów je g o , rekrutów -kosynierćw , z a s z c z y c ił  tytu łem : Regimentu Gre­nadierów Korakowskioh*Młodzi ochotnicy w ja k ie  sto  koni p u ś c i l i  s ię  w pogoń za u cie k a ją cy m i. Zdobyli s z ta n d a r , le c z  n ic  w ięoej dokazać nie m o gli, a poniev/ąź p o p ę d z ili bez rozkazu: więc o tr z y m a li od M* % o z e ln ik a  naganę za powrotem* D la dokonania ro z sy p k i od­d z i e l i ł  Zajączek część sw o jej kon n icy .Pogromu tego nie w id z ia ł PustoY/ałow, Y/alcząoy na l a ­sem. Nie c z e k a ją c , aż o ficero w ie  z d o ła ją  przyw rócić porządek w pomieszariyoh n a g ło śc ią  uderzeń o d d z ia ła c h , K ościuszko z e b r a ł re sztę  kom panii, które je szc ze  nie były w ogniu i  p o ś p ie s z y ł z nimi na lewe sk rzy d ło . Niezadow olony, że tu p ie ch o ta  "baw i­ła  s ię  plutonowym ogniem” , tracą c  dużo l u d z i ,  w zią ł on dwie n a b llż e j s to ją c e  kompanie, poprowadził je  do ataku na bagnety1 złamał od razu szyk n ie p r z y ja c ie la , V/idząc t Z a ją c ze k  ro z­k a za ł majorowi 2->go regimentu Lukke uderzyć o a łą  p ie c h o t ą , cc tenże wykonał ś w ie tn ie , ująwszy karab in  w rękę i  p o stę p u ją c  na c z e le .



-  15B a ta lio n  r o s y js k i b r o n ił  s ię  upcrozyw ie, a le  też pokłuto gc i  posiekano z kreteseiri#Waleczny Pustcwałow polsgi^j okryty trzynastu ranami* O s ta tn ia  12—ta armata d o stała  s ię  w ręce Pola­ków* Nie v/iadomo gdzie i  jakim sposobem w zięty z o s ta ł  ic niewo­lę  od huzarówj Muromoew«, Kozak Deniisow* w id z ia ł cwałujący, górą jak ió  o d d zia ł konnicy j, a le  też i  gramolących s ię  na gorę żołnie» rzy Tormasowa więc zsmknąii. zręczn ie  z pułkiem swoim*T rze o ia  kolumna r o s y js k a , lew a, n ie  d o tarła  do M adalif— sk ie g o , o s trz e liw a ła  go ty lk o  z d z ia ł  sw oich ,i, aż w końcuna widok io ie k a ją cy o h  grenadierów Tormascm uformowała s ie34./ ^w czwjB»ograny '  i  za b ra ła  s ię  do odwrotu* denerał DenisówY/ygadał s ię  p ó źn iej przed synowcem swoim, kozakiem, że «»wojskojego z lę k ło  s i ę ,  tym b a r d z ie j , że nie ma żadnej n a d z ie i o trzy —mania p osiłków , o czym wszyscy szeregow i wiedzą” * S c ią g n ą ł teżna s ie b ie  naganę zw ierzchn ości sw ojej*Bitw a p rze cią g n ę ła  s ię  do godziny 8- e j .  K o ści pc'leg---łych bywały niedawno je sz c z e  wyorywane w różnych m iejso ajh  nap olu j w kierunku l i n i i  bojow ej i s t n i e j ą  cztery  w ie lk ie  m ogiły,a pia¿ta zazn aczała  s ię  na mapach daw niejszych. S tr a tę  swojąo b lic z a ł  K ościuszko na 100 zab ity ch  i  tyl?jż rannych rosy jak ą  —Zajączek  zbyt oględnie podaje na 400 trupówj w samym tylkoiś30b a ta lio n ie  Pustowałowa było 895 lu d z i ,  a niew ielu  mogło. M ączyński razem z rannymi l ic z y  aż 2000* Jeńców, niew^ie- là  w zięto ; jednego pułkownilca/Muromcewa/, 3 su b a lte rn ó w -o fice ­rów i  18  szeregow ych, bo ” żywośó p o ty czk i nie dała czasu parado— nowania zapalonemu żo łn ie rzo w i” * N a jc e n n ie jszą  zdobyczą było 
12 d z ia ł  w ielk iego  i  m niejszego k a lib ru  z zaprzęgami i  amuni­cją*

0 zmroku wieczornym, gdy już n ie  p ozostało ani jedne.uo oddziału n ie p r z y ja c ie ls k ie g o  na pob®joY/isku, ¿iłgronadseni do­koła zv/yoięskiego wodza wojownicy p ow tórzyli w zniesiony przez niego okrzyk; -V iv a t narodr V ivat wolnosó!»» dodając od sieb i.§  »»Vivat KoéoxUü sko f »* * Cn też vfzajemnie d ał chlubne przed narodem świadectwo »»nlezniordov/anej  v/alecznośoi” ż o łn ie r z a , X'Cga^âzle ż y c ia  ochotników z m łodzieży «»pierwszy raz bitwę wldzą,09 j»»„ od­znaczeniu s ię  generałów Pajączka i  M ad aliń sk iego , b rygad iera  Mengetta i  majora Lukke, a d la  u czczen ia  Krakusów przyw dział ic h  sukmanę zam iast munduru* Przem *ilczał ty lk o  o sw ojo! zasłu ­dze* Z raportu jego n ie  można s ię  d ow iedzieć, że o s o b iś c ie  nro--■-S r.i-̂ o b ie  kolumn' 'i - :le ls k i>  s-



-  16 -i  w wykonaniu Jego dziełem  było r o z s tr z y g n ię c ie  dwóch głóvmych zadań bitw y. . . .
2a.«K0RZ0N___Dz ie je  %G.ien T . I I IBitwą_„pcd MacieJowioaml  i  z dobycie Warszawy^Po pwrooie do głów nej kw atery, c z y l i  do swego nam iotu, Kościuszko otrzym ał wkrótce /5 p a źd zie rn ik a /  n a jg o rs z ą  nowinęj że Fersen^^^ przeprawia s ię  przez V/is'łę powyżej K o z ie n ic *  Nie traoąo c h w ili , z a r z ą d z ił w ysłanie dwu b atalio n ó w  p ie c h o ty , komendę w gł4wnym obozie pow ie^rzyl Z ajączk o w i, zap o w ied ział n a jzau fań -- szym pracoYmikom swoim, ,źe sto cz y  b itw ę . Ja k  ty lk o  sk u p i 14.000 ż o łn ie r z y . N azaju trz o 5“-teJ zrana p o p ę d ził galopem w tow arzy“» stw ie Jednego Nfmoewicza^^/, zm ien iając konie c h ło p s k ie , do O k rz e i, gdzie obozov/ał S ierak o w sk i"^ *^ i z n a la z ł  s ię  * Poninski'^^'^ sam bez wojska swego /które s ta ło  za rzeką Wieprzem/. Nież^włocz- n ie  odbyła s ię  rada wojenna: Ponińskiemu kazano p o zo stać w obron«“ n e J p o zy cji nad Wieprzem, dopóki nie otrzyma wezwania do b o ju , niepodobna bowiem byłp p rze w id zie ć , w Jakim  punkcie n a s tą p i spotkanie z Fersenem.N astąp iło  pod M acieJow ioarai, gdy mała arm ia p o lsk a  wesz-» ła  pod w ieczór 9 p aźd ziern ika na pag4rki między w sią O ronne, a Zam-» kiem /d zisie jszy m  Podzamczem/ i  u jr z a ła  nad brzegiem  Y/isły s z e ro ­ko ro zcią g n ię ty  obóz r o s y js k i . K o ściu szk o , pbejrzaw szy p o zycje  w skazał wszystkim oddziałom stanow iska na l i n i i  dw uwiorstoweJ, k tó r ą  urno o n ic  c h c ia ł ki:łku szańcam i. Z pov/odu marszów forsownych zn ajd o ­wało s ię  w szyku 7*000 głów , gdy Fersen m iał dwa razy w ię c e j ,  armat zaś p o tró jn ą lic z b ę  /6 0 :2 1 /. Zapadająca noc n ie  p o z w o liła  ukończyć robót fo r ty fik a c y jn y c h : żo łn ie rz e  m ie li  Ją  sp ę d z ić  pod b r o n ią . Kościuszko wszedł do zamku, zrabowanego przez R o s ja n , wy­s ł a ł  rozkaz do P o n lń sk iego , za leo ająo y  »najw iększą p iln o ś ć  w mar­szu» do Tyrzyna gd zie rbsłożony b ył obóż r o s y js k i  i  po w ieczerzy  p o ło ży ł s ię  w ubraniu .Tymczasem Fersen zawiadomiony przez ro zjazd y k o zack ie0 zb liż a n iu  c ię  P^^ l̂aków, p o czy n ił Już przygotow ania do ataku c a łą  s i ł ą  sw oją. 0 zmroku w ysłał Je ń e r a ła  Denis^owa z 5 -o iu  ty s ią c a m i1 iC-ma armatami w prawo na wieś Oronne, Jego w ystrzały  m iały być sygnałem dla  innych kcrpusow, ustawionych w dwie l i n i e  na p rze­s t r z e n i b lis k o  półm ilaw ej od brzegu W isły . S ta ły  .ne w szeregach bez ogn^, z bron ią  u n o g i. Armaty Penisowa hukn.i^ ł̂y o kwadrar^s



-  17 -przed p i ą t ą ,d i i O  p a ź d z ie r n ik a  i  vjnet v is z js t k le  s z e r e g i  ru sz;y ł5> naprzód*Walka zraz": ognio^wa, potem na ]§agnetw -  tr w a ła  do go d zin y  Po;3i ń s k i  n ie  p r z e s z e d ł pod Tjrz;^n i  n ie  uderz^^ł na r g s j J -sk ie ,\ v ię o  F e r s e n  mógł u ' j c  rezerwj? h r ,T o ł s t o j a  do oskrz^^dlenia z d r u g ie j  s t r o n y . Oda ł a t a l i o n ^  m u szk l,eter.sk ie  dział;yńozi?kdw l e g -  ł;y 00 do n o g i ,  n ie  u stąp iw szy' kroka* Wśród zamęta i  r z e z i  K o ś o iu s z ’ kc u s iło w a ć  informować ozw oroook^ale u k a z a n ie  s ię  konnicy' nisprzW “ j a o i e l s k i e  j  poza zamkiem sprav/iło : Dstateczr..,)' popłoch* d ed n i r z u ­c a l i  "broń i  p a d a li  na z ie m ię , w o ła ją c  pardonu , drudziF u c i e k a l i  na r o z l e g ł ą  równinę# G o n ił  zbiegów  K o ś c iu s z k o , le c z  ś w ita  je g o  r o z p ie r z c h ł a  s ię ,k o ń  p a d ł , a ,d - c i u  jeźdźcó?/ oskoozy'ło go międz;^ op łotkam i w si K ręp a. Trzy c i ę c i a  v/ g ło w ę , rany na p ie r s ia c h  i  b io d ­rze p ozbaw iły  go p rzytom n ości#  Krw ią z b ro c z o n e g o , ś m ie r te ln ą  b l a ­d o ś c ią  p o w le c z o n e g o ,p r z y n ie ś li  kozacy na p ik a c h  do sarriku. F e rs e n  n ap iSp .ł w swoim r a p o r c ie  Icrótko: ’‘ p o jm a li w p o ścig u  n a c z e ln ik aK o ś c iu s z k ę ” i  w ym ienił 5 n a z w is k , v/ tern 3 z kornetów  i  2 koza­ków s w o je j ś w ity * # .#*# Wszyscy je n e r a ło w ie , K n it ie w io z , S ie r a k o w s k i, K a m ie ń sk i, r a n ­ny b r y g a d ie r  Kop#.# 1 s e k r e t a r z - p o e t a  H iem oew icz, d o s t a l i  s i ę  don ie w o li razem  z 2«000 ż o łn ie r z y  aP r z e r a z i ł a  s i ę  Warszawa w ie ś c ią  c s t r a c ie  najY^yższego n a ­c z e l n i k a .  Kupy p o sp ó lstw a  b ie g ły  p rzez m o st, żeby c d s tr a o  go n i e -  p r z y ja G ie lc w i i  Y ^ c s iły  b e z ra d n e , dow iedziaw szy s i ę ,  że j e s t  m il 12 od M a cie jo w ic#  Rada K ajv iy ższa  Narodowa ’’ pierw sze, momenta łzo m i p o Ś Y rię o iła ” ,  za ra z  na temźe p o sie d z e n iu  /12  p a ź d z ie r n ik a /  n a s t ę n -39/oe o b r a ła  v; o so b ie  Tomasza W aw rzeckiego, K o ś ciu sz k ę  u c z c i ł a  ■, zamówieniem p o r tr e tu  je g o  do s a l i  p o s ie d z e ń , l is t e m  z p r o p o z y c ją  o d d a n ia  w s z y s tk ic h  jeńców  r o s y js k ic h  w zam ian osoby je g o  z darem 4o000 dukatów  na je g o  o s o b is te  p o trzeb y« K a z a ła  u fc r ty fik o w a ó  Pragę i  z a r a z  s ta n ę ło  3 .0 0 0  m ieszczan  do s y p a n ia  okopów pod k ieru n k iem  B a k a ło w io za ^ ^ ^ ..## D o n ie s ie n ie  o zw y cię stw ie  maciej^owioldrr. p rzy w ie zio n eb yło  do B r z e ś c ia  14 p a ź d z ie r n ik a . Suworow^^^ z a ję t y  d o ty ch c z a splanam i o b sa d z e n ia  ¥/arszawy z d a le k a  p rze z  r o z s ta w ie n ie  w ojsk  naodpcYiiednioh le ż a c h  zim ow ych, z ł o ż y ł  n a ty c h m ia s t ra d ę  w ojennąd la  i^ łu że n ta  planu wyprawy zao zeisn sj Warszawę* M ia ł  d c s t a t a o z -m.e zap asy żyw n ości w n a p e łn io n y c h  m agazynach i  oddaną p rze z  f t e p i -  na komendę nad D erfeld en em  i  Fersenem s w ięc r o z k a z a ł  pierwszemu p r z y jś ć  z G-rodna nad r z e k ę  B ug, a  F ersen o w i do M iń sk a A ia z o w ie c -  k le g o / , sam z a ś  w yru szył w pochód d#18 p a ź d z ie r n ik a *  P i s a ł  doje n e r a łó w  a u s t r y ja o k ic h  i  p r u s k ic h  o w s p ó ł-



d zia ła n ie *Austryjaci^ z a j ę l i  ponownie L u b lin  i  p r z y c z y n ili  s ię  do u szczu p len ia  dowozów do Warszawy, d o zn a ją ce j ju ż  n ie d o sta tk u  ohlebaj m ięsa, sian a i  drew^Prusacy nie r u s z y l i  s ię  z swoich, l i n i i ,  n ie  z d o ł a l i  nwet przeszkodzić powrotowi Ląbrow skiego^^^, k tó r y , d z ię k i  d y w ersji, wykonanej przez P Q niatow skiegc^^/, p rze p ra w ił s ię  po­m yślnie przez Bzurę z wozami zdobytymi i  50C je ń ca m i.Wawrzeoki nie p o t r a f i ł  zuźytkov/aó jego z d o ln o ś c i i  s i ł y *  Kazał wojsku litev/skiemu iś ć  ku W arszawie, le c z  połowę je g o , dywizję l ie d r o jo ia , sprow adził do m ia s ta , na lewy b rzeg W isły,, obronę zaś B ra g i /na prawym brzegu/ powierarył Zajączkov/i, k tó ­ry nie rozum iał rów nież,, że długa l i n i a  v/ałóv; potrzebow ała do n ależytego obsadzenia 4^—clu  ty się cy  ż o łn ie r z a , t j .  tr z y  razy w iększej l ic z b y  ponad t ą ,  ja k ą  ro zp o rząd zał * .♦ .••• S i ł a  połączonych wojsk r o s y js k ic h  d o s ię g a ła  30.0C0 żo łn ierzy  przy 86 d z ia ła c h . SuworoY/ p is a ł  do k r ó la  p r u s k ie g o , prosząc aby nakazał zwycięskim wojskom swoim uderzyć na Waifeszay/ę możliwie najwriększymi s iła m i; u d z ie l i ł  te ż  wiadomości o zamia­rach swoich jenerałćuj pruskim,; Sohw erinow i, F arrato w i i  V . W clc- kiemu, w sv^oim zaś obozie kazał- przyrządzać drabiny i  faszy n y  do szturmu, który miał byó wykonany 7 kcluteinami z trz e c h  s tr o n ; od północy, y/schodu i  p o łu d n ia .Y/awrzecki w id zia ł s ię  zmuszonym trzymać połowę w ojska pod Warszawą przeciwko Prusakom-; którzy n ie  p r z y s z l i  w praw dzie, a le  p rzy jść  m o g li, na Pragę przeto mógł przeznaczyć ty lk o  13.637 gotowych do pow inności. Armat na wałach s t a ło  1 0 4 , le c z  n iek tó re  b a te r ie  nie były wykończone. M ieszczan  w arszaw skich uzbrojonych w p ik i  miało byń 3 .2 0 0 . W tak  groźn ej s y t u a c j i  opuś<» c i i i  służbę dwaj jen erało w ie; Mckronowski, który z ło ż y ł  dowó­dztwo -  zapewne przez n iechęć do Zajączka -  i  k s ią żę  J ó z e f  P o n ia­tow ski, który tłum aczył s ię  chorobą i  p o z o s ta ł przy boku s t r y j a  swego, Stan isław a A ugusta.Kolumny r o s y js k ie  ru szyły  do szturmu o g o d zin ie  3 - e j  z r a -  na 4 lis to p a d a , a więc przed świtem przebyły l i n i ę  o gn ia  d z ia ł o -  v/ego nie dostrzeżon e. Raca sygnałov/a sykn ęła o g o d zin ie  5 - e j ;  a za n ią  ozwały s ię  w szystkie trzy w ie lk ie  b a t e r ie ;  D e r fe ld e n a , Potiom kina, F ersen a. \7awrzeoki znajdował s ię  wówczas w m ieszka­niu Z a jączk a . Obydwaj zerw ali s i ę ,  d o s ie d li  koni i  p o p ę d z ili  w przeclY/ne s tro iiy . Zajączek zaraz raniony zost.-'ł w b r z u c h , Wawrzeoki u jr z a ł  już u cie k a ją ce  przed bagnetami n ie p r z y ja c ie la  o d d z ia ły , n ie zd o ła ł posłać posiłków broniącemu s ię  w a le cz n ie



regimentowi 5—mu litew skiem u i  p o śp ie szy ł przez most do Warsza­wy. Tak z n i k l i  wodzowie. Walka bezładna zam ien iła  s ię  na r z e ź , którą o p is a ł Suworow temi słowy; «Straszn y b y ł przelew  ,krwi^ na każdym kroku u lic e  były okryte trupam i. W szystkie p lace  były zasłane zwłokamij o sta teczn e  & n a js tr a s z n ie js z e  w ytępienie od­było s ię  nad brzegiem W jisły; na oczach ludu v/arszawskiego. To widovrtlsko zagłady p r z e ję ło  go dreszczem , a nasza a r t y le r ia  po­łowa p r z y le c ia ła  ku brzegow i i  d z ia ła ła  tak  s k u te c z n ie , że oba­l i ł a  w iele  domów.• .. . .N a  Pradze u lic e  i  p lace zasłan e były c ia ła m i poelg— łych; krew p łyn ęła  strum ieniam i} W isła zaczerw ieniona u n o siła  prądem swoim c ia ła  ty c h , którzy t o n ę l i ,  szuk ając w n ie j  ratunku.Na tak stra szn y  widok za d rża ła  ta  wiarołomna s t a l i c a .  W szystkie te św ietne czyny i  samo zwycięstwo wykonane zo sta ło  tak odważnie, oak szyb k o, że od samego początku do zupełnego zwycięstwa upłvnę*“ ty lk o  3 go d zin y . Hzadko w idziałem  ja  tak  śv/ietne zwycięstwo; je s t  ono podobne do iz m a lls k le g o ” . . . .. . .  M a g istra t m. Warszawy o północy p r z y s ła ł deputaoję swoją na u k ła d y , które c ią gn ę ły  s ię  przez trzy d n i, przy u d zia le  Stan isław a Augusta s ta n ę ła  finapituląc j a j  mcst uszkodzony przez art" le r ię  r o s y js k ą , z o s ta ł  naprawiony i  d . 9 lis to p a d a  weszły do Wars;«< wy «zw ycięskie wojska J e j  Im p e ra to rsk ie j Mości u ro czy ście  z b i­ciem w bębny i  z m u zy k ą « ...Taktyka i  s t r a t e g ia  w ciągu okresu n in ie js z e g o  d o s tra ja  s ię  o p ie sz a le  4 opornie do panującego wówczas typu fryderyojań~ , skiego w szczup łych  zastępach żo łn ie rzy  pod rządami k o m isji w ci­skowych i  Departamentu Rady N ie u s t a ją c e j , p rak tyczn ie  zaś ujaw­n ia  s ię  dopiero na polach bitew  1792 i  1^94 r.
I I .  MĄgSRIĄtf ZRODŁOYffi I  OPRACOWAHIA DQ POWSTANIA ŁISIOPADOffESO 30.11.1830 -  8.10.1&31 r .1« KOHZON -  "D z ie je  Wojen" T. I I I .WOJSKO POLSKIE 1830/31 ROKUW c h w ili wybuchu powstania h ylo  27*543 ż o łn ie rz y  goto­wych do marszu. Podług przyb liżonego rachunku s taty  ¡etycznego mogło s ię  znajdov/ac w Kr6.i.t twle lu d n o ś c i m ęskiej między rokiem 20 do 3 0 , zd o ln e j do b r o n i, około 205.000. Ten m a te ria ł m iał posłużyć do u zup ełn ien ia  a r m ii. Pierwszym krfkiem  rządu narodo­wego było powołanie dnia 4 grudnia 1830 żo łn ie rzy  dymlsjonc-' wanyoh do tw orzenia tr z e c ic h  i  Czwartych craz-



plątj«Gh t  s z ó s t;7Ci: szwaaronów  ̂ to  j e s t  tr z e o i,G i: g '̂ jazd,7 j, co m ia ło  zd^^oió s i ł ę  ’^ o jsk a r e g u la r n e g o ,, i s t n i e j ą c e g o  w danej o iiv / ili , V/ cn iu  3^-Gi^ t*m» u s ia n o  'ic n a  z o s t a ł a  crGan:^.za—■ o ja  straż;y ' b e z p i e o a e ń s t p o  v\'siaG.b i  m ia s t a c h , do n i e j  piOYrcrano w s z y s tk ic h  z d o ln y ch  do b r o n i w wiek^o l a t  18 uo 4.5, u z o ro jo n y o h  ozem kto m ógł, z p o d ziałem  na d z i e s i ą t k i  i  s e t ld »  V/ 011x 0: ustanow iona z o s t a ł a  g w a rd ia  ruchom a, wybrana ze. s t r a s y  ‘bezp..,eo2;eri.'| stwa* W dniu 25-ym gw ard ia  t a  o trzy m a ła  o r g a n iz a c ję  n a b a ta rio r iy  na wzór hatalion ó v/ p ie c h o ty  l i n i o w e j ,  każdy o 4 -c.h  kompaniac; Jj.; ty c h  b a ta lio n ó w  powołano w dniu  4,--yiu s t y c z n i a  18,31 r *  w szystklG o- o fice ró w  dym isjow anyoh* W dniu lOym t.m «  p o stan o w io n o  utwoxż:.bc 16 pułków p ie c h o ty  l in io w e j  z g w a rd ii ruchom ych po dwa z każdy •• go jev/ództwa* V/ dniu 13~ym g ru d n ia  1830 roku r z ą d  w ydał r o z p o ­r z ą d z e n ie  o d o sta w ie n iu  z każdych 50~ciu dymów jeżd ^ .o a  konnego ubranego i  u zb ro jo n ego * W dniu  18-yra te g o  m ie s ią c a  wyda-.o u r z ą ­d ze n ie  ogólne względem pułków , m ający ch  s i ę  tw orzyd z o f i a r  d o ­b ro w o ln ych , sk ła d a n y ch  p rze z  o b y w a te li , k tó ry  o h . tw o r z e n ie  it lę  winno było  v/ niozera p rz e sz k a d z a ć  tw o rz e n iu  s i ę  p o w staw an ia  po województwach*Z kurpiów m iały byó utw orzone ©-i&dzielne b a t a l io n y  s t r z e lc ó w/rozp orządzeniem  z d n ia  16 g ru d n ia / *W dniu 5 s t y c z n ia  Rada N ajw yższa Narodowa p o s ta n o w iłauformować 100*000 p ie c h o ty  i  20*000 ja z d y *  P o sta n o w ie n ie m  d y k ‘-'" :■r a  z d n ia  6 g ru d n ia  K ró lestw o  z o s t a ło  p o d z ie lo n e  na dwa obszar>46 / ^r a ilii-a r n e , m ia n o w icie ; s e n a to r  M ałacho w ski ^  mianowany z o s t a ł ,r e g l.e n ta .® e m  ^  o z ta r e o h  .o je w ó d ^ tw a ch  po l e « e j  s t r o n i e  W i s i , ,Roman S o łty k ,'"^ w  c z te r e c h  po p r a w e j. D n ia  10 s t y c z n i a ,  po znie-^s ie n iu  ty c h  obu regim en t a r  stw , mianowano po w ojew ództw ach gen&'-rałó w  do o r g a n iz a c j i  w ojskow ej* P r z e z n a c z e n i z o s t a l i :  i io i t o * -w ski do województYia L u h eŁ śk iego  i  p o d la s k ie g o , g e n e r a ł  Pawłowipp ,do p ło c k ie g o  i  au gu sto v/sk iego , g e n e r a ł Przebendcw sid. do mazowi.r;k iego  i  k a l i s k i e g o ,  g e n e r a ł D z ie k o ń s k i do k ra k o w sk ie g o  i  sando —mier słc ie go .Według ra p o rtu  z d*24 s t y c z n ia  o g ó ł s i ł  z a  czasów  d y k t a ­t o r a  G h ło p ic k ie g O ; przy gotowany oh d i  b o ju , w y n o s ił: w p ie c h e o is  48*1 3 6 , w sa p e ra ch  1*016, w w eteran ach  1 .9 8 1 , w je ż d z t e  w a r t y l e r i i  3*7 7 0 , r a k ie t n ic y  i  r z e m ie ś ln ic y  246, razem  z czego o k a z u je  s i ę ,  i ż  w s z e ś c iu  ty g o d n ia c h  s i ł a  z b r o jn a  w zro­s ł a  o dwie t r z e c i e  p ierw o tn ego  s ta n u . O p rócz te g o  p r z y g e te w y ?fa - no nowe s i ł y *  N a jw ię k szą  tr u d n o ś c ią  przy tw orn,eniu w o jsk a  b y ł b ra k  b r o n i . K ra j n ie  p o s ia d a ł  a n i je d n e j f a b r y k i  b r o n i



-  21 -Vp a l n e t r z e b a  je  było zatem improwizować. Wolsko podzielone z o s ta ło ; p ieohota na 4 d y w izje j Jazda na 5 j z ktćryoh trzy re­zerwowe, nakazano tworzyć p ię ć  nowych b a t e r i i  a r t y l e r i i  oraz b a ta lio n  a r t y l e r i i  rezerw ow ej.Po uzupełnieniu i  r e o r g a n iz a c ji  arm ii pzzy końcu marca s i ły  p o ls k ie , mimo s t r a t  pod Grochowem, wynosiły do 76.000 lu d z ij  przy 158 d z ia ła c h , prćoz tego garnizon M cd lin a , Zamościa i  P ra ­g i  oraz gwardia narodowa do 2 6 .0 0 0 , razem przeto o rzeszło  ^ 0 0 .0 0 0  l u d z i .  W kw ietniu Etwórzcnc 5“ tą  dyw izję p ie ch o ty . Puł̂ -̂  k i nowej fo rm a cji s ta n ę ły  na l i n i i  b o jo w e j, brygady z o s t a ł y  złożone po w iększej c z ę ś c i  z. Jednego pułku starego  i  Jednego nowego. P u łk  grenadierów i  4 -ty  p iech oty  lin io w e j skład ały  s ię  z czte re ch  b a ta lio n ó w , w szystkie  inne s ta r e  i  2 0 -ty  liniow y iiij.ały po trzy  b a ta lio n y . J}ywizjami d o w o d zili; pierw szy Kruko— w ieckij® / następnie Rybiński'*'®/^ drugą Ź jn jlrs k l^ °ż  telnym ra n ie n iu  pod aroohowem Giełgud^^/ tr z e o lą  M ałachow ski, ozwar«^ Mx-Ł.berg, p i^ t^  Henryk K am ieński, po Jego ś o ie r c i  pod O stro łęką Zawadzki, a riastępnie S ie r a w s k l. OrganizaoJą^azdy i  Je J  p o d z ia ł na dyw izje i  brygady p o d le g a ł nader częstym zm ia- hom. OprĆGz arm ii g ł ^ n e j  tworzono stosow nie do potrzeby od­d zie ln e  korpu sy, mające szczególn e p rze zn a cze n ie , Jako tcs pus ‘ Dwernickie go^f/ S ie ra w sk ie g o , P aca^'^  Szerp tyck iego  ,
1 Lew iński eg Umińskiego^^^ B ie liń s k ie g o , Chrzanowskiegc',.D ziekoń skiego, Romarina^*^' i  in n e . W d . 20-ym maja sejm, uchw£.=- i i ł  utw orzenie ośmiu nowych pułków strzelcó w  p ieszych  po w'ództwaoh. W końcu l ip c a  armia główna z o s ta ła  p odzielon a na trzy k o rp u sy , po s t r a c ie  korpusu G iełgun d a, wysłanego na L itw ę. Korpus s tr a ż y  p rze d n ie j pod dowództwem Romattna korpus środko­wy pod generałem Chrzanowskim 1 korpus rezerwowy pod bezpośred­nimi rozkazam i wodza n aczeln ego . Armia czynna w ynosiła wtedy mało 00 w ięce j nad 50.000 lu d z i oraz 150 d z i a ł ,  zs^przężonych razem z rezerwami i  gv/ardią narodową dochodziła do 80.000 i  l ic z e b n ie  zrównała s ię  prawie z arm ią n ie p r z y ja c ie ls k ą , gdy na początku wojny stosunek ten b y ł Ja k  1 do 3 -o h . P ^ z ię c iu  szturmem ^^arszawy wojsko p o lsk ie  udało s ię  ^ .P ło c k ie . W dn l5-»ym w rześnią l ic z y ł o  49 b ata lio n ó w , 59 szwadronów, 23.70? lu d z i , 6.933 k o n i, 91 d z ia ł  i  było podzielone na dwa korpusy gen. Umińskiego i  gen. Dembińskiego^^/ w tę l ic z b ę  n ie  wchodzi korpus Rom arina, wynoszący około 20.000 głów. S ta n  korpusu głównego po p rz e jś c iu  g ra n icy  p ru sk ie j b y ł n astępujący d . 8 -aśd zlern tk a , r .  1831 25 b ata lio n ó w , 52 szwadrr»:a-a, cs



9 genej?al.iifs 131 oficerów  w yższych, l .a 5 3  su h a lte rn ó w , 2 .753 podoiS-isrów, 609 muzykantów i  dohoazy, 15.462 ż o łn ie r z y , póża szeregami 142 o ficeró w , 532 ż o łn ie r z y , ogółem 20.891 głów , kon i o flo e rsk io h  2 .6 5 5 , 'Jazdy 4.020 a rty lery o zn y o h  1 .9 8 6 , p o o lą g o - Yiy eh 623 •W dniu 30-ym lis to p a d a  1830 r .  Rada A dm inist r a o y ,3̂ ^ po*“ v/terzyła  naozelneriu dowództwo wojska gen erałow i Jó z e fo w i C h ło p lO ' kiera’4 ^ / a j5  powodu n iezjav/ien ia  s ię  te g o ż , w za stę p stw ie  gen* Ludwikowi h r . Paoowi* V/ d . 5-ym gru dn ia C h ło p io k i mianował sic, dy^ttatorem, pozostaw iając só h ie  dowództwo nad wojskami«W 18-“ym, po zebraniu s ię  sejm u, C h ło p io k i z ło ż y ł czasowo dyktaturę i  dowództwo. C h ło p io k i je d n a k , u le g a ją c  namowom rzą ­du, p o zo stał na dyk tatorstw ie* W dniu I 7—yin s ty c z n ia  1831 r* CElłilpioki władzę ju ż stanowczo z ło ż y ł*  ¥ dniu 20—ym t*m* na rad zie  wojennej większ%^oią p rzeszed ł jako kandydat na nego wodza gen. M ichał^ks. Radziw iłł® ® 'który z o s t a ł  e a tw le r -  dzony przez sejm na to stanowisko« ¥ dn&u 24-ym stycznxć. selm u ch w alił a try h u cje  naczelnego wodza w g ra n ica ch  nader o b szer­nych« Ks. R a d ziw iłł p r z y ją ł  dowództwo czasowo i  s łu c h a ł  we wszystkim rad generała C h ło p io k ie g o , k tó ry  te ż  r z e o z y w iś c ls  1>- w adził n a cze ln ie  w b itw ie  grochow skiej d . 2 5 lu tego ^ tytu łem  dowodzącego pierw szą l i n i ą  w b itw ie  t e j  mocno b y ł ranny i  zmu­szony b y ł na zawsze opuścić sz e re g i*  R a d z iw iłł  podał s i ę  do d y m is ji , a n a za ju trz  na ra d zie  wojennej z o s t a ł  je d n o g ło śn ie  ob­rany wodzem naczelnym Ja n  Skrzyneoki^^^który p ia sto w a ł tę  god­ność do d* 11 s ie r p n ia , w którym to dniu z ło ż y ł  dowództwo na wezwanie d e le g a c ji  sejm ow ej, z a r z u c a ją c e j mu bezczynność* D ele­g a c ja  sejmowa po wysłuchaniu zdania rady w ojennej o g ł o s i ł a  w tymże dniu tymczasowym wodzem naczelnym gen . Henryka Dembiń­s k ie g o , pozostaw iła gen* J^ubieńskiego w obiowiązkaoh s z e fa  sztabu głównego, a generała Prądzyńskiego^^'^ wezwała na stanom ■wlsko kw aterm istrza generalnego* Dnia 13 s ie r p n ia  rząd na.rodo- wy wybrał naozełnym wodzem geni  ̂ p rąd zy ń sk iego , le c z  w skutek ir z a c z e n ia  s ię  je g o , ja k  również u ch y le n ia  s ię  ge n e ra ła  Ł u f le ń -  s k le g o , do którego s ię  zwrócono w tym w z g lę d z ie , mianował wô " dżem Dembińskiego, który ro zw ija ją#  fa n ta sty c zn e  plany s t r a ­te g ic z n e , staw ał s ię  na tern stanowisku niemożliwym. D* 16-g.o t*m* rząd wydsał Prądzyńskiemu formalny rAakaz o b ję c ia  do­wództwa* N azaju trz jednak objaw n ie ia r n o ś o i i  samowoli pod^ , władnych generałów s k ło n ił  BrądzyńsM ego do z ło ż e n ia  t e j  god -noś c l*  Gdy. gen erał Krukcwieoki poch|/yoił wła zw ie rzch n ią





swą n ieu d o ln o ść, p r z y ją ł  b.owiein władzę warunkowo i  skłoniŁony względami p o lity o zn e m i, zd a ł rze czy w iście  dowództwo G łiłop i^ ““ kiemu* Ciężka ran a, otrzymana przez C h ło p io k iego  w ‘b o h a te r s k ie j le c z  n ie r o z s tr z y g n ię te j ‘b itw ie  dnia 25 lu t e g o , poz‘baw iła woj­sko p o lsk ie  znakomitego wodza* Wytór S k rz y n e c k ie g o , k tó ry  na czele  sw ojej d y w izji ‘b r o n ił d z ie ln ie  stanow iska w ‘boju g r o - chOY/skiii, le c z  nie m iał danych na wodza n a c z e ln e g o , ‘b y ł głów­ną przyczyną upadku pov7stania* Odważny w ‘boju oso‘b i ś o i e ,  le c z  n ie  mający dosyć mocy charakteru a n i z a u fa n ia  w s o b ie  do dźwi­gania c ią ż ą c e j na nim w ie lk ie j  o d p o w ied zialn o ści przy tern am bli.- n y, zazdrosny o władzę i  obaw iający s ię  j ą  u tr a c ić  j e j  urok zewnętrzny, bez rzeczyw istych zd o ln o ści wojskowych, p o trze b ­nych do d z ia ła n ia  zaczepnego, chw iejny w postanow ieniach i  przez to wypuszczający z rąk n a jp ię k n ie js z e  n ie je d n o ^ k ro tn ie  k o r z y ś c i z powodu połow ioznośoi w d z ia ła n iu , natarczyw ie zarzucany wybór- neml planami swego doradcy P rąd zyń sk iego , których p rzez swój upór, miłośó w łasną, w reszcie  nieudolność v/ykonaó n ie  b y ł  w s t a n ie , doszedł w końcu do te g o , że p r z y ją ł  za zasadę u n ika­n ie  bitew  i  narażanie przez to na szwank sw o jej r e p u t a c j i  jako wodza, a d la  u n ik n ię c ia  odp ow iedzialn ości 1 c ię ża ru  n aczeln ego  dowództwa nad licznem  wojskiem dopuszczał s ię  za sa d n iczy ch  b łę ­dów s tr a te g ic z n y c h , r o z d z ie la ją c  armię na drobne korpusy do d z ia ła n ia  pojedyńozo, bez n ależytego  związku z so b ą . Do po­gn ęb ienia naczelnego wodza przy ozy niiLły s ię  b ezu stan n ie  spo­ry dwóoh jego doradców, Prądzyńskiego i  Chrzanow skiego, obydwdcli bardzo zdolnych teoretyków , którzy w y ra ż a li zawsze wręcz p rze ­ciwne zdania 1 p la n y , których nie zawsze wiStdz n aczeln y mógł. zrozum ieć. Utraciw szy nakonieo Jlaufanie u rządu i  u podwład­nych, zmuszony b y ł Skrzyn ecki złożyć władzę wtedy w ła ś n ie , gdy mógł, być może, podotać zadaniu obror^ Warszawy. M ia ł za z a s tę p ­cę Dembińskiego, awanasow^nego w t e j  w ojnie z k a p ita n a  ^azdy,, dzielnego p a rty za n ta , bez wyższych z d o ln o ści wojskowych,, k tó ­ry będąc zachęcony pwwodzenlem świetnego swego odwrotu z ma­łym oddziałem z L itw y, zapragnął praw idła m ałej wojny s t o s o ­wać do d zia ła ń  c a łe j a r m ii. P rąd zy ń sk i, gen ia ln y  w p om ysłach , o niezm iernie jasnem widzeniu spraw wojskowych, n ie  n i a ł  z d o l­n o ści czynu, by swe plany samemu Przeprowadzać* Będąc w yczer­pany przytern oiągłem i dotychozasowerai sprawami z naczelnym  v/odzem i  Chrzanowskim, a wskutek nadmiernej w r-rżliw ośoi p rze ­chodząc od zapału do skrajnego pesymizmu, z w a tp lił  o s p r a w ie , gdy mu władzę dawano i  to'w c h w ili , gdy dośv/iadozenie k i l k o -



-  25m iesięczne wojn;  ̂ i  powodzenl« w b itw ie  pod Ig a n ia m i, w k tć r e i sam odzielnie dow odzili mogły rokować, i ż  będzie zdolny stanąć na czele  w ojska. Małachowski głównie przez prawość swego charak­teru b y ł znany w w ojsku. L o ja ln o ść  jego i  u le g ło ść  władzy b y ły , być może n a jg łó w n ie jsz ą  przyczyną upadku Warszawy^ a z n ią  i  k r a ju . Obecność gen erała  Krukow leokiego, prezesa rzą d u  ̂ któ­ry zawarował so b ie  zw ierzchn i kierunek nad w ojskiem , le c z  tu okazał s ię  bezczynnym, wstrzymywała go od wydawania rozkazów w ojsku, które mając tu idwóoh #cdz6w, było w rzeczy samej po­zbawione dewódigtwa. Rybińskiemu przypadły w u d zia le  jedyn ie układy. Szefem sztabu głównego b y ł ; g e n e r a ł  S ie m ią tk o w s k i d n ia  29 lis to p a d a  1830 r .  ^  nim Wąsow io z ,  od d n ia  7 g ru d n ia  M rozlński, od 26 lu te go  Chrzanow ski, cd 26 iiiaja P r ą d z y ń s k l , od 
1  czerwca L u b ie ń sk i, od 19 s ie r p n ia  do 5 p a ź d z ie r n ik a  L eiw iń skl.Kwatermistrzem generalnym^"^^ b y ł  Hauke z a b it y  d n ia  29 lis to p a d a  1830 r . ,  od 16 grudnia M a l l e t s k l  ed 28 lu t e g o  P r ą d z y f-  s k i ,  od 26 maja Klemensówski, od 28 czerw ca K o łaczk o w sk i*  Obowiązki s z e fa  sztabu głównego 1 k w a te r m is tr z a  generalrcsg®  nie były ś c i ś l e  określone podozas t e j  w ojny. U zd oln ien ie  prą«» dzyń skiego , będącego kwatermistrzem generalnym , c z y n ił c  go rzeczyw istym  sze fe #  sztabu w ojska. Przy wodzu czynnymd z ia ła ln o ś ć  jego byłaby w ieloe owocną. O stateczne s ię  D rądzyśskiego z wodzem naczelnym w przededniu n.le?»'p’ d i l# -  wanej woale bitw y o s t r o łę c k ie j było jedfią z p rzy ' zyn ka­t a s t r o f y . Gdy Sk rzyn eck i n ie  p r z y ją ł ż ą d a n e j przez P r ą  .̂ryń­skiego d y m is ji , ten osifeatni z g o d z ił s ię  p o z o sta ć  ozascw s na swoim stanow isku pod warunkiem, i ż  b ędzie v/ykony'waó je d y n ie  ś c iś le  rozporządzenia wodza bez in ic ja ty w y  z j e j  atąd wynikły błędy w rozstaw ieniu  w o jsk a  p tń  O ist.ru łęk ą , co w chodziło w łaśnie w zakres obowiązków kw attrm lsdrzi. g - ;n e r a l-  nego. C lerp kość charakteru fihrzanswsk i  ag# i  je g s  iu  dn prft9iail== wleństwa c z y n iły  go mniej odpowiednim na stan-rrAri s z a fa  głównego« Generał Łu b ień ski o g ra n ic z a ł s ię  jedyn ie na stosowaniu ¿ ię  do rozkazów naczelnego w slia *W o k re sie  wojny 1830/31 rolcj «zynnyoh byłs 9S ganerał/^WiDowódcą in ż y n ie r i i  b y ł gen« M a ll« t s k l , EałaSikl cd 30 lis to p a d a  do 5 grudnia po nim M a l l t t ^ j l  do dnia 26 lu t e g s , na­stęp n ie  Kołaczkow ski do d . 28 s ie r p n ia , a w koń x Prądi^yń^kl. Najważniejszym  zadaniem in ż y n ie r i i  w t e j  wojnie b y ł i  ubwars-

'.ani e Wars zawy , powi s n.e gen. ''' 7i'iyy "aria;/



«■ 26 -z a l e t 5 rolety? te miały ten  błąd z a s a d n ic z y , i ż  o b lic z o n e  były do obrony znacznie większemi s iła m i , a n i ż e l i  t o ,  ja k ie  były do rozporza^dzenia.B a ta lio n  saperów zamieniony z o s t a ł  na p u łk , a następ-=- nie rozdzielony po. dy-wlz jaoli*G-wardią narodową warszawską, dow odził p ie rw o tn ie  P io t r  Ł u b ie ń sk i, a następnie do dnia 20 s ie r p n ia  A ntoni O stro w sk i, po nim ponownie Łubieński* Ze s taro zakonny oh, n ie  chcących należeó do gw ardii n a r o d o w e j u  tworzono gwardię m ie js k ą , ze studentów i  profesorów a r t y le r i ą  gw ard ii m ro d o w ej, pod dowódgi--* twera Niemyskiego*'w W czerwcu w całym k ra ju  powołann z o s ta ł«  p o sp o lity , ru­s z e n ie , do którego m ie li n ależeć wszyscy mieszkańcy od I .7 do 50 l a t  wieku* V/ Warszawie z p o sp o lite go  ru sze n ia  u tw o rzo n o  s tr *  bezpieczeństw a*W pierwszych chw ilach v/ybuohu pow stania utworzona b y ła  gwardicŁ honorowa, złożona ze studentów pod dowództy/em p ro fe so ­ra Lacha Szymry* V/ dniu l8~ym s ie r p n ia  utworzony z o s t a ł  pod tą  Samą nazwą o d d ział z oficeróv/ bez wojska pod dowództwem gener-^ r a ła  Wojozyńskiego*M inistrem  wojny Isył gen . Izydor K ra siń sk i^ ^ '' od 21 grua n ia  1830 r* do 8 marca 1831 roku po nim F ra n c isz e k  M oraw ski, a od 11 wrzeánia generał W ęgierski*^/ N ajw ażniejszym  w ydziałem  a d m in is tr a c ji wojskowej b y ła  in ten den tu ra a rm ii c z y n n e j, s p e ł -  ii'^ła ona n a le ż y cie  swoje za d a n ie , zw łaszcza podczas urzędowa— n.i.ą^ninskiego* In te n d e n ta m i g e n e ra ln y m i b y l i  K o n s ta n ty  V / o lio k j ©d 6 g«iadnia, Henryk Łubieński uo 8 s t y c z n ia , Jó z e f  M oraw ski, B n iń s k i, zmarły dnia 15 czerw oa, Badeni do dnia 27 s ie r p n ia , M atuszew ski, w końcu Grąbozewski* Ordynatorem generalnym b y ł D o b ie ck l.Naczelnym lemarzem arm ii czynnej b y ł K arol Kaczkow sici, jego poprzeanik Jan  Stumraer p o zo stał przy w yaziaie  lekarsicim  w k o m isji wojny* Służba zarowia »uiała nader truune zadanie wobec p anującej w k ra ju  onoiery i  n ie d o sta te cz n e j l ic z b y  le k a rz y  k r a j o -  wyoh*W drugim ©Kresie wojny przyoyła znaczna l lc z o a  le k a r z y  ou- azoziemoów*



-  27 -2# W« Bortno\vski -  D z ie je  wojskowosoi p o ls k ie j ao 1831 r® Ŵ d̂o MON Warszawa 1949 r .C ® 0£ IG K I ^“ ^DYG e n e r a l Ignaos? Prądz^yński w o ią g ’:̂ ' p c w s ta r la ' w óG dzlen n e j sw ej praoj? ja k o  g e n e r a ł  k w a te rm istrz  s t u k a ł  s i ę  z wodz-aarsl te g o  po w stan ia^  d la t e g o  p r a c a  je g o  pt» (« ' ¿1* V 'S tt* vi* w ¿ii' ,.fei\̂ ±e polso;y p rzed  sądem h is tc r ii^ ^  w p a r t ia c h  ^ a t^ y z ą o jc li  C h ła p l go i  3 krz:yneokiego j e s t  o d lio ie n i je g o  własnego- sądu o t^^oh d z ia c ł i , sądu o p artego  na osoBist;;/® z n iin i k o n ta k c ie  i  o ls e r w a - o j i  io h  postęp ow ania« Ma ona c h a r a k te r  w sp ó łczesn ego  :£xódła h is t o r i iczne^o« N in ie  jsz;y w jje^tek p r z e d s ta w ia  s^/lwstkę gen^^CŁło.' p io k ie g o «/ X  Prądz^^ńskli C z t e r e j  o s t a t n i  wodzowie polsoj» pirzed sądem h i s t o r i i *  Warszawa 190? r« t .  I I  str® 40 51/1Rzadko s ię  komu zdarzy?! i  to  te jlk o  s z c z e g ó ln ie js z ^ m 'uluDieńoom fo r tu n ^ ', aźeh;y z a s t a ł  g ru n t t a k  doskona-le prz;y ny do s t a n i ę c i a  na c z e le  narodoi ch cą ce g o  k a r .ie o z n ie  żyó ja k  g e n e r a ł Obło p i  o k i .Wsz;ystko c z u ło  p o trz e b ę  w ^ d źw ign ię cia  s i ę  z u p o d le n ia ,, Dość d ł u g i  p o k ó j d o z w o lił  Icrajow i p o d n ieśd  s ię  i  p r z e jś ć  do s i ł ^  30«000 w jbornifego w o jska op atrzo n ego  w w s z e lk ie  zasob.y do prow adzenia wojrty b j ł o  wjbornym zw iązkiem  do r o z w in ię c ia  s i ł  narodow ych.Zaw zięte postęp ow an ie c a r s k ie g o  rzą d u  d o tk n ę ło  c a ł ą  P o ls k ę , u p o k o rzy ło  c a ły  naród w p ie r w s z e j je g o  m a g is tr a tu rz e ^  w s e n a c ie  i  u s p o s o b iło  go do p o w sta n ia , k tó ra  zd eterm in o w ało  h a sło  wydane w Paryżu powstaniem  lip co w ym . O dgłos p .w szechny w ykrzykn ął C h ło p ic k ie g o  zbaw cą, wodzem n a c2;elLg;m®J a k i ż  to  z b ie g  o k c lio z n o s o i  w y k s z t a ło ił  t a k  pochleb Jią  d la  n ie g o  o p i n i ę . D la c z e g o  te n  c z ło w ie k  t a k  ź le  o d p o w ie d z ia ł oczekiw aniom  i  u fn o ś c i  narodu ? “=■ l o  p o sz ło  s t ą d , i ż  rze czy  o ie  n ik t  n ie  z n a ł C h ło p ic k ie g o  -  wystawia.no w nlrn s o l4 e  męża ja k ie g o  P^^lska v iła śn ie  p o trz e b o w a ła , r e s z t ę  z ł e g o 'z r - o b ił  je g o  o s o b is ty  c h a r a k t e r . Musimy s ię  p r z e to  b l i ż e j  z nimPow lerzohow nośó C h ło p ic k ie g o  j e s t  im ponującą^ a um ysł z u p e łn ie  odpowiada t e j  p o w ie rzch o w n o ścii n ie'-.łgięty o 11.4 t y lk o  c z ło w ie k  może b y ó , s t a ł o ś ć  je g b  p r z e c h o d z iła  c^ięstckrod w u p ó r , a do te g o  gnie'wliwy 1 n i e c ls r p l lY iy ,  z b y t łatw o  s ię  u n o s i ł .  W aleczny z n a t u r y , u r o d z ił  .'-'ię żo łn ierzem ^  zdaw ało się.^



-  28 -że 3’emu j e s t  r a ź n ie j  p o d czas bitw^^, um^^sł je g o  w zm agał Ł;ię podczas n i c h ,  a  m y á li k tó r e  n ie  zavvsze b d o k ła d n o ś c ią  o't2 nabierały? tam ja s n o ś c i  wted;^ l e p i e j  s i ę  v/yrażał« S k o ro  s zn ajd o w ał między ludźm i^ m ia ł  zaw sze to n  w y z s z o s c i  i  w ła d z y , bo mu to b y ło  v;rodzone i  n ie o m a l każdy m u s ia ł  mu u le g a ć «N ie wiem czy mu s i ę  z d a r z y ło  m ieó ś c i s ł y c h  p rzy  ja-» c i ó ł  bo p r z y ja ź ń  n ie  p r z y p u s z c z a  w y łą cz n e g o  panow ania z le d -  n e j s t r o n y , le c z  ró w n o ści v/ymaga* A le  zap ew nić m ogę, ze wzo'- — d z a ł pov/szechnie bo ja ź ń  i  p o s łu s z e ń s  two*C h ło p ic k i  u r o d z ił  s i ę  z r-'©dminy s z l a c h e c k i e j *  pownł a n ie  w cześn ie  s i ę  w nim o d e zw ie : w s t ą p ił  w ięc sz u k a ć  s z c z ę ś c i a  dc p o ls k ie g o  w o js k a , n a le ż a ł  do d y w iz ji  u k r a i ń s k i e j ,  k t ó r a  w skutku p r z y s t ą p ie n ia  do T argow icy p r z e z  R o s ja n  z a k o rd cn c-- waną z o s t a ł a ,  i  k t ó r e j  na w ie rn o ść  K a t a r z y n ie  p r z y s ię g a :^  kazano* C h ło p ic k i  umknął sta m tą d  i  d o s t a ł  s i ę  do K o ś c i u s z k i :  p r z y b y ł a t o l i ,  ażeby ju ż  t y lk o  w id z ie ć  b itw ę  pod M a c ie jo w ic a ­m i, n a s tę p n ie  b y ł w le g io n a c h *S ły s z a łe m  n ie r a z  od je n e r a ł a  D ą b ro w sk ie g o ,  że on n a­l e ż a ł  do m a łe j l ic z b y  t  j o h , k tó r y c h  za o f ic e r ó w  w y ższy ch  m ia­no* Z d a rzy ło  ta k że  mi s i ę  c z y ta ń  r e l a c j e  z w ojen  w ł o s k ic h , w k tó ry ch  wymieniany dowódca b a t a lio n u  C h ł c p ic k i*Za K się stw a  V/arszaw skiego b y ł  u m ieszczo n y w d y w i z j i  ta k  nazw anej n a d w iś la ń s k ie j , b ę d ą c e j na ż o ł d z ie  fra n G U sk im  i  która, za le d w ie  utw orzona do H is z p a n i i  bojov/aó pos z ł a   ̂ oc m iało  byó n ie s z c z ę ś c ie m  d la  P o ls k i  i  d la  samego C h ło p io k ie g o *  To p rzed łu żo n e o d d a le n ie  od o jc z y z n y , lu b o  go d o s k o n a le  do wojennego r z e m io s ła  z a p r a w iło , u c z y n iło  prav/ie obcym d la  k r a ju ,  d la  rodaków , a z w ła s z c z a  d la  sw^ego p o k o le n ia , k t ó r e  p ełn e ż y c ia  i  p r z y s z ł o ś c i  d o r a s ta ło *  C h ł o p ic k i  r o z w in ą ł  sw ój umysł wojenny w| te  j  w ybornej s z k o le  h is  z p a ń s k i e j  g d z ie  z a s łu ż y ł  na poohY/ały| ja k ie  mu u d z ie la  m a rs z a łe k  S u c h e t  w p a­rnię tnil^ach s v jc ic h , k tó r e  to  pochv/ały n ie m a ło  p r z y s ł u ż y ł y  s i ę  do u torctT an la  C h ł:p ic k ie m u  d r o g i do n a c z e ln ic t w a  n a r o d u , u s t a l a ją c  o p in ię  c je g o  z d o ln o ś c ia c h  w ojen n yoh j co w ię c e j  przep>K;wiednlę S u ch ę ta  względem n ie g o  p r z y ję t o  za w y r o c z n ię ..A le  C h ło p ic k i  w H is z p a n i i  p r z e s t a ł  byó P o la k i^ ’. , s t- 1 s i ę  un o f f i c i e r  de fo r t u n e : a lb o  tern co p rz e z  d ł u g i  c : ■ , nazywano B o n a p a r ty s tą . Do te g o  może i  w iek i  w idok n ie u :: '- - -  j ą c e j  wojny p r z y t ę p ił  w nim u c z u c ie  z n a tu ry  i, u ro d z e n ia , ju ż  N ie w ie lk ie , a ro z w in ą ł ów ego izm , dosyć W :,aśoir'y wym gdy d o jd ą  do pevmego wieku 5, znakonl te o *a s t c p r i c  
1  gdy n ie ja k ą  p o z y s k a li  s ła c ę ../



C h ło p io k l  ra n io n y  w Moskwie s a k c ń o z y ł w 1812 r .  swo;’ zawód w ojenny pod N apoleonem , n ie  t y l e  podolno d la  rany ja k  r a c z e j  ro zd ąsan y  z p om inionego awansu* G-dy w skutek w ie d e ń sk ie ­go ko n gresu  c e s a r z  i A le k s a n d e r  z r o b i ł  próbkę P o l s k i ,  je n e r a ł  C h ło p ic k i  d o s t a ł  dowództwo je d n e j z dwóch d y w iz ji  na nowo zo r­ganizow anych i  s k ła d a ją c y c h  p ie c h o tę  w o jsk a  p o ls k ie g o .C z ło w ie k  tttik n ie u g ię t y  jak im  b y ł  C h ło p ia k i i  n^tpojony wy o b ra ż e n ia m i N a p c le c r ia , k tó r e  s i ę  w i s t o t ą  je g o  p r z e l .s ł y , nie' mógł dłu go znosi.^ s z a łu  i  ś m ie s z n c ó o i nowego n a c z e ln ik a  narodu V v ie lk ie g o  k s i ę c i a  K o n s ta n te g o , z którym  je d n a k  w oo~ d zien n y ch  tr z e b a  b y ło  s t a ć  s to s u n k a c h , t o t e ż  wnet z a s z ły  mię­dzy n im i s t a r c i a  i  w r e s z c ie  zu p ełn e zer^^anie, co b y ło  nieuokrom  n e , G h ło p ick iem u  p r z y s z ło  o c z y w ls jie  u s t ą p ić  o esarsklem u  b r a t u .Po d łu g ic h  a o s o b liw y c h  z a t a r g a c h  d o s t a ł  oddawna żąda­ne u w o ln ie n ie  od s łu ż b y  dosyć s z o z u p łs  zajbcwuja^c sposoby u trz y ­m an ia , a m ian o w icie  s z c z u p łe  u p o s a ż e n ie  do b a r o n i i  1 poizywlą-za- ne i  we F r a n c j i  u ra to w a n e . O p in ia  powsESChna w P o ls c e  a  miano­w ic ie  w w o js k u , bardzo dobrze p r z y ję ł a  ze s tr o n y  C h ło p io k ie -  go je ^ o  z a t a r c i  z k s ię c ie m  i  u s u n ię c ie  s i ę .  Przy p is y  war,o je  m iło ś c i  o jc z y z n y  i  d o tk n ię ty m  u cz u cio m , a le  mylono s i ę  n a j­d o k ł a d n ie j .  B y ł to  poproś tu sk u te k  s t a r c i a  s i ę  dumnego umysłu z s z a lo n e m i u n ie ś ie n ia m .i d e s p o t y . . .. . . .T e r a z  p r z y c h o d z i nam mówić o d z ia ła n ia c h  o z y s to  wo­je n n y c h , V/ lu ty m  na k tó r e  v7pły?c.ęło niem ało fa łs z y w e  s ta n c w i-  sko C h ł o p ic k ie g o , a le  je g o  je d y n ie  w in ą , że zn a jd o w a ł s ię  w tak iem  p o ło ż e n iu  1 od je g o  d o b re j w o li  z a le ż a ło  w y jść  r; nlS'-- g:- każd ego  momentu. J e ż e l i  w ięc w tym pierw szym  o k r e s ie  kam- p a n i i  pope ł n i  cne zos t a ł y  b łę d y  p r z e d  w ko tj a w o j  e ime j ,  j  ę da­nego C h ło p ic k ie g o  j e s t  je d y n ie  w w in a .O tó ż n i e s t e t y .  B y ły  p o p e łn io n e  ta k ie  b łę d y  -  1 to nawet nader g r u b e . Ju ż  s i ę  to n ie  mało p o w ie d z ia ło , że stosow ane pow odzenia wojenne mogą s i ę  ty lk o  zy sk iw ać p rze z  d z ia ł a n ia  z a c z e p n e , że na.v/et b r o n ią c y  s i ę ,  s ła b s z y  je d y n ie  w zaozepnem d z ia ła n iu  może mieć d la  s i e b i e  r a t u n e k , że słabszem u s z o z e g ó l-  n i e j  n a le ż y  d z ia ła ń  m asą. O tóż p rzeciw k o  tym kardynalnym  za­sadom s z t u k i  w o je n n e j, j e s t  c ią g ły m  grzechem  kam pania Polaków/?/ m ie s ią c u  lu ty m .B itw y ic h  pod P r a g ą  c g r a n io s a ją  s i ę  na ilerraem  o d p ie ­r a n ia  n ń e p r z y ja c le la ,  z a m ia st s i ę  mascwa.'^ d la  u d e r z e n ia  w je d e n  p u n k t , d z i e l ą  s i ę  w m iarę ja k  n i e p r z y j a c i e l  j e s t  p o -



-  30 -dzielony# Na samym w stępie v/ojny niespodziew ana odw ilż przymu­siła Rosjan zmienió zu p ełn ie  swój oały p lan  k am p an ii, p rzerzu ­c ić  na lewy "brzeg Bugu główne swe s i ł y ,  n ie  o czek u jąc  na Szachowskiego^*^^ idącego przez A ugustow skie. B iern e zachowa­nie s ię  ze strony p o ls k ie j wypuszcza z rąk o kazję  ja k ą  im podawało to przymuszone r o z d z ie le n ie  n ie p r z y ja c ie la ,  drażliv/a jego .przeprawa przez Bug i  marsz flankowy ku s z o s ie  s ie d le c ­k i e j . Ruch zaczepny na ten manewr uskuteczniony mógł R osjan  przyprawie o niemałą k lę s k ę . R o sjan ie  tedy n ie  z planu a le  przymuszeni postępują ku Warszawie w trz e ch  kolum nach, niema— łemi ro zległo ściarai i  przeszkodami natury r o z d z ie le n i . Szaohowski cia¿gnie szosą augustowską; Rosen^^^ traktem  okonie*- wskim, r e s z ta  wojska szo są  s ie d le c k ą , a le  ta  r e s z ta  wojska., dla. u lże n ia  w uciążliw ym  marszu jeden od drugiego oddzielony«Rzadko s ię  t r a f ia  na wojnie p r z y ja ź n ie js z a  sposobność do o d n iesien ia  zwycięstwa na n ie p r z y ja c ie lu , w ten sposób podzielonym i  zjaw ia s ię  w s z ta b ie  polskim  myśl k o r z y s ta n ia  z n iego .W dniu l8 -go  lu te g o , masa wojska p o lsk ie g o  k i lk a d z ie s ią t  ty s ię cy  z o s ta je  skoncentrowana w Okoniew ie, w m yśli z g n ie c e n ia  Rosena przewaga^ s i ł  i  manewrami wprost z pola do szosy s ie d ­l e c k i e j ,  w t y ł  Pahlena^^^ który p a rł /Żym irskiego ku P ra d z e . Cały dzień wojsko oz^ka na z^^wienie s ię  Rosena wieczorem z ja ­w ia ją  s ię  R o s ja n ie , po k r ó t k ie j  kanonadzie C h ło p io k i d a je  ro z­kaz u stą p ie n ia  pod Grochów, niespokojny o kanonadę między Pahlenem a Żymirskim, k tó ra  na polskim  prawem sk rzy d le  p o su - s ię  ku Pradze. Tego i  G h ło p ick i n ie  zro zu m ia ł, że im da­l e j  Pablen ku Pradze z b l i ż a ,  tern b a r d z ie j skompromitowany z o s t a je , tern większe powodzenie dla Polaków zapew nia. Y/ypuścił C h ło p io k i z rąk sposobność zdecydowania c a łe j  kam panii p rzez stanowcze ro z d z ie le n ie  s i ł  r o s y js k ic h .N azaju trz za szła  krwawa bitwa pod Wawrem, k tó ra  b y ła  przypadkowym spotkaniem , lubo obie strony były od s ie b ie  v/ ta ­k i e j  b l is k o ś c i .  Ze strony p o ls k ie j miały w n ie j  u d z ia ł ty lk o  dwie dywizje piechoty i  jedna jazd y; -  i  w tern w łaśnie w ie l­k i  błąd C h ło p ick ie g o . Gdyby b y ł tę bitw ę zav/iódł z planu i  u ży ł całego w ojska, które m iał pod rę k ą , zv/yoięrtwo d la  P o la ­ków było niew ątpliw e, wnosząc po sku tku , ja k i  m iała ta  b itw a , lubo tak nędznie prowadzona^Postaw ienie w n ie j  dywiz.h'. jazdv hubi r. f?:o



31wem s k r z y d le , gdzie m iała  pleey oparte © n iz in y  gosław skie a przed frontem  la s y , gd zie  zatem a n i jednego r u c h u ,'a n i w t y ł  a n i naprzód, u sk u teczn ić n ie  mogła, żadnej k ry ty k i wytrzymać nie zdoła» Toteż ta  dyw izja z w ielką ty lk o  bied ą w ylazła  z t e j  matni i  to z niem ałą s tr a tą *P ięć dni s t o ją  wojska naprzeciw s ie b ie . R o sjan ie  szek ają  na przybycie Szachow skiego a le  na o6ż cSk ał C h ło p ick i ? ! Nieczynnoóó n ie p r z y ja c ie la  rrpo^nna być dostateoznynn 
¿0 uderzen ia  zanim n ie p r z y ja c ie lo w i p o s i łk i  pri-y flĄs- Dwć.:.h n iższych  oficerów  w ystępuje przed R adzi^/iłła i  Chł'-piGkxego z prop ozycją atakow ania R osjan l^ ^  Masa n aszej p iech oty sajmo- v/ała olszynkę tam gd zie  s ię  kończyło pravre skrzydło  rosyjsk1.e 1 nie d a le j ja k  o s t r z a ł  karabinow y, b y ła  więc w ielk a  ł a t -  woćć manewrem przygotowaY/czym, wykonanym do dnia 'Y^iągnąć l i n i ę  prostopadle na l i n i ę  bojov̂ r8¿ n ie p r z y ja c ie la  /an patanoe/ i  zepohną.6 n ie p r z y ja c ie la  na n izin y  S a s k ie j Kępy*V/ypadek bitwy grochov/skiej wskutek zaprojektow anej b i t -  wy, byłby n iew ątp liw ej tymczasem podanie tego p ro je k tu  wywc-= ła ło  ty lk o  paroksyzm z ło ś c i  C h ło p ick iego  i  zgrom ił potężnie wobec R ad ziv/iłła  nieproszonych doradców.P r z y ję c ie  bitwy gro ch o w sk iej, po przybyciu SsiajLiw skie­go a z rzeką za p le ca m i, stawało s ię  ju ż  bardzo n le b e sp le o z - nem, a było niepotrzebne przez owo przyby-ois Szaohowskiego wojsko p o ls k ie  u szczu p la ło  s ię  o c a łą  dyw izję K rakow ieckiego.SzachoY/ski zw iódłszy bój z Krukowiecklsi pod B ia ło łę k ą  u s t ą p ił  z p lacu i  poszedł w ielkim  kołowaniem łączy ć s ię  z r^wo- im wodzem'^ '̂  ̂ i  w ziął je s z c z e  u d z ia ł pod wńecgifr w to c z ą ce j s ię  w a lce , tymczasem KrukoY/iecki, który m iał daleko k ró tszą  drogę, bo p ro stą  drog^ przez p lac b itw y , nie zjav/lł s ię  na nim , o k o liczn o ść  n iezaszo zytn a wcale d la  p o ls k ic h  jenerałów . Krukow lecki w tern zdarzeniu p e łn ił  wprawdzie ś c i ś l e  rozkazy ja k ie  o d e b ra ł, a le  n ie  um iał s ię  wrznieśó do wysokości jenera,-> ła  d yw izjon era, które mu nakazyw ało, Skoro S za ch cw rll c cistą- p i ł  z c a łą  swoją s i ł ą  maszerować tam, gd zie  bitw a n a js r o ż e j Yv’rza ła * Samo prowadzenie bitv/y grochow skiej przez C h ło p ie k ie - go było dobre. Była to jedyna rzecz dobra, k tó rą  w t e j  woj­n ie  z r o b ił*  Był w n ie j  n ajw aleczn iejszym  żołnierzem  i^ r o z -  garnionym jenerałem . Zdawało s i ę ,  że huk d z ia ł  oouolłąJt)g({> duszę, bo z re sz tą  postępowanie jego y/ t e j  k r ó tk ie j kampanii npc-Yażnia nloma"  ̂ domysł«; on nodnbny dr- •’ ...



-  32 -i  krnąbrnego — nie c łio la ł prawie pow odzenia, któreby n a jo c z y ­wistszą^ s ta ło  s ię  krytyką jego postępowania*C h ło p ick l pod Grochowem w najtęższym  zawsze ogniu c ię ż ­ką p on iósł ranę -  a l e ,  p rze la n ą  nawet krw ią n ie  powetował szkody, ja k ą  Polboe w yrządził#
X

X XB« BITWA POD IGANIAMI-10*1Y*1831 r*Okres od bitwy pod Grochowem /2 5 # II/  do gołowy max'ja  zużytkowano na zreorganizow anie wojska* B yła  to za s łu g a  Pre^— dzyńskiego i  oficerów  kw aterm istrzostw a, k tó rzy  in ten syw n ie przygotow ali armię do w alki* Lecz w tymże c z a s ie  wódz n a c z e l­ny — Skrzynecki m yśli o czym innym o zakończeniu v/ojny droga^ układów, d latego odrzuca plany d z ia ła ń  przeeiw ko głównym siło m  Dybioza*^^^ rozłożonym na le ż a  zimoweż Pod naciskiem  o ficeró w  kw aterm istrzostw a i  o p in ii  p u b lic z n e j S k rzy n e ck i zgadza s i ę  na operację ograniczoną przeciwko oddziałom Geismara*^^^ i  R o sen a , rozlokowanym na l i n i i  Warszawa S ie d lc e *  30 marca ro zp o czę ły  s ię  d z ia ła n ia  uwieńczone zwycięstwami pod Wawrem, Dębem W ie l­kim i  Iganiam i* Po mistrzowsku prowadzona kampania pov/inna b y ła  doprowadzió do zupełnej k lę s k i  Geitm ara i  Rosena oraz u d e rze n ia  na s i ł y  główne, le c z  Skrzyn ecki hamował rozwój d z ia ła ń , wypuś­c i ł  Rosena z pułapki' i  n ie  n a d e sła ł Prądzyńskiemu odwodów w tra k cie  w alki pod Iganiam i a .p o zw ycięstw ie n ak azał odwrót ku Warszawie*W b itw ie  pod Iganiam i dowodził sam Prądzyński*Obcy h is to r y k  wojny 1831 r# tak  scharakteryzow ał tę b itw ę :«Była to jedyna bitw a w k tó r e j po s tr o n ie  p o ls k ie j przew odni­c z y ła  jakaś myśl tak ty czn a « . Podajemy p rzeb ieg  bitwy w/g pam ięt­ników Prądzyńskiego./P am iętn iki generała Prądzyńskiego, Kraków t .  I I  s t r .117 - 1 3 0 / .P rzeszedłszy przez wieś Zelków, s p o s tr z e g ł Prq,dzyński c z ę ś c ią  w Ig an iach  i  pod tą  w sią , a c z ę ś c ią  poza Muchawoem około Iń.OOO wojska w gotow ości i  z bardzo przem agająoą a r t y ­l e r i ą ,  a obawiaó s ię  n a le ż a ło , że ta s i ł a  co chw ila y/zmocnio— na byó może owymi 6 .000, k tóre lada chw ila  z ponad K o s tr z y n ia  wróoió m u siały .Minąwszy tedy Zelków, stanąłem  w o b liczu  n ie p r z y ja c ie la  z ośmioma b a ta lio n a m i, czterema szwadronami i  czternatom a d z ia ­łami le k k im i, w ogóle 7*000 l i i -  j Była godzina pii ''waz a



Wojsko potrzelDOwało w;ypooaynku po długim iBasserowarilu a le  i  sam dowódca potrzebow ał s ię  zastan o w ić, co ir.u nożynie wypada# \Yięo tedy rozw in ął na sam przód swoje wojsko w zaroś­la c h . Polecono v/ojsku odpoczynek zaś sam Prą.dzyńskl w yjechał z Kickim i  Bemem'̂ '̂̂  z z a r o ś l i  d la dokładnego rozpoznanie n ie ­p r z y ja c ie la  i  w zię cia  postanov/ienia#Przezorność zdawała s ię  rad zie  poczekać z atakiem  na przybycie przynajm niej jazdy Ł u b ie ń sk ieg o , która nie mając jak  p ć łt r z e o ie j  m ili  od Su ch y, nie potrzebow ała i  dwooh godzin do p rzeb ycia  kłusem t e j  p rz e s trz e n i i  jużby u karczmy Wesołej na s z o s ie  w ty le  Igań debuszować mogła# Tymczasem ju ż p rze szł godzina u p ły n ę ła , a o wodzu naczelnym i  o Łubieńskim ant s ły ­ch a ć , wojsko zaś wypoczęte p ałało  c h ę cią  do boju# P r o s i l i  i: uderzenie o ficero w ie  o ta c z a ją cy  P rądzyń sk ieg: a zw łaszcza Bem# Tymczasem P rą d zy ń sk i, śledz<ąo baoznem okiem wszystko GO s ię  d z ia ło  u n ie p r z y ja c ie la  sp o strzega  wychodzące z l a e ; ime /karczmy W esołej i  dążące przez groblę ku S ie d lc  em ’ w r fin y  v'l oddziałach tabory i  a r ty le r ię #  O czyw istą tył..: d la  nlet-c rze-a-ą że s ię  zaczyn ał objaw iać skutek jego ru shr. flankow ago, ża H esjanie r o z p o c z ę li sw4J odwrót b pod Kos tr z y n la  1 źe wy ?l a l i  przodem swoje odłogi* Czekając d łu że j w n ieózyn n ;ś v i , p pa­dał w niebezpieczeństw o w idzenia owych k ilk u  tyslęriyą. kt^v-cm miano p rzyn ieść zupełną rgubę, d e filu ją c y c h  przsz przesnkedy pod jego oczyma, pod jego działam i i  dokonywują a y cl. kszpiń-nz- nie swój powrót poza Muchawleo, i  całe  p rzed sięw zięcie  z ta ­kim trudem przez ty le  dni ke^rtowane sp ełzło b y na nlczymf. to nie mógł przystać# Więc tedy o g o d zin ie  wpół do d ru g ie j daje rozkaz uderzenia i  to w następujący sposób«Na Samym końcu lewego skrzyd ła znajdo^mł s ię  ponai bagnem p agórek , tara każe wprowadzić os tery d z ia ła  a r t y l e r i i  p ie s z e j Ramoriny i  puszczać zwolna, kule na jazdę rosyjską# Ramorine rozkazu je  posunąć s ię  z 1-szym pułkiem z krzaków na równinę uformowan|rszy batalionow e czworoboki o zu pełiych  odstępach# D a le j w takiraże szyloj rozkazuje pesunąó s ię  naprzód, w kierunku dworu ig a ń s k ie g o , 5-mu pułkowi® Na pra?/o b-go pułku posunął s ię  naprzód Bem ze swojemi d ziesię clcm a  dzla^ łami i  ro zp o czął o g ie ń , a m iał poHecenie sta ra ć  s ię  ażebym jego kule rykoszetow ały poza Iganiam i na s z o s ie  1 r a z iły  t o , co po n ie j ku Siedlcom  c ią g n ę ło . Po prawej Bema i  form ując prawe s k rz y d ło , pułkownik W ęgierski uszykował pozos ta. ją sa  r a d w a ą  b a ta lio n y  8-go pułku w/ dllrie kolumny do ataku 1 Z 'i:-



c= 34 « .ra lie ra m i ruszł^^ podwó;jii;yin krokiem prosto  na konioo w si Igan  pod S ie d le c . Za l a t e r i ą  Bema i  S-̂ pym pułkiem  postępow ał 2 - g i  pułk ułanów w tymczasowej rezerwie^ albowiem P r0¿dzynski zamie­r z a ł óoiągnąc ten pułk stanow iskai doóó drażliw ego d la  kon­n ic y , skoro go będzie mógł zastąp ió  4-ym pułkiem .Zaledwie l i n i a  p o lsk a wysunęła s ię  z krzaków , b a t e r ia  ro syjsk a postawiona pod w sią Iganiam i ro zp o częła  swój o g ie ń , a le  b a te r ie  ro sy js k ie  z poza Muchawca, zb liżyw szy s ię  o i l e  ty lko  mogły, do brzegów r z e k i , poczęły sypać grad pocisków  krzyżujących s ię  na c a łe j rów n in ie, r o z c i0¿gają c e j  s ię  między krzakami a Igan iam i.Pod tym ogniem, któremu nie było czem odpowiadać p rze­s z ła  ca ła  l i n i a  polska w n ajp ięk szejszym  porządku. D la W ęgiel“-  skiego ogień ten s t a ł  s ię  ty lk o  powodem do p r z y ś p ie s z e n ia  swo­jego biegu ku Iganiom , bo w t e j  wsi dopiero spodziew ał s ię  znaleźć od niego n ie ja k ie  za b e zp ie cze n ie . W ęgiersk i d o p ią ł sw©4 i’ '■go , po krótkim  czasie  a le  bardzo żwawym boju zdobył czę ść  Igań od S ie d le c , usadowił s ię  tam i  zdobył n astęp n ie  ov/e d z te ry  d z ia ła  r o s y js k ie , którym Bem ju ż b y ł poprzednio i  k o n ie  i  kano- nierów p o z a b ija ł . Bem także zbliżyw szy s ię  do t e j  w s i , z n a la z ł  od n ie j cokolv;iek osłony od morderczego ognia a r t y l e r i i  z tam­tego brzegu i  m iotał d a le j swoje p o c is k i na s z o s ę .W t e j  ch w ili Polacy formov/ali l i n i ę  ukośną od owego w zgórza,na którym s ta ły  d z ia ła  Ram oiiny, a które z m ie js c a  n ie  były s ię  ruszyły v/e schody aż do o s ta tn ic h  domów I g a ń , z a ję ­tych przez W ęgierskiego. W tym sta n ie  p ragn ął P rąd zy ń sk i u tr z y ­mać b ó j , aż do przybycia tak gorąco wyglądanego N aczelnego wodza, a którego nie z ja w ie n ie  s ię  ju ż go n a p e łn iło  n ie s p o k o j-  nośoią i  obawą.Przez usadowienie s ię  Polakóy/ we w si Ig an iao h  w id z i wódz r o s y js k i zagrożony odwrót swojego w o jsk a , k tó re  z ponad K ostrzyn ia  o czek u je , ażeby ic h  więc stam tąd v;yrugować w ysfiła za groblę c a łą  brygadę jegń śką / p u łk i 13 - ty i  14- t y / ,  k tó r a  n a jb łiż e j- jg r o b li  s t a ł a . Brygada ta formuje s ię  w kolum nie p rze­chodzi c ie śn in ę  podv/ójnym krokiem., p rzeszed łszy  j ą ,  zwraca s ię  ną lewo i  rozpędziv/szy s ię  uderza we wsi na owe dwa b a ta lio n y  
8-go  pułlou, ju ż uporczywym bojem w nieporządku i  o d b iera  napo- v/rót stracone d z ia ła . A le  zam iast p rze sta ć  na tern po w idzeniu je g r z y , uniesione pom yślnąścią połączywszy s ię  we w si ze swoim czwartym batalion em , p ostęp ują  d a le j za 8-my: pułkiem , któremu



J'J —n ie da;Ją s ię  zreformować* Szerokość owe,i kolumny r o s y js k ie j  "była zatem wa ŝka a bardzo długa* Dowćdoa j e j  wyohodząoj^ z Ig a ń , popełnia b łą d , że j e j  n ie  r o z d z ie la  na zwyczajne kolumny ba­talio n o w e. Z błędu tego Prądzyński n ie  omieszka k o rzystać* Ko­lumna ta  r o s y js k a , w yszedłszy z Ig a ń , postępujące naprzód, v/yoiąg" k ęła  s ię . w c a łe j  sw o jej d łu g o ści na równinie* W t e j  c h w ili Prą­dzyński sp o strzega  ruch za Muchawoem w id z i, że R o sja n ie  form.u- ją  nową kolumnę z grenadierów , k tó ra  z b liż a ją c  s ię  do mostu na Muohawou, zdaje s ię  fiłicieć p ójść za jegram i dla u zup ełn ien ia  zwycięstwa* \l t e j  c h w ili gen . Faezy nadchodzi do łagodnego z przednią s tr a ż ą  r o s y js k ą . Czoło jego kolumny, opuściwszy szo­sę u karczmy V/esołej zaczyna s ię  ukazywać w la s a c h . W t e j  je s z ­cze c h w ili m ilkną d z ia ła  p o ls k ie  i  Bem nadjeżdża do P rąd zyń sk ie- go z zawiadomieniem, że ju ż  a n i jednego ładunku n ie  ma, a Bogu- słaY/skiego a n i v/idno*Wtedy Prądzyński posyła Kożuchwsklego do Boigusławskiego ażeby p rz y ś p ie sz y ł swOje przybycie do dowódcy b a ta lio n u  od­d zieln ego  8-go pułku, ażeby nie m yślał o opuszczeniu z a ję t e j  przez niego przeprawy na drodze żelko\¥ skiej, a le  i  owszem, aże­by d ał s ię  z oałym batalionem  ublć'-7w j e j  obronie posyła Kiokiemu ro zk az, ażeby z pray/em skrzydłem w ?ląź ustępował przed je g ra ­m i, dopóki oni n a cie ra ć  będą, w najlepszym  ja k  będzie mógł po­rządku. Sam zaś Prądzyński udaje s ię  na swoje lewe sk rz y d ło , gdzie m iał sześć batalionów  n ie tk n ię ty c h . Dobywszy p ałasza  sam komenderuje «Formuj kolumny do ataku «3 W mgnieniu k i  za m ie n ia ją  s ię  na takowe zaozem d a le j komenderuje ” Napv-'Rl marsz” t i  owe sześć kolumn gdy s ię  wyrównały na jsdną wysck.,rść proY/adzi w spaniale przy odgłosie  bębnów 1 mc.zyk pułkowych prosto na prawe skrzydło  r o s y js k ie , wyżynę v/ńatrak”wą zajm ujące* W mia­rę postępu tych kolumna S o sja n le  u stę p u ją  ku s z o s ie , gdzie ich  wzmacnia F aezy , ju ż  całkiem  z la su  wyszły* Więc tedy do­tychczasowy szyk p o ls k i zupełnie s ię  zm ien M , co najprzód pra­we ic h  skrzydło  było naprzód posunione, a lewe c o fn ię t e ,t a k  teraz lewe szło  napr%d, a prawe c o fa ło  s ię  i  cały  szyk b o jo ­wy staw ał s ię  znewuż ukośny, a le  odw^rotnie.Skoro Prądzyński s p o s tr z e g ł c o fn ię c ie  s ię  prawego skrzyd­ła  r o sy js k ie g o  w t y ł  v/si, zdeterminowanie rozkazuje Ram orinle, ażeby z trzema b atalio n am i trz e c ie g o  pułku zdobył zabudowania dw orskie, stanowiące t i t a j  koniec w si Ig a ń , ażeby s ię  k on iecz­nie utrzym ał w tych posiadaniu  i  n ie  p r z e s ta ł zatru d n iać vistęp4“ nym bojem wzmocnionego te ra z  prawego sk rzyd ła  n ie p r z y ja c ie ls k ie -



go. Sam zaś s t a je  na o że le  5-go p u łk u , zv/raca s ię  w prav/o i  provradzi go przez środek gorejącyola Ig a ń  prosto ku g r o b li  na Muobawou .Skutkiem  tego ruołiu napraód b a ta lio n y  p o ls k ie  z a s ło n i­ły s ię  ową długą kolumną je g ie r s k ą  od morderczego o gn ia  działo-» wego z tam tej strony Muchawca, m usiały zv/olnic swój ogień  a na konieo i  zap rzestać g o , ażeby swoich n ie  ra z iće  Tę kolumnę je ­g ie rsk ą  v/skazuje P rądzyński pałaszem sv;oim piątakom»D la p r z e jś c ia  przez wieś b a ta lio n y  z n liż y ły  s ie  Ippra»^ wie jedną uformowały masę. Przed j e j  impetem wyv»^raoają s ię  p ł -  ty wsi» Napotkani w n ie j  ty r a lie r z y  r o sy js c y  po drocize V7ykłuc:l| a n i na ohv/ilę biegu t e j  gro źn ej kolumny n ie  vfstrzymują» V/ychc- dzâ o z Igan  ju ż ona p ęd zi t a k , że v/6dz porządnym* kłusem jeoha-j m usiał i  posłuszna n_a jego  g ło s , a n i jednego nie d aje  s t r z a ł u , prądzyński czu jąc bra,k chorągwi yj ta k  stanow czej ohwi?ii® ażeby go jakk olw iek z a s t ą p ić , unosi na końcu p ałasza  sY/ojŝ  czpkę i  ro b i z n ie j  znaki zb ioru  i  zwyoięstv/a# Tymczasem je g rz y  spo— s t r z e g l i  s ię  ja k ie  im g r o z i niebezpieozeństw o. Zatrzym ują swo­ją  pogoń za prawym skrzydłem , chw ieją s ię  niepew nie, co p o cząć, ro b ią  fro n t i  rozpoczyn ają  ogień na kolumnę Prądzyńskiego» A le w idząc, że ten  ogień żadnego nie ro b i wrażenia na P o la k a ch , których póstęp  coraz b a r d z ie j s t a je  s ię  zgubniejszym  obracaj.' s ię  je szcze  w prawo i  nuż cv/ałem b iegn ą ku g r o b li . Były to prawdziwe w y ścig i między kolumną ro s y js k ą  a pc?ską, które w tym biegu coraz s ię  b a r d z ie j do s ie b ie  z b l iż a ł y . A le  ju ż s ię  je^ry zanadto s p ó ź n i l i ,  nie mogą uprzedzić P rąd zy ń sk iego , który znoY/uź ze swej stro n y nie z d o ła ł c a łe j  kolumnie r o s y js k ie j  poY/rotu z a g r o z ić . DochodzSiC do szosy b lis k o  g r o b li na I.iuchav/Gu n a stą p iło  s p o tk a n ie . Masa polska c a łą  swoją, s i ł ą ,  zw iększoną rozpęaBonym b ieg ie m , uderza w kolumnę zbyt długą n ie p r z y ja c ie l ­s k ą , a k tó ra  s ię  je szcze  ro zcią g n ę ła  swoim ruchem odwrotnym, kolumna ta r o z d z ie l i ła  s ię  na trzy  c z ę ś c i .  Tam gd zie  P o lacy  u d e rz y li n a s tą p iło  zm ieszanie ib b ó j k r ó t k i , a le  nader morder­c z y , w którym bagnety i  kolby główną odegrały ro lę  i  który  m ie j­sce to trupami ro sy jsk im i z a s ł a ł .  Początkowa częśó kolumny sc h ro n iła  s ię  przez gro b lę  za Muchawieo. Cały zaś j e j  ogon od­c ię ty  od g r o b l i ,  po krótkim  Oporze, broń z ło ż y ł i  p o szed ł do n ie w o li. P ią ty  pułk uniesiony swoim zwycięstwem z a p ę d z ił s ię  za u ciek ającym i na groblę i  aż poza m ost. Gdyby ty lk o  b yło  cokolw iek świeżego w ojska, gdyby s ię  w t e j  ohvrili b y ła  zw jaw i- ła  choć część korpusu bubieńsk^-'-go ja k ie  ik̂



i -  37 -tedy n io ty  a n i na chw ilę n ie  mogło opóźniać w zię cia  S ie d le c  i  n ie hyłohy nawet zdobywania przeprawy na Muohawou, która w t e j  c h w ili w naszym ręku b y ła , a le  prawe skrzydło ro sy jsk ie  nie było je szcze  pokonane i  owsze w rzała je szcze  walka między niem a pierwszym pułkiem , który b y ł dwól^  ̂ Ig a ń sk i zdobył, prowadzić trzy b a ta lio n y  i  to z m orderczego'bo ju wyohodzącia i  to bez pomooy a r t y l e r i i  i  konnicy na pozycję n ie p r z y ja c ie l“  ską byłoby szaleństwem prowadzić je  na najm^ldoozniejszą sgcbę» Prądzyński zatem ro zk a za ł 5~mu pułkowi cofnąć s ię  na tę s t r c -  .nę g r o b li  z postawieniem p ik ie ty  przy m oście, k tó ra  s ię  tymże mostem i  g ro b lą  od wznowionego ognia a r t y l e r i i  r o s y js k ie j  za-- b ezp ieo zyła*G-dy Prądzyński swojem prawem skrzydłem rzecz już skoń« ożył i  5~ty pułk na s z o s ie  porządkował v/rzała je szcze  i  dogory­wała walka koło dworu Igań między Ramoriną na c z e le  pierwszes;? pułku a prawem skrzydłem ro sy jsk ili*  V/szystko oo z wsi Igań z wzgórza wiatrakowego n ie  zdołało  u jść  przed zapędem kolumny Prcądzyńskiego przez gro b lę  Muohawieo i  to z Paezym przybyło i  o ią g le  je szcze  sponad K o strzyn ia  przybywało, t ło c z y ło  s ię  w największym n ie ła d z ie , c iś n ie  ^ lę  szosą ku Siedlcom  w klerun-- ku swojego naturalnego odwrotu, a le  tu zagradza Im drogę Prą­dzyński z 5-ym pułkiem w groźnej postaw ie, R o sjan ie  przeto r z u c a ją  s ię  m achinalnie prosto za s ie b ie  w la s y , po których r o z b ie g a ją  s ię  w zupełnym ro zp rzężen iu . Wielu z nioh wyzbiera— n i n a z a ju trz  dos^taje s ię  do n ie w o li, a le  y^iększa ozęśó^Gcalo- na ze zjaw ieniem  s ię  na czas korpusu Ł u b ień sk iego , dopada l iw -  oa i  tam, ja k  kto moż€i już to przez most pod Chodowem, już t© kupami, ju ż  pojedyńozo przegi^rawia s i ę .  Wielu jednak w tym ogól« nyra popłochu w nocy to n ie  na trzęs4w iskaoh liw oa 1 Muohawca,Z oztereoh d z i a ł ,  które bezpośrednio Igań b ro n iły  trzy  p o zo stały  w rękach zwycięśoów i  jedna chorągiew pułku w ołyńskie­go. Oprócz tego R o sjan ie  s t r a c i l i  p rzeszło  4,000 lu d z i ,  z któ­rych y/ięcej n iż  połovia jeńców.S t r a t a  Polaków w ynosiła 400 lu d z i zabityol'1 1 rannych n a jw ię ce j od ognia działowego z poza Muchawca, dotknęła zaś n a jb a r d z ie j b a te r ię  Bemą, ułanów i  dwa b a ta lio n y  8-gc pułku-, który s t r a c i ł  bardzo goldnego o fic e r a  s z e fa  b a ta lio n u  K arsk iego , ś m ie rte ln ie  ranionego przy zdobywaniu Ig a ń ,Celem całego p rze d się w zię cia  było pokonanie Rosena i  w zięcie  S ie d le c , Pierw sza połowa tego zamiaru z o s ta ła  osiąg-»



n ię t a , szósty? korpus ro s;y jsk i ode]3rał t u t a j  o s t a t n i  oios tak r .a te ria ln y  ja k  i  moralny a przy nim i  brygada ozysto  m oskie- v/skaj je g ie rsk a «  Szósty korpus z o s ta ł  tak  daleoe zgn ęb io n y , że już ty lk o  pozostałe c z ą s tk i jego odesłane z o s ta ły  do Brzeá~ c ia  i  przez k i lk a  m iesięcy d a ls z e j v;ojny a n i ju ż  o nim było s ły c h a ć .Druga zaś część p rz e d s ię y / z ię o ia ,'w z ię c ie  S i e d l e c ,  s p e łz ła  na niczym#3 . A.K# puzyrewski gen . l e i t n .  Sztabu Głównego.Wojnii.i p o lsko-ru ska 1831 r .  D zieło  premiowane pr' ez C e sa r­ską Akademię Nauk. V/yd. Wars zawa ,1899. Rozbiór bitw y grocho­w skiej s .  115 -  119.Zastanaw iając s ię  nad o k o lic z n o ś c ia m i, ja k ie  sproy/adzl- ły bitwę grochowską v/idzimy, że n a s tą p iła  ona w s-ześniej n iż  Dybicz p rzyp u szczał i  n ie  odbyła s ię  tak  ja k  on rachow ali Dla dania pomocy k s . Szaohowskiemu, trza b a  było s ię  r z u c ić  na oślep i  to a takim pośpiechem , aże arm ia nasza n ie  zd ą ży ła  s ię  nawet rozwinąć całk o w d cle , a n i skupić na danym punkcie ataku ; lev;e skrzydło / 1 -sz a  i  2-ga dyw izja p ie sz a  z ja zd ą /  w zięła nieznaczny jedyn ie, u d z ia ł w b o ju , którego c a łe  brzem ię spadło na korpus V I - t y , 3 - c ią  dywizję p ie s z ą  i  część  2 - g i e j  d y w izji grenadyerćw. Wszystko to wywoła^nem z o s t a ło , ja k  v/yżej pow iedziałem , skomtjiLikoY/aną d z ia ła ln o ś c ią  dwóch o d d zie ln y ch  c z ę ś c i a ffm ii, przyozem k s . Szaohowski bynajm niej n ie  b y ł wta­jemniczonym w plany i  zamiary fe ld m a rsza łk a , jakkolv/iek woj­ska jego w planach tych n a jw a żn ie jszą  miały odegrać r o lę .  Z resztą  i  k s . Szaohowski niemało ze swej strony p r z y c z y n ił  s ię  do zniw eczenia o stateczn ych  namysłów D yh icza , kiedy wbrev/ rozkazoY/i o d s tą p ił od B ia ł o ł ę k i ,  a n astęp n ie  s t a ł  bezozynjiie  pod Markami i  w ogóle ruch swój o p ó źn ia ł.J e ż e l i  wrócimy s ię  bezpośrednio do bitv/y G ro ch o w sk ie j, to zobaczymy, żeśmy zmógłszy n ie p r z y ja c ie la , o d n ie ś li  oczyw iś­c ie  zwycięstY^o, a le  to taktyczne je d y n ie , nie s t r a t e g ic z n e . Sama szczup łość zdobytych trofeów -  trzy  d z ia ła  -  p o k a z u je , że zv/ycięstv;o nasze n ie  było zupełne, że armia n ie p r z y ja c ie la  v; podstawach sY/yoh zachv/laną nie z o s t a ła . J e ś l i  zwrócimy uwagę na następstv;a hitv/y G rochow skiej, to łatv/o przekonamy s i ę ,  że zm ien iła  ona v/zajemne p ołożen ie nie na naszą korzyść nawet. Armia p o lsk a  przed bity/ą. znajdowała s ię  w niedogodnej p o z y c j i ,



mająo rzekę sa so b ą , do k tó r e j prsj?partą by5 mogła|po p rz e sz ła  za rzekę i  n ią  s ię  o sło n i ła j  p o siad ając szan iec prze i -  ■iOstoY/y, Polaoy p rze d się b ra ć mogli k ro k i zaczepne i  kryć s ię  za nim w ra z ie  p o trze b y . Tymczasem lody na rzece niepewnymi s ię  s t a ł y ,  przeprawę a rm ii n aszej odłożyć n a le ż a ło , C2'eka5 ra, puszczenie ¥/isły i  w ysolinięoie gru n tu , a wszystko t “- : 1j rwało \vOjnę na czas dosyć d ł u g i , którego Polacy użyć  ̂ wi,3i.ka k i““rzyĆG ią m ogli na o rg a n iz a c ję  arm ii i  powiększenie żr^dkrw w a lk i. Z d ru g ie j stron y zaop atrzen ie  w źyv/nosć arin li naszej było nader skąpo zabezp ieczon e; zapasów s ta rc z y ło  wszystk;len" do 4-go m arca, dostaw zaś żadnych prawie nie b y ło , trzeba b:r- ło sta n ą ć na kw aterach, zaspakajać po trze Dy przez rek“i\fi^y^ye 
00 wywołało maruderstwo i  nienaw iść mieszkańców^ Ijla  dak:.na- n ia  przeprawy n a le ż a ło  z e jś ć  z l i n i i  o p e ra c y jn e j, po-“ —a- s ię  w górę W isły , a podstawę o sło n ić  oddzielnym korr;m-m,
00 n a s trę c z y ło  n ie p rz y ja c ie lo w i sposobność rzc;EG3nia m naniego z przeważnemi s iła m i i  r o z b ic ia  g o , zanim Dyblcz mógł mu p o ście szy ć  z pomooą* Trapiony nadto całkowitym bral?:lem n o ści m usiał fe ld m arszałek  cofnąć s ię  do sv/ej pierwotma ■“ stawy o p e r a c y jn e j, c z y l i  skończyć tern, od czego za c z y n a ł, a, n astęp n ie  znowu rozpoczynać operacya sY/oje. Zwracając s ią  i': powodoY/ tak  niek orzystn ych  dla nas wyników bitwy Grońo';wskl-: k musimy zatrzymać s ię  na następująoych;1/ Wybuch bitwy niespodziew any, o którym była ja k  wyżej wcmiar-k a . A le  i  przy wypadkowem nawet j e j  za w ią za li i  %;na ly  d la  nas wypaść daleko k o r z y s t n ie j , gdyby ks^ raz postanowiwszy s ię  co fn ą ć , szybko podążał ku? a;rmii g łó w n e j. Przyb ycie jego w porę do Olszyny p rzyśp ieszyłob y n iew ątp liw ie  j e j  zdobycie i  spowodov/ało o d o lfc ie  ohoóby c z ę ś c i s i ł  n ie p r z y ja c ie ls k ic h , w każdym zaś r a s ie  armia sza  dobrze je szcze  przed zapadnięciem zmroku zb liż y ła b y  s ię  do P ra g i i  szturmowała szan iec  przedmostowy® Tymczas®-.. k s . Szachow ski bezużytecznie s t a ł  pod Grodziskiem  cż  ̂do 2“» g ie j i  przybył na pole bitwy o wpół do p ią t e j  no p:.'- łu d ń iu , przyozer w ogóle sze d ł nader wolno. Ruchci jego c ią g i  tamować r,te m^gly / ja k  h is to r y k  Szm it przypusa ;za/% albowiem ) o o ią g i te (\j przeddzień je s z c z e , wskutek rospo- rządzeń.:. T o l la , wyprawione z o s ta ły  do Okunlewa«: pc p r z y :t-« • *:-̂ u w porę^Szachowaklego na pola .b itw y, w oddziałach jeg.:W> K s ię c ia  / i w  kcrpusią^ I«»£sym  ̂ znalazłob y a lę  ^



zupełnie św ieśjoh do 28B b atalio n ó w , kiedy u Polaków n ie tk n ię ­tymi b y ły : dyw izja Krukow ieoklego, pułk weteranów 1 b a ta lio n  D zieoi W arszawskich, c z y l i  dwa razy tnnley praw ie, n iż  u nas -  -  a wobeo podobnego stosunku i s t n i a ł a  możliwość zniw eczyć k aż- opór Polak6^v.2/ Brak rozporządzeń ■bojowjich, vjskutek trafunkow oáoi bitv.^ , więo brak jed n o ści w skierovianiu wsz^ístkioh usiłow ań ku. sp e łn ie n iu  p&śąd^nścgo oelu«
3/ Błędne prowadzenie ataku na la s e k  Olsz^^nowj/*Z początku skiero"<ano na niego 3 b a ta lio n ^  potem 11> nast-;p“' nie 19, 25 i t d ,  gd.y tymczasem n a js i ln ie js z y  ten  i  najw aż­n ie js z y  punkt p o z y c ji nie przy jaorie Is  kie j  broniony był przez kompletne dwie dyw izje piechoty« Je d n i h isto ry c y  /Sssmit/ podob­ny sposób atakowania o b ja ś n ia ją  zamiarem fe ld m a r s z a łk a , zna­jącego charakter Polaków, zmordować ic h  n ajp ierw  drobnymi atakam i, a następnie zadaó im c io s  stanow czy, in n i  zaś /lv;anow/ utrzym ują, że fe ld m a rsza łe k  nie mógł cdrasu rozpo­rzą d zić  dostateczn ą i l o ś c i ą  w ojska, oczekując na przybycie rezerw i  z b liż e n ie  s ię  oddziału k s . Szachow skiego* Bądź co bądź obydwa w yjaśn ien ia  te nie wytrzymują k r y ty k i i  pierwsze z n ich  zbyt je s t  naciągane i  n ie o k re ś lo n e , d ru gie  zaś nie tłum aczy, dlaczego Dy b icz  tak  stanowczo prow adził bitw ę / p ś -  l i  powinna była mieó" c'íiarakter jedynie dem on stracyjn y/, że w ciągnął do n ie j  w iększą ozęśó arm ii i  sam s t a n ą ł  nakonioo na c z e le  atakujących«4/ Złe prowadzenie głównej szarży k a w a le r y js k ie j. Hr. T o l l  ja k  wzmiankowano w yżej, u n osi s ię  epizodem cząstkowym, za jego przykładem idą dowódca korpusu, hr« W itt i  n a c z e ln ik  d y w iz ji gen. Kabłukow, sta rszy  zaś - dowódca brygady, gen« Grews, nie p o sia d a ł ani stan o w czo ści, ani odpowiedniej ś m ia ło ś c i d la  po-̂  p a rc ia  ataku’ k irasjero w  ks. A lberta« Chociaż s z a rż a  ułanów W« K s ię c ia  krótko trw ała i  ‘T o l l ,  v/róciwszy mógł je s z c z e  podtrzymać brawurę M ejendorfa i  Zona. Ale d la  niewiadomego po­wodu p o p rzestał jed yn ie  na zrob ien iu  uwagi Grewsowi« H isto ry k  Szmit winę niepowodzenia t e j  szarży p rzy p isu je  fe ld m a r s z a ł­kowi, który udał s ię  na spotkanie k s . SzaohowskiegOo Zarzut to chyba n iesłu szn y? głównodowodzący o d d a lił  s i ę ,  wydawszy w szystkie niezbędne ro zp o rząd zen ia , kiedy O lszyna b yła  ju ż w ręku naszera, a Polacy oofaó s ię  z a c z ę l i ,  z r e s z tą  prowadze­nie szarży z l e c i ł  on swemu n aczeln iko w i szta b u , o s o b is to ś c i znanej c a łe j  a rm ii, mężowi słynnemu w wielu bitw ach i  kampa­n iach  ze swych



-  41 -  , ,pomysłów wojemiyołl^ swyoh ozy nów pełnych d z ie ln o ś c i , mę-“ stwa i  e n e rg ii*  Tnryd^4lsem n a d e jście  oddziałaj <,‘ kSo Szaohowskie- go miało mieó nader wAżne znaczenie w dalszym h it  wy p rzeb iegi ta k , że wobec podoijnydh warunków DyM oz miał zupełn e, ja k  s ię  zdaje prawo , udaó s ię  na spotkanie Szachowekleg*ao W każdym r a z ie  d z ia ła ln o ś ó  T o lla  w tyra ep izo d zie  bitwy p o zo staje  nie-“ w yjaśniona*5/ Wozesne zakończenie boju* Feldm arszałek p rzyp u szczał, że pogromem arm ii p o ls k ie j p rze ra zi Warszawę i  Polaków, którzy n a z a ju trz  wyślą deputaoję z oświadczeniem u le g ło ś c io  Al® zaw iódł s ię  całk o w icie  w rachubie swojejs następny zaśw itał acanek, a Polacy p rz e d s ię w z ię li śro d k i energicznego oporu o poddaniu s ię  mowy nie było© Woale innych rezu ltató w  można s ię  było spodziew aó, gdyby, n ie  przerywaja/C bitwy był on p rzy p u ścił szturm do P ragi l  na karkach n ie p r z y ja c ie ­la  owładnął mostem, alb o  przynajm niej postaw ił na brzegi; l ic z n ą  a r t y le r ię  z zagrożeniem zbombardowania s t o lic y  © Na u sp raw ied liw ien ie  D ybicza p rz y ta c z a ją  następując®  w yjaśnie­n ia !a/ n ie k tó rzy  naoczni świadkowie //Muohanow, L i wen/, twlerdif.ą jakoby bitwa przerwana z o s ta ła  sfcuitkiera stanow czej rady T o l la ,  czego z r e s z tą  inne świadectwa ni® potw ierdzają |  gdyby fa k t  ten b ył prawdziwy, to  odpowledzialnośó w każdym r a z ł^  spada na hr© D ybioza, jako głównodowodzącego^ b/ p o w id ają , że fe ld m a rsza łe k , chociażby i  bez Szachowskiego p o sia d a ł dosyó św ieżych s i ł  szturm u,a mianowicia oko­ło  20 b a ta l*  Ale i  Polacy wystawió mogli 14 n ie tk n ię ty ch  batalionów  /przeważnie z d y w izji Krukowi®akiago/, a nad- î o Skrzyn ecki zd ążył swoją dyw izję p r^  p^^^wad^iJ do po­rząd ku . W ten sposób Polacy przy mocnej p o z y c ji i  pras­kim szańcu przedmostowym, mogli s iln y  stawió opór, a gf,a- tem ruskim , wobec ta k ic h  k o rzy ści położenia n ie p r z y ja c ie l­s k ie g o , wypadłoby iś ó  w nocy do szturmu szańców, co obok zw ykłych tru d n o ści spraw 'iopo^nych przedstaY/iałoby je s z ­cze ijiedogodności d z ia ła n ia  wielki.rai masami wojska wśród ciem ności nocnyoho Na to zauwaźyó tr z e b a , że w iększa m ą ś §  p ra sk ich  f o r t y f i k a c j i  n ie  była dokończona i  żl® u zb ro jo n a , na przeciw ległym  zaś brzegu r z e k i P ilą cy  n ia  u s ta w ili  t e r i i  o strze liw u ją o y o h , wobec podobnych i  damo-r a l i z a o j i  w iększej c z ę ś c i arm ii



-  42 -p o ls k ie j ,  szturm , chooiŁaźky i  po zap adn ięciu  n o cy , n ie przedstaw iał v/ielkiego n ieb e zp ie cze ń stw a , w każdym zaś ra z ie  następstv/a udania s ię  jego były tak v ; ie lk ie , że ja k  s ię  z d a je , zaryzykov/ać w ypadało, tern b a r d z ie j ,  że ryzyko podobne w żadjiym r a z ie  k a ta s tr o fą  g ro z ie  n ie  m ogło. Przy­puśćmy w rzeczy sam ej, że n ie  powiódł by s ię  a ta k  na s z a -  , n ieć przedmostowy i  że wojska nasze odparteby z o s ta ły  w każ^y dym Vv’3zelako ra z ie  niepowodzenie podobne poważnych następstw  mieć nie mogło. Polacy bowiem o ś c ig a n iu  i  marzyćby s ię  nie p o w ażyli, część ro zb ity ch  i  zmordowanych w ojsk p o ls k ic h  znajdov/ała s ię  v; Y/arszawie, z r e s z tą  nochy ju ż  z a p a d ła , a a r ty le r y a  mogłaby o s ło n ić  odwrót. Zapewne arm ia ruska po­n iosłab y pewne s t r a t y ,  a le  powtarzamy, ważny c e l  szturmu i  względny brak niebezpieczeństw a u stp ra w ie d liv / ia ł go c a ł­k o w icie . Zwracają także na to uwagę, że v/edług raportu  ks,* Gorozakowa, pod koniec bitwy było ju ż  ty lk o  5 ty s ię c y  nabo­jów, a p a rk i przybyć mogły dopiero po upływie deby. A le j e ż e l i  w c a łe j b itw ie  G rochow skiej, tr w a ją c e j od 9 1/2 rana do 5 -e j po p ołudniu , zużyto v/szystkiego 10 t y s .  nabojów , to na ostrzeliv/anie obwarowań p r a s k ic h , n apełnionych g ę s t f -  mi bezładneral masami, w ystarczyłoby w zu p e łn o ści naboje posiadane, n a za ju trz  n a leża ło  umocnic s ię  v/ szańcu przedmo- stowym, usypać tam baterye i  tizbroftió j e ,  przyozem r o z b ita  armia n ie  byłaby w s tanie^ zdobyć s ię  na coś stan ow czego, a tymczasem parki n a d e jś ó "z d o ła ły .Go do Polaków następujące zro b ić  można uwagi;1/ S3li‘i t  tw ie r d z i, że m ogli oni zn ie ść  Szachov;skiego , p o zo sta­wiwszy przeaiwko Dybiczowi dwie ty lk o  dyw izje p ie c h o t y , i  dokonać tym sposobem manewru podobnego do napoleonow skie- go pod Mantuą. Zapomniano tu wszakże o ró żn icy  warunkóy/ d zia ­ła n ia  wzdłuż wewnętrznych l i n i i  operacyjnych na polu bitwy i  na te a trz e  wojny, temuż samemu Napoleonowi n ie  udało s ię  skorzystać z ro z łą c z e n ia  sprzym ierzonych przy taktycznym  jego otoczeniu  pod L ip sk iem , z r e s z tą  Szachow ski mógł s ię  o o fn ąc, a pozostav/reme dwóch d y w iz ji orzed główną arm ią ruską byłoby w ielce ryzykowną r z e c z ą .2/ Obrona przy Chłopickimi prowadzona b y ła  bardzo czynnie i  ener­g ic z n ie , jakkolw iek zwraca tu uv/ag  ̂ brak rezerwy o g ó ln e j /za wyjątkiem kosynierów i  ja zd y /j dyw izja Ssemheka na pra­wem sk rzyd le  była bezczynna i  część j e j  m^żna było  a lb o  skierować ku O ls z y n ie , a lb o  postaw ić w re z e rw ie , podobnież



-  43 ~Krukow iecki "bądź s t a l  l3ezGz;yiiiiie pod Brudnenij loąd£ posu- .̂ nąwszy s ię  ku P ra d ze , n ie  w id z ia ł gd zie  ma s ta n ą ć , i  b łą­k a ł s ię  długo po polu b itw y , b ie  biorąo u d ziału  vi w aloe, gdy« "by "był w cześn iej ś c ią g n ię t y , to obrona lasku mogła być Je ­szcze b a r d z ie j wzmocniona i  Rosyanle prawdopodobnie zd o b y li- "by go Je szcze  |fo z n ie J , a wtedy możliv/ość bezzwłocznego szturmu P ra g i z n ik a ła  na pewno prawie«T aki to b y ł p rzeb ieg  i  n a ste p stwa t e j  znamlei i l t e 1 b 1 .y/kktćrej w każdym r a z ie  wojska stro n  obu okryły s ię  nlezaprze*^ Gzoną sław ą męstwa i  d z it łn o ś c i*XX X
m  * M4^RIAM^Zg0DŁ0Wg^I^0raACpW^SIA^,,D0^.P0W^^1 8 5 3 ::5 „^1* J*  Grabiec ” Rok 1863” /Y/ p ię ć d z ie s ią tą  ro czn icę /  Poz­nań Wyd« Rzepeckiego i  S k i 1913 r«M S g .„n jłg g .la _S zg r w o n . ' ? P o m l ę d z j  Dyreko3ą'7®/a K i-  mitetem i s t a n i a ł a ,  Jak  mov\rilićmy “=■ c a ła  masa pośredniołi crga^ n i z a c j i  ta jn y c h ; k ó ł k ć łe k  i  stoY/arzyszeń różne i tm ^ałoćcl i  charakteru* Pow ażniejsze grupy zb ie ra ły  s ię  koło organów t a j n e j ,  między którym i zawsze górowała “ S tra ż n io  NaJpcwah­n ie  Jszym i z tych o r g a n iz a c ji  pośrednich były? d z ia ła ją c a  wspól­nie z grupam i, kierowanemi przez «Roło” ^̂ -̂  o rg a n iza c ja  k s lę -  żoY/ska, dobrze znana nam i  niem niej zna.ny sp ise k  s tudenoko>== —r z e m ie ś ln ic z y , zo s ta ją c y  pod wpływem Białych^^^a utworzony przez »Kom.itet Akadem icki”Zasady tych w szystkich  grup b yły mniej w ięcej zb liżon e do s ie b ie *  Ostatecznym celem każdej z n ich  było pOYistanie zbrojne i  odbudowania P o ls k i w gran icach  przedrozbiorow ych, Zbrojne powstanie — p is a ła  ”S tr a ź n io a ” — Jako o sta teczn a  z ria.=” Jazdem rozprav/a, p rędzej czy p ó źn ie j konieczne wybuchnąć musi i  wymaga ono przygotow ania, w ie lk ie j s i ł y ,  w iększej rozw agi, a n a jw ię ce j odv/agi i  d latego  t e ż , gdy nagromadzi s ię  tak na i lo s ó  materiałów p a ln y ch , że n ajm n iejsza  is t k ie r k a  nym Je ogarnia płom ieniem , powstanie kończy s ię  zwycięstem t ,1. gdy nie naznacza s ię  z góry dnia w y stą p ie n ia , a le  gdy ono Je s t  następstwem rew olucyjnych d z ia ła ń , które s ię  pov/stanla wyra<-̂  b ia  a Jego potrzebę uobecniają, w m yśl, sercu i  położeniu J e ż e l i  n ie każdego, to przynajm niej Y/iększośol mleszkańs fw k ta ju



-  44 -Umiejm^^ż ozekać c ie r p liw ie , a ly  n ie  zastał;y nas nieprz^?gotowa“  nych. Y/ypadki w E u ro p ie , sp rz;y ja j^ ce  n a sze j sp raw iej a le  też  za~ razem umiejmy powstrzymać n ie c ie rp liw o ś ć  i  n ie  w ystąp ić przed­wcześnie gdy Y/ystąpienie podot)ne zakon ozyloly  s ię  k lęsk ą^  a to tern je szcze  z g u ln ie js z ą , że moglilDyśmy być om d len i, bez s i ł y  i  pozostać bezczynnym i, gdy burzliw e chmury z a c ią g n ą  nad oa.łym horyzonetra Europy, lub te ż  gdy R o sja n ie  zaczną dopominać s ię  o należne im. prawa«Zdawałoby s ię  w ię c , że grupa »«Strażnicy” b a r d z ie j  zbili-- ża ła  s ię  ku programowi D y re k cji*  Tak te ż  b yło  v/ i s t o c i e ,  oba odłamy patryotyozne r ó ż n iły  s ię  jednak zupęłnid '̂w^  ̂ poglagdach na form y, ja k ie  p rz y n o s iła  ze sobą p o lit y k a  W ielisopolskiegby^na p o lity k ę  op o rtu n istyczn ą w in s ty tu c ja c h  samorządowych* .” Z moskiewskim najazdem niema p o jed n an ia  -  czy tajny w tej^ że »»Strażnicy” w ro czn icę  r z e z i na P lacu  Zamkowym 8 biw letnlai -  bo nie może ^o być z k rzyw d zicielam i prawdy i  sp raw id d liw o ś- c i ,  z mordercami i  zabójcam i narodów#Walka w ięc , v/alka aż do zw ycięstw a! W ja k ik o lw ie k  sposób v/al- ka ta  nadal odbywać s ię  b ę d z ie , ozy to m a n ife s ta c ją  czy pod- kopytaniem s iły  niegodziw ych rządów, ozy pracą nad wzmocnie­niem narodu przez o św ia tę , uobyw atelnienie ludu i  poprawę jego b y tu , w reszcie zbrojnem wystą,pieniem,* unikać j e j  n ie  moźemyj a wytrwać do końca musimy• .Walka je s t  naszem zadaniem , walka nieunikniona kon ieczn a, kti|by s ię  od n ie j  c h c ia ł  wyłam ać, n ie  godzien im ien ia  Polak^'- n ie godzien im ie n ia  syna ś w ię t e j  i  o kier« p liw e j Ojczyzny n a s z e j!” li Wiele w y raźn ie j o stosunku do »»kon­c e s j i ” p is a ła  »'Pobudka” w marou 1862 r« »»Wiemy d o b rze , i ż  na dnie każdej niby ł a s k i ,  n ie s io n e j nam przez i^odłe z b ir y  lub nikczemne ren egaty , le ż y  tru cizn a  m oraln a, którą obcianoby skwasić w sercach naszych w szelkie sz la c h e tn e  u czu cia  i  u śp ić  czujność narodu« Ale mylą s ię  n ie p r z y ja c ie le , bo naród c ią g ­le  s t o i  na stra ży  sum ienia SY êgo i  n ie  da s ię  o b ałam u cić , po­zorami żadnych carsk ich  ła s k  czy o b i e t n i c l e c z ,  mając c ią g ­le  SYiój św ięty i  jedyny c e l  przed oczam i, z s i ł ą  i  v/iarą w s ie b ie  będzie postępował po raz obranej drodze, na k t ó r e j że­la zn a  wytrwałość nasza podkopie słabn ące s i ł y  Moskwy, a odwa­ga zapewni nam ” zY/ycięstwo” • P o d k re ślić  należy je d n a k , że w szystkie te grupy p atryo tyo zn e, przyjąw szy h asło  u w łaszcze­n ia  w łościan  oraz wyznając zasady tadykalizim i dem okratycznego, ja k  ognia zarzekały s ię  charakteru r e w o lu c ji s o c j a l n e j ,  k tó ­rą otw arcie g ło s iło  ” Koło” i  k leru ląo y  niem Komitet m ie js k i ’'**,^



“  45 -.« • Z  pomięds;y pras¿^ t a jn e j jeden t^lko ’̂ Głos*’ s V/ar- szQ.'̂ rĵ  ̂  ̂ redagowany prsez członka Komitetu Mie jsk ie g o  3t*' Matu~ sze w icza , otv;aroie g ł o s i  zasady rew olucyjne; so ju sz  z rewo­lu c ją  Zachodu, gwałtowne środk i przeciw moskalom i  s z la c h c ie ., uw łaszczenie ch ło p a , jednoczesne z Yi/ybiiohem powstania i  td»i.i#*.®Po szeregu nieudanych zamachach na lisięcia® ^'' i  V/ związku z tym szeregu r e p r e s ji  aresztowań 1 sl-cażań, jak  również na wskutek s ta łe g o  wahania sl;^ i^Blałych" i nie moż­
ności naw iązania porozum ienia z Mierosławskim w celu  zjedno­czen ia  sił rew oluoyjnych -  wśród czerwonych wrzałoPrzeoivn:Komltetowi Gentrdlnemu w zrastało teraz obu­rzen ie  z każdym nieomal dniem» O rgan izacjo  b ezw zgifd n ié- par­ła  do pow stania jako do jedynego w y jśc ia  ze straszn ego poło­ż e n ia , w jakim  s ię  z n a la z ła , s to ją c  przed wrogiem i  konlecznoś*- o ią , ja k  s ię  zdawało, w alk i z h r c jn e j , a jednocześnie nie mając an i s z t u k i  b r o n i, a n i kw aterki prochu,. K om itet, naciskany b e zu s ta nnie i  z e ws zy s t k i  ch s tr o n , prac owa 1 xiadlu-izkim .»¿res z*- c ie  dl-  ̂ w^szystkich było w idoczne, że w każdym ią d ś  ra z ie  w,t  ̂buch poza wiosnę 1863 r» odroczyć s ię  n ic  ti/mozasetn s a l  trzeba b yło  uchronić organik.aoję przed konskrypoją» Urządzono więc t*sw» d y slo k ację  popis owych* Dano mianowicie hasło  dc ukrywania s ię  ich  w różnych oko'’ " ‘.-...en k ra ju ., .a naweti  w zaborach pruskim i  a u stry ao k i ŵ j  knocześnie żas iiakasano.•«n is z c z y ć  w szędzie , a przede wsLystlrln w ^ srssa w ie , l i s t y  p o p i- sowych* Y¿ tym celu  nav/et usiłowiii^o xjodx)alić k a n c c r la r ię  rantu-' sza  warszawskiego*Gprąozkowo też starano s ię  o broń i  p ie n ią d z e , gdyż w. k a s ie  Komitetu zaledw ie 4000 000 s łp  s ię  snajńowało* C ałą  tę sumę przeznaczpiio na zakup kc.rablrów , którego .m iała dokc- auć utworzona je szcze  dawniej w Paryżu ^MComlsja Brcni*' pod prezydenoją jen* V/ysookiego, k tóra zamówiła i  zadatkowała oko­ło 9*000 sztu k  karabinów*Nie chcąc decydować o vvaloe zb ro jn e j na własną odpow iedzialn ość. Kom itet wezwał do Warszawy p rzy szły ch  dowód­ców pow stania oraz pov/yznaczał odpowiednie komendy na przy­s z łe g o , Y/edług p la n u , podanego przez Zygmunta Sierak o w sk iego , zdecydowano s ię  o r g a n iz a c ji  nadać charakter wojskowy,, cały za¿ obszar R z e czy p o sp o lite j p o d z ie lić  Txa p ięć okręgów wojennych,.v na cze le  których postaw ić dowódców z vtfładzą d y k ta to rsk ą , podh le g łą  jedyn ie  KoniltetoY/i* C zę śc ią  krclest'w a la  lewym brz.egu W isły m iał dowodzić La:ą;iewio-f^^ lu b e ls k ie  i  p o d lask ie  przypa-



dły w u d zia le  pułkownikowi z wojny w ę g ie r s k ie j , Walentemu Le­wandowskiemu j w Płookim i  Augustowskim m iał oLjąć n aczeln e dowództwo P ad lew sk i, luL pułkownik łir* C z a p s k i, na L itw ie  S ierak o w sk i, na Rusi w reszcie  pułkov/nik Edmund R ó życk i i  Zyg­munt Wiłkowski / T .T . Jeż<,/ zasłużony w w ojnie v / ę g ie r s k ie j. Wszyscy niem al powyżej wym ienieni dowodcy szczegółow o om ow ili W Y/arszawie sprawę p rzy szłego  ruchu i  wszyscy je d n o g ło śn ie  wypo­w ie d z ie li  s ię  za powstrzymaniem v/szelkiml s iła m i wyhuchu przy­najm niej do l a t a .  Taka te ż  d ecyzja  zap ad ła w K om itecie• •• W Zamku tymczasem ppwzięto p la n  za ła tv / ie n ia  s ię  z ca.— łą  kw estią odrazu. Brankę przyśpieszono i  postanowiono odhyc ją  w Warszawie w nocy z 15 na 16 s t y c z n ia , n a s tę p n ie , po wy łapa— niu rekrutóy/ w arszaw skich, oddziały w ojsk m iały ru szyć przeciw  zbiegłym do lasów , otoczyó ic h  i  do Warszawy z powrfeftem sprowa­d z ić . Niespodziewanie też  d la  Komitetu C en traln ego  i  w ogóle , o r g a n iz a c ji Narodowej w nocy z czwartku na p ią te k  śród posęp­n e j mgły i  lek k ie g o  deszczyku dokonano b r a n k i. S i ln e  od d ziały  z a ję ły  u l i c e ,  p rze cin a ją c  je  kordonami, a p o l i c j a  z żo łn ie rza m i aresztow ała rekrutów , wynotowanych ju ż potajem nie p o p rzed n io . Poboru dokonano z ca łą  b r u ta ln o ś c ią  na ja k ą  żołdactw o zdobyó s ię  mogło. Areisztcwanych rekrutÓY/ małe.mi grupkami otaczano woj­skiem i  prowadzono do c y t a d e li . W zięto ogółem 1657 l u d z i .K om itet, naciskany przez o r g a n iz a c ję , wydał na r a z ie  ode­zwę, o g ła sz a ją cą  k ra j ” w s ta n ie  in s u r e k c ji«  i  w yjm ującą z pod o p ie k i prav;a obu W ielop olskich  i  w szystkie osoby*, czynne przy poborze, które każdy, «nie n arażając s ię  na żadną o d p o w ied zial­ność przed Bo^ciem 1 Ojczyzną« mógł z a b ió .Nie było też czasu do s tr a c e n ia  a nawet i  na zawiadomienie o r g a n iz a c ji  prow in cjon aln ej o term inie p ow stan ia . Ja k o  tako skompletowano Komitet C en traln y ,d o  którego znów zaproszono DaniłoY/skiego, oraz zazastępoów : k s . M ikoszev/skiego. Jan o w sk ie­go i  Majkowskiego i  w zięto s ię  e n e rg iczn ie  do d z ie ł a . P r o je k t  P adlew skiego, rozszerzono znacznie według sta ry ch  projektów  Mie­ro sław sk iego . Wszystkim organizacjom  nakazano uderzyć na m o żli­wie n ajw ięcej posterunków r o s y js k ic h . Postanowiono odrazu oBv/o- łaó s i ę ,  jako tymczasowy Rząd Narodowy i  ju ż  w ystępując w cha­rak terze  tego rządu, przeprov/adzió rad ykaln ą rew olucję przez uw łaszczenie chłopów. P r o je t a r ia t  w ie js k i , który chwyci za broń m.iał otrzymać d z ia łk i trzymorgowe z dóbr narodoY^ch.Wnet też  na proY/incję wysłano kur je  rów z rozkazem chy/y ce­n ią  za broń i  uderzenia na z a ło g i r o s y js k ie  w nocy z 22 na 23



» 47 -s t y c z n ia .O sta tn ie  p o sied ze n ie  Komitetu wypeMt|:yi.iSZBBeg6ły orga­n i z a c j i  pierv/szycla chw il powstania i  u ta rc z k i z przybywającymi z proY/ifeji spiskow cam i, którzy ze zdziwieniem w ysłu ch ali roz­kazów Y/yruszenia do ho ju  w ciągu tygodnia i  z a k l in a l i  K om itet, aby term in odw ołał.Rozkaz bowiem dokonania Y/ybuchu — wprowadził większość spiskowców w o s łu p ie n ie . Niew ielu ty lk o  dowódców natychm iast p rze d się b ra ło  przygotow ania i  n a k r e ś liło  plan d z ia ła n ia . LewandoY/ski na P o d la siu  zw ołał radę wojenną i  p o le c ił  podkomend­nym opanować przede w szystkiem  szosę Brzeską i  obezY/ładnie z n a j-  d u j0¿ce s ię  tam g a rn izo n y . Langiew icz w Sandomierskiem za podsta- Y/ę o p e r a c ji  obrał Ś w ię to k rz y s k ie , dokąd miały ścią g a c  o d d zia ły . Najw ażniejszym  zaś działan iem  miało byó opanowanie oddalonego od w iększych skupień wojskowych, Płocka i  ujaw nienie tam tym­czasowego Sządu Narodowego. W w ięk szo ści jednak k raju  chaos pa­nował zupełny i  naY/et do wieltii m iejsc rozkaz o powstaniu nie do­s z e d ł na c z a s . Podniecenie wszędzie panowało o gro m n e.... . .  Ostatnim  w reszcie  czynem Komitetu było oddanie na­c z e ln e j komendy nad powstaniem je ie r a ło w i Mierosławskiemu na prav/ach d y k ta to ra . Krok ten jednak m iał byó tajem n icą aż do c h w ili , gdy wódz naczelny sta n ie  na ziem i p o l s k i e j . . .Ogólny p rz e b ie g powstani a .. . .  Tymczasem w -kraju rozpoczęła s ię  krv/awa w alka, o t­w ie ra ją c a  okres p iętn astom iesięozn ych sapaaów o wolność i  lu d .— piervisze d z ia ła n ia  wojenne m iały s ię  rozpocząć w la sa ch  Kam pinoskich, Wyszogrodzkich i  S e ro c k ic h , dokąd d la  wyłapania zn ajd u jący ch  s ię  tam rekrutów , ru szyły  oddziały r o s y js k ie  z War«̂  szaw y, M odlina i  P ło o ka. P lan  wojskowy wydav/ał s ię  łatwy do wy­k o n an ia , gdyż powracający z lasóv/ i  zn iech ęcen i głodem i  chło­dem r e k r u c i , rozpov/szechniali rozpaczliw e w ieści o położeniu zebranej tam m łodzieży, bez broni,dowódców i  pożyw ienia.Z przybyciem jednak do tych obozowisk Padlev/skiego do puszczy Kam pinoskiej i  byłego g a rib a ld y je ż y k a  Koszalińskiego w la sy  Wy­szogrodzkie zm ieniło s ię  Y/szystko. M łodzież na gw ałt o rga n izo - v/ano w oddziały s trz e lc ó w , kosynierov/, lub nawet ” drągalierów ^^^ rozdano b ro ń , za ję to  s ię  mus t r ą . . .  To t e ż , gdy o k a la ją c ą  p rzy-., szłyoh powstańców oddziały  o r s y js k ie , z b liż a ją c  s i ę ,  z a c ie ś n iły  SY/e s i e c i  i  uderzyły na obozowisko p o l s k i e , ’ nie zastano tam n i­kogo. Padlew ski forsoYmym marszem i  umiejętnem manewroY^aniem



zd o ła ł wydostać s ię  z m a tn i, p rzeszed ł po lo d z ie  '.n s łę  pod S e -  oyninem i  z a g ł ę t i ł  s ię  w la s y  województwa P ło c k ie g o . Tamże u d a li s ię  powstańcy z lasów S e r o c k ic h . Je s z c z e  n ie s z c z ę ś liw s z ą  fljil Ro­s ja n  hy-ła kampania w la sa o h  W yszogrodzkich, gd zie  R o g a ls k i uderzył pod Ciołkowem na nieprzygotow anych R osjan  i  o d n ió sł świetne zwyoięstT/o. Ka m iejscu  padło 43 ż o łn ie rz y  z dowódcą, pułkownikiem Eoźlaninov/em, k i lk u d z ie s ię c iu  ra n io n o , a g a rs tk a  zaledwie zd o ła ła  s ię  o c a lió  sp ieszn ą  u c ie c z k ą .Powstańcy Jednak s t r a c i l i  również dowódcę R o g a liń s k ie g o , ciężko rannego, k ilk u  za b ity ch  i  n ie  h y l i  w. s ta n ie  iś ó  Ju ż pod P ło o k , który miano w łaśnie zdoT ŷó t e j  nooy — w yznaczonej na ogólny wyluołi#Nie zdążył tam również i  P a d le w sk i, wobec zm ęczenia for^“s w cnym marszem swego oddział-u*Noc z 22 na 23 s ty c z n ia  b y ła , ja k n a jle p ie j  n a d a ją ca  s ię  do planów pov/s tańczy oh.Z nastaniem w ieczo ru , szybko zapadły ciemności. 1 zgroma^- dzone pod Płockiem oddziały  z b iciem  s e r c a  ocaekiv\^ały półno­c y , kiedy to dzwony w k o śc io ła c h  p ło ck io łi miały dac h a sło  do w a lk i. Komendę nad przybyy/ająoymi zewsząd powstańcami o b ją ł  o f ic e r  r o s y js k i , B ła s z c z y ń s k i, znany powstańcom pod pseudonimem t?Bońaza’V, który też zaprow adził ja k i  t a k i  porzą,dek i  każdemu oddziałow i wyznaczył m iejsce i  czas d z ia ła n ia * ••. * .  Koło godziny 1 nakonieo r o z le g ł  s ię  jęk liw y  dzwon z wieży starożytnego Tumu i  długo sam jeden b rzm iał w c is z y  n o c n e j . . .  W reszcie o zwały s ię  dzwony w innych k o ś c io ła c h  i  powstańcy z różnych s tro n  v/padll na u lic e  m ia sta , k ie r u ją c  s ię  ku odwa- chowi i  koszarom. »Bończa” na białym  koniu z pałaszem dobytym w ręku , o so b iśc ie  z g a r ś c ią  powstańców u d erzył na odwaoh. Nag­l e ,  grad k u l pow itał powstańców, a o gn iste  race ze świstem i  hakiem w y le cia ły  ku n ie b u j o gn iste  ku le i  r a c e , p adające wśród dalszych  oddziałów wywołały p o p ł o c h . . . .  Okazało s i ę ,  że R osjan ie b y l i  doskonale przygotow ani i  w iększą ozęśc spiskow ­ców miej sk ich  a re szto w a li wieczorem, sami zaś zamknąwszy s ię  w k o szarach , z u krycia r a z i l i  n iespodziew ająoych s ię  n iozego powstańców.Oddziały r o s y js k ie , wysłane w o k o lic e , na v/idok rac alarm u jących , widocznych na dalką p r z e s tr z e ń , pędem w dodatku b ie g ły  na ratunek i  za b ie ra ły  ty ły  napastnikom . Walka s t a ł a  s ię  nierówna i  nieprzyzw yczajeni do ognia i  s ła b o , przew ażnie w kosy, u zb ro je n i powstańcy, p ie r z c h a li  mimo szalonego męstwa



niemożliwość w a lk i , nad u n ie ś l i. , .  .o  . . . . a u  a » « » » « « «w znacznej ozęscn ze a h > ew m ieszkaniach prywatnych w m e o podstawy dla C;./—. . . . . a o h y o i e  : ; ; : : : : ; n i e .  odparty .o s t a łd zia ła ń  pow stańczych, n e -tr a ta m i napad na Płofiak.nćwnież z w ie lk im i d la  Powst^oow  ̂ ‘ , , ,o w ie o k ie ,o•••• T :  t r / r o o r  u : i : : :  spok ojn e, .tw orzono 1 k a l is k ie  p o zo stały  t e j  ? snóloem oddziały n ie  wy-pod Je ru za le m , Kutnem ,iżyo o d d ział powstańczys tą p iły  do h o ju . rew olucyjnego, W asi-pod. wodzą 4 Ofioerćw  Polakow '  ^ następnie jednak Po­le w s k ie g o z a ó ^ ^  p le r k i l k n m a  żandarmami i  ż o łn ie rz a -wstańoy h an ieb n ie  ^  dowódców i  hnoń. ■roi, p o zo staw iając m  ? zapowiadało s ię  powstanie w Kra. . . H i e  św ietn ie  rownre P i  wyznaczonykowskim, gd zie  B ło ch o ń sk i, Kurowski, przygotowa-
11 ,4 0 1 ,0 «  K « l = , ‘  “ ¡ . „ t o  p PtM  C « n e l « 5 ., 4 4 . « t o ,  . . « o  r i t o L o o a . 1.e h r a ł  wojsko na  ̂ napad na Jęd rzejó w ,wał noo c a ł ą . W e dosz Krwawo zaznaczyła s ięw s k u t e k  n i e u d o l n o ś c i  d o w ó d c ó w . ^ Z a ^ t o J « a w o  z anoo styczn iow a w  ̂  ̂ robotników rządowychsformowany przez b r a c i Bawidowrozów,sakładów gó rn iczych  w z d o ła li  przedrzeć.. .N a p a d n ię c i  w koszarach  ̂ , ,  3 tn atą

3 1 ,  przez t ł u m y  powstańców i  ekuprws ŷ ^ .^ K u d ziesięo iu  rannychk ilk u  jednak z b ie ra ją c e  s ię  ponownie s iłyo d p a rli powstańców. Wi ^ J  w ycofał s ię  do K ie lo , po-p o ls k ie , o d d zia ł podczas odwrotu jednakązostawiwszy rannych, ^  j^^lKu powstańców p len xą-udało mu s ię  wpaść na w - n r o n i ,  które zdobyto.Ize  z J - g o ,  n a p a U t o  r. komorę o e l-Z inny oh miejsoowośor K „ f l- ie  rozpędzono straż po#ną w Michałowicach pod Krakowem, gdzxe rozpęgra n iczn ą  m zdobyto f * . ¿o trze  w porównaniu z in -,a . lo d ł o  o o . e ™ n x a  ^ ¿ ,ie  już odnemi przygotowane po  ̂ gromadzono bron i  uozo-
1 1  l is to p a d a  kuto masowo kosy x S



no spdiskowców wojennego rzem iosła* Znaj8^o;y s ię  na rzeoz^?, znany ju ż nam z Cuneo i  spisków M arian L a n g ie w icz , p o sta w ił tu spra­wę Y/ykuołiu na racjonalnym  gruncie* Po o dełran iu  rozkazu chwy­cen ia  za h ro ń , ruch gorączkowy zapanował w c a łe j  o k o lic y  gor S—to K rzy sk ich , obranych, ja k  to mówiliśmy w y ż e j, przez Lan gie­w icza za podstawę d z ia ła ń  powstańczych*Przez cały dzień 22 s t y c z n ia , przygotowano h ro ń , wozy z kosami rozsyłano na w szystk ie  stron y i  spiskowcy zewsząd cia^g- n ę l i  na wyznaczone z góry punkty zh orcze***. * .  Rozdawszy hroń i  jako tako zorganizowawszy oddziały Ja s iń s k i  powiódł go szosą ku Szydłowcowi i  po drodze poła^czył s ię  z Langiewiczem , który o h ją ł n a cze ln ą  komendę* Zamierzano uderzyć na Szydłow iec zn ie n a ck a , n ie s te ty  je d n a k , R o s ja n ie  ostrze' żen i c z e k a li powstańców w szyku hojowym. Mimo t o , a ta k  prowadzo­ny według obmyślonego planu i  wykonany z ogromną brawurą i  umie­ję t n o ś c ią , pov;iądł s ię  znakom icie* R o s ja n ie  po k ilk u g o d z in n e j v/alce z o s t a l i  wyparci z m ia s ta , stra ciw szy  k ilk u n a stu  ■ -b ity c h  i  fcyluż rannych* Gdy jednak rozw idniło s i ę ,  a pow stańcy, zmordo-- wani marszem i  całonocną b itw ą , wypoczywali s p o k o jn ie , wyparte dwie roty R osjan p rzyp u ściły  atak  i  zd o ła ły  m iasto o d eb rać.Padło k ilk u n a stu  powstańców, a dowódca J a s i ń s k i ,  o d c ię ty  od swoich i  ram iy, d o sta ł s ię  do n iew o li*  L a n g ie w icz , z a b ie r a ją c  ze sobą rannych i  broń zd o b ytą , c o fa ł  s ię  w porządku do Y/ąchoc- k a , gdzie ju ż  przedtem w yznaczył punkt zbciErny d la  w szy stk ich  oddziałów województwa»** Innych napadów w Sandom ierskim  n ie  przedsiębrano* * **.*N a P o d la s iu , gd zie  o rg a n iz a c ja  narodowa, mocno s ię  z a k o r z e n iła , powstanie odrazu stan ęło  na mocnych nogach* P la n  pow stania, dany przez Lewandowskiego podkomendnym, p o le g a ł  na ow ładnięciu szosą brzeską przez zdobycie S ie d la o , Łukowa, Między­rzecza  i  B i^ a j , -  z a ję c iu  R adzynia, jako m iasta powiatowego i  ważnego w ęzła komunikacyjnego oraz Łomaz i  Ko dnia'^^ le ż ą c y  oh na komunikacyjnych l in ia c h  twierdzy B r z e ś c ia  L itew sk ieg o  z Lub­linem * Lewandowski miał uderzyć na S ie d lc e , gdy ks*. Brzózka, zdobędzie Łuków., K ry siń sk i -  energiczny spiskow iec -  M iędzy­r z e c , R o giń sk i -  B ia łą , Deskur -  Radzyń, Czarkow ski -  Ł o s ic e , C za p iń sk i -  Łomazy, a Nencki -  Kodeń* Dwa o s ta tn i s t a l i  na cze le  oddziałów , złożonych ze s z la c h ty  zaścianków o k o liczn y ch * p la n  ten powiódł s ię  ty lk o  częściow o. Przew ażnie R o s ja n ie  b y l i  o a tr z e ż e li  zawszasu i  przygotow ali s ię  do obrorjy, powstańcy z a ś , ź le  u zb ro je n i i  wychodzący poraź pierY/s * w p e le , n ie  umie­l i  dobrze planu wykonać®



A tak na S ie d lc e  o kazał s ię  niemożliwy« Lewandowski, t e ż , porzu­ciwszy g o , uderzył na p o b lis k i S to k  L a ck i i  zdoliył tam arse»= n a ł , le c z  po k ilk u g o d z in n e j walce m usiał m:±Ę cofnąć s ię  przed n a d c ią g a ją cą  z S ie d le c  odsieczą« la ż  sama b is to r y a  powto  ̂r z y ła  s ię  w Łukowie«.« '«•«Napad na B ia łą  z o s ta ł udaremniony orzez zdradę n ale­żących do spisku o ficeró w  Polakóy/ oraz wmieszanie s ię  m iejsco— W;yCh Heformatorów, a g itu ją c y c h  przeciw powstaniu* Ponie?/aź zaś napad na M iędzyrzec n ie  przyszedł do skutku , więc uplano-- wano ow ładnięcie szo są  brzeską nie udało s ię  zupełnie*L e p ie j poszły napady na Hadzyń| Łomazy i  Kodeń««*% pad r̂ a Radzyń n a le ż a ł do najkrwawązycli 1 n a jg ło ś n ie j­szych wypadów t e j  pam iętnej nocy, a miałby 1 d o n issłe  s k u tk i, gdyby n ie  pośpiech w urządzaniu wybuchu pow stania, przez oo na n ajw a żn ie jsze  często  punkty nie posłano lu d zk i cokolw iek oho- c ią ż  obeznanych z w ojskow ością««.•••Krwawa łuna od południa św iadczyła o dokonywająoym s ię  jed n o cześn ie  napadzie na Lubanów, miasto pov/iatowe w gub« L u b e ls k ie j«  O d d z ia ł, złożony przeważnie z młodzieży lu ­b e ls k ie j  pod wodzą o f ic e r a  ro sy jsk ie g o  M alukiew lcza, znienac­ka u d erzy ł na m ia sto , szybkim atakiem  zdobył ośm armat s ja s z ­czykam i, podczas gdy drugi o d d z ia ł, prowadzony przez obyw ateli o k o liczn y ch  Ja s ie ń s k ie g o  i  Ja ło Y /ick iego , napadł na rotę  s t r z e l -  cov/« Tu jednak s p o tk a li  powstańcy d zieln y  opór 1 , zmuszeni do- odwrotu, p o s z li  w rozsypkę a s tr z e lc y  r u s z y li  wówczas przeciw^ M alukiew lczow i, S i ły  były zbyt nierów ne, to też po k r ó tk ie j waloe armaty zo sta ły  odebrane, a powstano,; wyparci z m iasta , stra c iw szy  k ilk u n a stu  z a b ity c h , sporo rannych i  k ilk u n astu  jeńców« Napad na Chełm z o s ta ł udaremniony przez zd rad zieck ie  o s trz e ż e n ie  komendanta r o s y js k ie g o , który powiadomiony o m iej­scu zeb ran ia  powstańców we v/si Bukowa, w ysłał tam ułanów® Uła­n i urządziv/szy zasad zk ę, a re szto w ali sporo powstańców, wkrótce jednak nadeszły większe s i ł y  |5 o lskie , k tó r e , przetrzepaw szy, ułanów, aresztowanych uwolńiły« Również wskutek zd-irady uda­remniono napad na Janów oraz Końskąwolę, na k tó rą  m.iała uderzyć m łodzież puławska pod dowództwem Leona Frankowskiego« Nie doko­nawszy tego napadu puławiaoy z a j ę l i  K azim ierz , gd zie  uroczyś­c ie  proklam ow ali Rząd Narodowy i  uw łaszczenie chłopów/®Na północy Królestw a w Augustowskim, w nocy 22 s ty c z n ia  ruch za zn aczy ł s ię  słabo* Utworzył s ię  jeden dośó s iln y  od-



-  52 -ilz ia ł  ze szlaołiti? zaściankow ej pod wodzą ’budowniczego C ic h o r - s k ie g o , który przylDrał miano «Zameczka*'« Nie w ie le  nam yślając s i ę ,  «Zameczek" u derzył znienacka na Su raż nad Narwią na L i ­tewskim "brzegu t e j  r z e k i i  ro zp ro szy ł z n a jd u ją c ą  s ię  tam rotę piechoty« Z Suraża ruszywszy w głąb K ró le stw a , "Zameozek" pod Jeżowem napadł na m aszefującą p iech o tę  db Łomży i  ju ż  w nooy na 24 s ty c z n ia  wyparł kozaków z V/ysokiego M azow ieckiego, gdzie w reszcie s ię  zatrzymał«C• Ogślny rzu t oka na przeb i eg wybuchu«Ja k  widać wybuch powstania dalekim  b y ł od program u, ja ­k i n a k r e ś lił  M iero sław sk i, jed n o cześn ie  u d erzen ia  na w szystkie  z a ło g i r o s y js k ie  w gran icach  R z e c z y p o s p o lite j i  w y b ic ia  ic h  do n o g i, lub te ż  ro zb ro jen ia«  Na 144 m ie jsco w o ści, g d zie  kwatero­wały wojska r o s y js k ie , uderzono je d y n ie  na 1 7 ,  w różnych o k o li“ oaoh Królev/stwa, poza gra n ice  którego wybuch n ie  wyszedł*Sam wybuch przeprowadzony b y ł n ie d o łę ż n ie  i  zd ra d za ł p o ś p ie s z - nośó przygotowań« Dość pow iedzieć , że nawet w tych  17 m lejsoo- wośoiaoh powstańcy nie m ie li  a n i b ro n i p a ln e j , a n i granatów ręcznych i  w szelkich m ateriałów  wybuchowych, v/ytw arzających popłoch wśród napadniętych znienacka i  powodujących ogromne stra ty  wśród n ic h , a le  nawet n ie  b yło  l u d z i ,  obeznanych jako tako z rzemiosłem wojennem* Rozm ieszczenie o ficeró w  -  sptskoy/- a4w było ja k  n a jfa t a ln ie js z e «  W Radomsku np« wśród s e t k i  pow­stańców było aż 4 o fic e ró w , a w Płońsku lub  R ad zyn iu , punk­tach pierw szorzędnej wagi d la  pow stania -  a n i jednego« Y/ pa­ru m ie jsca ch , ja k  pod Kutnem, Grójcem , zgromadzeni powstańcy r o z e s z li  s i ę ,  n ie mając b ro n i a n i dowódców« Na P o d la s iu  Deskur o d e sła ł do domu k ilk u d z ie s ię c iu  konnych parobczaków, którym n ie  mógł daó broni« W ogóle broni n ie  zgromadzono zu p ełn ie«Na P od lasiu  na 8.000 spiskowców było zaledw ie 300 s t r z e lb  i  trochę rewolwerów« Nieznajomość s z tu k i wojennej u dowódców wybuchu spov/odowała dotkliw e d la  powstańców i  sprawy n a s z e j b łę d y . Powstańcy np. zd o b y li p rzeszło  30 d z i a ł ,  k tó re  p o zo sta­wiono na m ie jsc u , gdyż n ie  przygotowano koni d la  ic h  uprowa­d zen ia . Tymczasem choćby armaty te jż e  samej nocy zn iszczo n o  lub to^topiono wobec zu pełn ej ic h  n ie p rzy d a tn o ści d la  p a rty z a n t­k i ,  to bądź co bądź fa k t  zdobycia k i lk u d z ie s ię c iu  armat byłby wywarł olbrzym ie wrażenie i  podniósł powagę powstania«D a le j sama taktyka powstańców była  fa ta ln a «  U zb ro jen i w kosy



-  53 -nożej p a ł k i ,  a rzadko t 5/lko y; str^ e lb ^  myśliwskiv9 i  reY/olwei^ r z u c a li  s ię  oni prz^ k ic iu  w dzŷ on̂ ' i  y; klasku  rozpalonych pożaroy; na koszary* Rozkudzone y/ojsko miało możność po pierW“  szyra popłochu p rz y jść  do s ie k ie  i  napad odeprzeć* Mogło t « ź , kędąc nav/et wyparte z m ia s ta , Jak np® y; L ukartcm aeŁu kow ie czy Szydłow cu, powrocie zaraz i  m iasto odekrac, mszcząc s ię  okrutn ie  nad m ieszkańcam i.Mimo, to w szystko , nagły v/ykuch w różnych punktach Królestv/a wywarł w ie lk ie  Yi?saźenie w Y/arszay/ie, krak dokładnych Y/iadomości, gdyż poY/stańcy p o n is z c z y li  te le fo n ic z n ą  komunikację i  dochodzące zey/sząd przesadzone Y/ieści c rczmiarac-h wykiiohu, Y/ywołały form alny popłoch w s fe ra ch  rze^ósącyoh. *« Stan  v/o Jenny przywrócono. D la u sp o ko jen ia  o p in ii  p u k llcz n e j w’j?dany z o s ta ł k r ó c iu tk i kom unikat, że ^stronnictw o kezrządu y; nocy dokona­ło napadu na w ojska, kon systu jące  w k r a ju ’’ , JednGoześiiie za­pewniane w nim , że »napastnicy odparci na w szystkich punktach, w w ielu  m iejscow ościach u j ę c i ,  u legną pxaY/cm wojennym».* Nie Y/ierzono temu z u p e łn ie . Natomiast znajdowały wiarę powszeohn.ą Y ;ie ś o i, że M ierosław ski v/zdłuż W isły cis^gnie na Warszawę, a Sgtdy.k -  Pasza /M ichał Czajkow ski/ na południe Królestw a zo r- ganizoY/ał armię k i lk u d z ie s ię c io t y s ię c z n ą . Pod wpływem pan icz­nego s tr a c h u , z głównej kv/atery dano rozkaz konoentracJlww wnęk- sze o d d ziały  i  opuszczanie małych m iasteczek . W ten sposoo niem al ze stu  m iejscow ości wojska z pośpieohenij granicza^cym niem al z popłochem, maszerowały do w’y znaczony oh sokie punktów, op u szczając często  nav/et ^magazyny.««.. .O r g a n iz a c je  g a l ic y js k ie  zupełn ie s t r a c iły  głowę® Doszło do te g o , że Łav/a krakowska, n ie  chcąc kraó na s ie k ie  odpcYiTiedzialności, rozw iązała  s ię  i  Rada Naczelna m usiała dru— gą organizow ać. Wniosek Jednak p o tę p ie n ia  pow stania, Jako ru­chu przedw czesnego, upadł i  zaczęto organizować pomoc p ie n ię ż ­ną, pov/stania, aczkolw iek na ra z ie  pod Y^pływem żywiołÓY/ umiarko­wanych ograniczono Ją  ty lk o  do »rannych». W zakorze pruskim na to Eiłodzież z całym zapałem zacz(.^:a s ię  z k r o ió , aky ruszyć do k ró le stw a . Organizowano też na gv/ałt ^r^ewóz ochotników , doYi/ódców i  kr o n i.W ¡irólestv/ie krwawa noc styczniov/a zifcelektryzowała przede Y/szystkiem m ło d zie ż , żyw ioł m ie js k i or^z in t e l ig e n c ję . S z c z e g ó ln ie j wyy^arły dodatnie wrażenie dekrety TymczasoY/ego Rządu Narodowego w sprawie a g r a r n e j, rozw iązujące żaY/iłą tę kw estię radyl-^alnieI w myśl 'życzeń ogółu demokratycm e g o  ̂ Po .



-  54 -dY/craołi te ż |  m iastaołii m ia ste czk a ch , zbrojono s ię  na gwabt i  udav/ano pojedynczo lub gromadkami do lasd w , gd zie  formowa­ły s ię  grom adki, ciągnące do obozów powstańczych#
L# Dekrety Tyipioz a s OY/eg o Rządu Narodowego w spraw ie agrarne jDekrety te brzmią doskow nie, ja k  n a stę p u je ;Centralny Narodov/y K o m ite t, jako Tymczasowy Rząd Narodo­wy zważywszy: że uw łaszczenie w ło ś c ia n , pomimo o g ó ln e j ch ę ci k r a ju , 0 powodu stav;ianych przez Rząd N ajezdniozy przeszkód dotąd do skutku nie doszło -  obok te g o :ZY/ażywszy; że oddanie gospodarzom rolnym na właśnośó gruntów, dotąd przez n ich  tytułem  czynszów , pańszczyzny lub innych obowiązków p osiadan ych , zm n iejsza mienie d ofcychozasoY/yoh obyw ateli postanow ił i  stan ow i;Art# 1# Y/szelka p o sia d ło ść  ziem sk a, jak ą  każdy gospodar*^ dotąd tytułem  pańszczyzny, czynszu lub  innym tytułem  p o sia d a ł -  wraz z należnemi do n ie j  ogrodam i, zabudoY/aniami raieszkalnem i i  gospodarskiem i, tu d zie ż  prawami i  przyv/ilejam i do n ie j  p rzy - wiązanemi -  od daty n in ie js z e g o  D^ietu s t a je  s ię  v/yłączną i  d zied ziczn ą  dotychczasOY/ego p o siad acza  właśnościa^, bez żad­nych jakichkolv/iek bądź obowiązków, d a n in , pańszczyzny lub  czyn­s z u , z warunkiem jedynie o p łacen ia  przyp adających z n ie j  podat­ków i  odbywania n a leżn ej służby krajow ej#Art# 2# Dotychczasowi w ła ś c ic ie le  nadanych gospodarzom rolnym gruntów, otrzym ują odpowiednią w artość tychże in d e n iz a - o ję  z funduszów narodowych za pośrednictwem długu Państv/a.Art# 3* Zasady do oznaczenia w ysokości szacunku ziem i oraz rodzaj in s t y t u c j i  kredytow ej w osobnych dekretach wskaza­ne będą#A r t . 4 . W szelkie u kazy , r e s k r y p ta , przez Rząd N a je z d n i- czy w przedm iocie tak zwanych stosunków w łaśo iań sk ich  wydane, znoszą s i ę ,  a tam samem nikogo n ie  oboY^iązują#Art# 5* Dekret n in ie js z y  stosov/any być w inien tak  do w łasności pryw atn ej, jako te ż  i  do v/łaśności Rządowych, Dona- cy jn y c h . K ościeln ych  i  w szelk ich  innych# -A r t . 6# Ogłoszenie i  wprov/adzenie w wykonanie n in ie js z e ­g o , Dekretu :ralny Narodowy Kom itet jako :ymczasov/y RządNarodowy, Naczelnikom v/ojskowym i  v/ojewódzk^m p o le c a . Dan w ^*arszawie, 22 sty cz n ia  1863 r .



dow;y Centralny? Kom itet Narcdovv;y| jako .̂̂ :mozs.so'N̂  Rz-â d Nai'0‘ZY^a.źy^3zy f że zrzu cen ie  ctsego jarzma 'v̂'3źmaga jak  m j-- w ięk szej l ic z b y  v/alczącyołi i  n ik t od p e łn ie n ia  służby wojsk0‘ wej wymówić s ię  nie może*Zważywszy n a d to , że każdy obywate: rvr:'acy rą k  u trzyma ją^cy s i ę ,  skoro p ó jd zie  na Yifojnę, mieć w inien zapewr.iony byt tak dla s i e b i e ,  ja k  d la  sv\̂ ej rodziny postanow ił i  stanow isA r t . 1 . C h a łu p n icy , ZagrcdniG y, Komornicy, Parobcy i  w ogolę wszyscy obywatele z zarobku j-^-dynie utrzymanie m ający, którzy pov/ołani do b r o n i, w s z e r e g a c h  Y/ojska narodowego za Ojczyznę walozyó będą, o trzym ają , a w ra z ie  ich  ó rn ie rci żony i  d z ie c i  na v/yłączną wAśnośc po ukońu n s':.u  wojny z Debr Darodo- wycn ¿jo-untU; iii ¿m niej mórg tr z y  pi‘Z 6 strzen i zaw rerający®A rt* 2® O głoszenie i  wprcffadzanie w wykonanie n in ie jsz e g o  Dekretu C en traln y Narodowy K o m its l, Jć.ko Tymczasowy Rząd Naro-  ̂dowy, naczelnikom  wojskowym i  wojewódzłim poleca*Dan w 'Warszawie, 22 s ty c z n ia  1363 r®
Dobrał i  uo aruku przygut uwałoWIKŁADCWGA KATEDRl/ “ / 2AWADZKT 11

Odbit o  Yi 80 egz®Eg z . nr 1—70 Binl®Jav/naE g z . nr 7 l“ 80 Kat* His t®3zt*Wo;UV/yk. Zawadzki -  kpt*Lr̂ ûk. Uzdowska Nr k s . 49/HW.



-  56 -P R Z Y P I S Z
V Jó s e f  Za^ąazek gen . w ojsk p c ls k lc ł i . U c z e stn ik  ,pow stania K ościuszkow skiego. B rał u d z ia ł  w U itw ie  pod Raoła~ w icam i. Odegrał v/ powstaniu znaczną r o l ę ,  a n astęp n ie  w arm ii Napoleona. Po utworzeniu K rólestw a Kongresow^ego po­wołany? z o s ta ł  przez cara  A leksandra I  na n a m iestn ik a . Ze względu na swój konserwat^yzm i  ś c i s ł e  wy^konywanie zarządzeń c a ra , znienawidzony z o s ta ł  przez oałe społeozeństw o.2/ Mangett -  brygad ier w ojsk p o ls k io k , Francuz z pocłicdzenla^3/ M adaliń ski -  b rygad ier k a w a le r ii narodowej o degrał znacrnią ro lę  w powstaniu 1794  r .4/ KlerÓY/ale -  t u t a j ;  n ie m n ie j.5/ Nie kontent — t u t a j :  niezadow olony.6 / 1  lubo — t u t a j ;  i  o k o c ią ż .7/ C elo w ali — t u t a j ;  p rz e w y ż sz a li.8/ PlaooY^ałem — mianowałem.9/ Z n ió słszy  s ię  ~ t u t a j ;  porozumiawszy s i ę .10/ Obligować obowiązywać.11/ A rb itra ln y c h  -  samowolnych.12/ Odstryohnąć s ię  -  t u t a j :  oderwać s i ę ,  odżegnać s i ę .14/ Reguły -  p raw id ła , p rz e p is y .15/ I n f a n t e r i i  -  p ie ch o ty .16/ Katarzyna I I  caryca R o s ji  -  j e j  decyzje poważnie wpłynęły na lo sy  P o ls k i , szc ze g ó ln ie  w końcu 18 w ieku. Również ujem - n ie  odb iły  s ię  na p rzeb ieg i  ostatecznym  wynik pow stania kościuszkow skiego /zmiana naczelnego dov/ództv/a a rm ii r o s y j­s k ie j/ .17/ Mowa tu o królu  pruskim Fryderyku W ifhelm ie I I .10/ Denisów — gen . r o s y js k i . Na początku powstania k o śc iu szk o ­wskiego je s t  dcą d y w iz ji . Następnie dowodzi wojskami r o s y j-  slcimi operującym i pod Racławicam i i  pod Szczek o cin am i. Na­stęp n ie  z o s ta je  z d ję ty  z tego stanow iska przez K atarzynę I I  na rzecz gen . F ersen a. Sam z o sta je  dcą. grupy p o d le g łe j Fersenowi«19/ Chruszczo«^gen. wojsk r o s y js k ic h . P rzysłan y wraz z korpusem na pomcyń Denisowov/i po p o n iesio n ej k lu sce  pod Racław icam i Uose^^thik bitwy pod Szczekocinam i i  M aciejow icam i.2 0 / 3 a ^ l i l  -  b itw y .21/ F lan k iery . -  podjazdy.22/ Awansuje -  podsuv;a, podchodzi, n a c ie r a .



23/ groźnego -  t u t a j :  n ieoelow ego,24/ LeohM\:o66 -  l)o ja á liw o á ó .Su’balterriüw •“ młodi??:;yoh. o fio e r ó w .
26/ W ilcl.elm  I I  i  g v ü  jego U'rgcler¿‘k Wilchel'm®27/ Ilo m lsa rs  l l o c i e l l j  swoim r a p o r c i e  do Hadv T T a jpod dcil^ 14«7*1734 r* p r z e s ł a ł  l i s t pis'axi^ p r se a  jednego Ł rruoakcw  ao ksi< |cxa KurO-andakiegOj a  p r z e j^ t^  pnse? pow-^tańl ocw« »V tym Liw^cle csptam,/ następu  ją o a  s ł o ’”a. c M .tw le  s':'Wok o i n G k l f - j ;  ^'Ze, d a is  i e  jen ego panowania ule i g ł o -  t a k  upariujo k a s a l i  p o la o p  ta k ą  v p trv v a io á f i  s a c i ę t o s c ,  źe vj ' m saT;ach. krancuzow  p r s o w g i a i  gdgkg n ie  tom nc-i k ro i a 3, saOiięG a ją c e g o  i "b ie g a ją ce g o  wssedsla,^ n ie  w lalsla* co kg c i ę  u n a n i s t a ł o ’- / ’'G a c e ta  drwdowa’’ r r  Ip  ¡g d n ia  1 9 « ? .1734 r ./28/ A l . P .  iormascw /1732“-I8l9/ gen. Icawal Ucsiestnik v:c--!en jskc-»tu reo klcii w 1781-91 r* B rał uiaaiał w tłu m in iiu  pow stania ko¿5eius?;kow3kiego jako dowódca kco^ousu. ii/. v?ojr.ie Ib la  r» k p ł dcą, g A r n ii  przeprowadzająo szereg poiayá'lnych- ope* r a c j i .  W końcu I 8l 2 r .  ł g ł  już zastęp cą ICutuzowa pełniąc pod-| oo;as jego  okcroky okow iąskl Naczelnego Wodza.29/ Nie n / lló  z gen. Leniaow-em -  patrz 18/.30/ F orp oosta -  t u t a j : u łe zp ie o ze n le  p r z e d n ie s tr a ż 'p r z e d n ia * .31/ Fomloną.cS s ię . -  t u t a j :  posunąć s i ę ,  przesunąć s ię *32/ Pustowałow -  pułkownik wojsk ros¿^js k lc h , sdolng o f ic e r . i o z c c e g ó ln le  odznaozpł s ię  w kitwAeli pod gle leń cam l 1  Dubien­k ą . P o le g ł  w b itw ie  pod Kac ławicami odnosząc I 3 , ran.«33/ Bitw^ pod Zieleńcam i 1 Dubienką nad Bugiem stoczone b^ły przez T . Kościuszkę w 1792 r&ku podczas wkroczenia wojsk r o s y js k ic h  wezwanych przez magnat ów-targowic zarx.,34/ Czwórogran y -  t u t a j :  czw o ro b o k i.33/ F e r s e n  g e ü í  ̂ y j  s k i  c i i . B ierze u d z ia ł  w tłu m ie n iu  pow stania.k o Ś G iu sr .k o w sk le g o . Po b itw ie  pod Szo zeko o in aral mianowany zo­s t a je  Gcą w o jsk  w s p ó łd z ia ła ją c y c h  z Prusam i, z k tó ry ,ml p r z e ­prowadza oblężen ie Powodzi w b itw ie  pod k a c i e j  o w i-oami do czasu p r z y b y c ia  Suw'crowa.36/ tiüvvcj. tu o J u l ia n ie  Ursynie NiernoeYiiczu j k tó ry  w ozasl.'-: po­w stania b y ł seicretarzem kaoze:'ni!:a p . K ośbirsskl^,37/ S ierak o w sk i gen wojsk p o lsk io h . B ierze u d zia ł w pdwstánlu kościuszkowskim  jako cl ca dywlc j l  /p  t y s . lu d z i/  d n la ła ł • na wschodnieli te ie ra ck . Pcl'-^kl. p o n ió sł dużą k lęsk ę pod V'O-̂lem od Suworowa. Po b i c - lc  poi k a c ie j 07.Ic a n i u o sta je  3.ię. dc niev/oli r o s y js k ie j*



38/ ro n iii3l : i  ^ gen*d^’v;« v,'ojcl: pol-Tirlołi. W ODa^ie ppr.s ta n ia  ICoś- oiUa::kov;Gl:iC20 dowodslł ^ nap tupnie 3-tysięcsn;yinkorpusem p r2'.eol\vko Forsenowl pc skońopeniu o b lę że n ia  V/ ans saV(̂  ̂• ro. bitv/ie pod tlaoiejov;icarii doGta-i s ię  do niev/oli ros^^jskiej* 3Ŝ / 'lornaski V/a\vrEeGki -  ge n e ra ł l e j t m n t .  p rg a n iza to r  pow stania na Źniudzi w 1794  f .  Boratp s ie n ia n in  -  omn^; p a t r io t a . O b jął naczelnego v/odza po w zięolo do niev;o3-i i .  K o śc iu sz k i w b i ­twie pod LiaciejoY/icam ii B ro n ił P r a g i , a następnie p o d p isał k a p itu la o ję  Warszaw^?*i ■■ . . .
4.0/ 3akałov;ioe — pułkov;r:il!: l-airt f;eOfcraf’iG3r.yo}i -  geom etra.41/ tiileksander .V/* Suworow /173C~? / Służbę v.'ojskową rozpoczą;:jako inuszkieter w pułku SiemioncY/skim. W 1734 r .  z o s ta je  o f i -  oereir. a v.' 1774 generał-poruesnikiem  i  dowódca,, d p w iz ji . Pod- ... . G s.as v/o j  n;; S ie  dmi o 1 e t n i e j  b ie rze  u d s l a ł  v/ oprą c o wani u z as ad. .t.rl:tp ki. V/ 1794 r .  z o s ta je  mianowany feldm arszałkiem  za ak~ tywn;y u d z ia ł w tłum ieniu powstania kośoluszkow skiego. V/ 1799 roku z o s ta je  mianov/an ?̂ doą wojsk r o sp is k ic h  d zia ła jq .C 5?ch , ;,.-:-we v/łoszech i  v' t̂ ^mże sampon roku otrzprnuje miano g e n e r a l i s i -  musa# V/ ciągu swej k a r ie ry  v;ojskOY;ej wj?kazał n ie p rz e c ię tn e  zdo3.no3ci o rg a n iza to rsk ie  i  do\;6dcze.,42/ Ja n  Henrj^k Pąbrowski /1733-1848/ gen. jasd^ wojsk p o ls k ic h .Gd 1792 r .  przechodzi z a rm ii c a r s k ie j do arm ii p o ls k ie j  w stopniu w icebrj^gadiera. Zabł^.-snął talentem  w c z a s ie  pow sta- r .*■ n ia  kościuszkow skiego. V/ódz i  o rg a n iza to r  legionóy/ p o ls k ic h  v;e v/łoszeoh. Odsunięty/ z wodzostv/a na rzeoz k ś . J .  P o n ia to - . wakiego po k lę sc e  P ru s. W reszcie odsuY^a s ię  z żj^oia Yfojsko—wego nie chcąc zgodzić s ię  z dj?ktatorstwem V/. kś* K o n stan tego . 43/ ids. .•Józef poniatow ski gen . d^w. v;ojsk p o ls k ic h . Dca dyv/izji z okresu powstania koś ciuGzkoY/skiego. U cze stn ik  i  d z ia ła c z  legio.nów p o lsk ich * W KsięstY/ie 'i/arszaY/skim je s t  dcą dj?v/izji,.. a następnie ministrem' Y;ojny* U cze stn ik  Y^ojen n ap o leo ń sk ich , jako dca V korpusu p o ls k ie g o . G in ie  w bitv/ie pod Lipskiem  ■ w I 8I 3 roku.
44/ Pułk p iech oty w K rólestw ie Kongresówkom '-./liozkoł bowiem dwa batalionk' i  dowie kompanie rezerwowe, k tó re  bgłg przew idziane jako z a lą ż k i następnj/Oii dwóch batalionów  /3 i  4/ rn wypa­dek Y/OjllkO.43/ Pułk Icaw alerli miał odpov;iednio 4 szv;adrony i  pia/:p rezerv/o- \-;y ua którego bazie formowano w v,spadku m o b iliz a c ji  dwa szwa­drony- jazdy /3 i  6/.46/ Kazim ierz Ulała oho v.s k i  /1763—1643/ gon. d^w. Y/ojsk po3.skich« U cze stn ik  porns tan ia  kośoius akowskiego* Służ'.’ w leg io n ach



“ 5 9 “D0¿"bro\\/sk:iego• W a rm ii Księstw a '’̂ arszawskiego o siąga  stopień pułkovvnilcaj a w 1813 r®ku gen# lr;yg* 'g I 8l 8 r« występuje se służby wojskowej -  wraca po wybuchu powstania listopadowego,« ii OiOresie prezesury Krukowieckiego te o re ty czn ie  zajmuje s ta ­nowisko wodza n a cze ln e g o . Em igruje do Paryża*47/ Koman S o łty k  /1791/1843/ gen* bryg* wojsk p olskich * Ufundov/al własnym kosztem kompanię a r t y le r i i#  w 18 1Z r* b^§: już puł— koY/iiikiemjpo v/ybuchu pow stania l i s topadoviíégo odznaczył s ię  jako dobry o rg a n iza to r*  N ależał do n ie w ie lk ie j grupy Renera,— łów, k tó rzy  nawet w n a jc ię ż s z y c h  ohv;ilach nie t r a c i l i  n a d zie i P o p ie ra ł zawsze d z ia ła n ia  zaczepne# J e s t  autorem d z ie ł h is to — j?yozno-wojskowych, napisanych na e m ig ra c ji we F r a n c ji .48/ J ó z e f  h r . Krukow iecki /1772“ 1850/ gen* wojsk w polskich . Prze­chodzi na służbę w a rm ii p o ls k ie j z a u s t r ia c k ie j  w 18.07 r* w sto p n iu  k a p ita n a . U cze stn ik  wojen napoleońskich -  do-«0łu źy ł s ię  s to p n ia  gen .bryg* W'.ipowstaniu listopadowym, odegrał zdra­d zieck ą  ro lę *  Zawiódł pod Gro chowem., v/inowa^oa k a p it u la c j i  Warszawy. Gubernator v/ojskowy V/arsznwy a w reszcie prezes Rza.du Pow stańczego. P rz y c z y n ił s ię  do prześladow ania organi­z a c j i  p a tr io ty c z n y c h .49/ M a cie j IlybińsPii /1784“ 1874/ gen. dyw. v/ojsk p o lsk ich  i  jeden z k o le jn y c h  wodzów naczelnych powstania listopadow ego* U c z e s tn ik  wojen napoleońskich* 'ii K rólestw ie Kongresowym p o słu ż y ł s ię  pułkownika* U cze stn ik  powstania listopadow ego- “  szybko aw ansuje. Przed objęciem naczelnego dowództwa był dowódcą d y w iz ji p ie c h o ty . P r z y ją ł  również prezesa rządu* Em igruje do F ra n cji#50/ Źy mir s k i  gen*, d y w iz ji wojsk polskich^ U czestn ik  wojennapoleońskiob.# S łu ż y ł  w arm ii Królestw§i. Kongresowego* W cza­s ie  pow stania listopadow ego .dowódca dyw izji* Z o sta je  śm ie rte l­nie ranny pod Gro chowem* . -31/ A n to n i G iełgud /179^“ 1831/ gen* dyw* wojsk p o lsk ich * Możny , magnat* Y/ K sięstw ie  V/arszawsklm w ystaw ił pułk piechoty .w łas­nym kosz tera, -  z o s ta ją c  jego dowódcą* Pozbawiony zd o ln o ści , dowódczych -  k a r ie rę  r o b i d z ię k i pocAdzeniu* Wybuch powsta­n ia  z a s t a je  go gen* bryg* Po b itw ie  grochow skiej otrzymaj: dowództwo d y w iz ji po, Źymirskim i  s to p ie ń  gen* dyv/» Po odrc ię c iu  go pod O stro łę k ą  wymaszerov/ał na Litwę* Po szereguc hnie udanych b i t n a  przechodzi gran icę  pruską* W c z a s ie  j e j  przekraczan ia  z o s ta je  za strzelo n y  przez o fic e r a  kap itan a Skulskiego*



— oU —52/ Jó s e f  L-wernioki /1779-1S57/ gen«d^v;« w ojsk p o ls k ic h . U o se st- u ik  v.'ojen iiap o leo ń sk ich . 'J wojsku K rólestw a kongresowego w 1829 r .  z o sta je  gen . hr^^g. U cze stn ik  powstania lis to p a d o ­wego -^w ietSi^' kaw alerz;ysta. Internowany przez A u s tr ię  po przekroczeniu /p?:'sy mus owym/ gran io ^ .53/ Ludwik h r . Pac gen. w ojska p o ls k ie g o . Dowódca k o m is  u , a s tę pnie ucwódoa naczelny w zas tęi^s n iez  ja w ia jr n f go s ię  gen* J .  Ghłopcklego po ogłoszeniu  go naozelrxym do.,jdo^¿*54/ Ja k u ! Lew iński /1792-1867/ ^en. h ry g . wojsk p o ls k ic h . U c z e s t- n ik  wojen n ap oleoń skich . Powstaniu listopadowym h lo rz e  u cl a l a ł  w stopniu pułkowiiika. W czer-wou 3 l  roku awansuje na gen,"bryg. J e s t  zwolennikiem ugody i  szy U k ie j k a p i t u l a c j i ,  hrnigruje do F r a n c ji , le c z  niedługo wraca do o jc z y z n y .55/ Ja n  Nepomucen Umiński gen . dyw.- wojsk p o ls k ic h . Bi.erze u d zia ł Y/ powstaniu v/ 1794  r .  jako ad iu tan t gen* DąUrowskiego, przebył w szystkie Icarnpanie napoleońskie ^dopiero pod Lipsliiom  Yi 1813 r .  z o s ta ł  w zięty do n iew o li jako g e n e ra ł, h cu asie  Królestw a kongresov/ego o s ia d ł na r o l i  -  prowadząc pracę s p i­skową aa co w 1828 r .  z o s ta je  aresztowany przez H osjan  i  wy-̂  dany Prusakom. Po wybuchu powstania listopadow ego u cie k a  z aresztu  i  b ierze  u d z ia ł w nim jako gen . dyw. Człow iek miernego charakteru i  z d o ln o ś c i. Po upadku poY/stania em igruje do P aryża .^ 5 6 /  W ojciech Chrzanowski /1793/1861/ gen.dyw . wojcJ- k k ic h .Od .1810 r .  służy w wojsku jako kaw alerzys t a . J  .a r  ■ ' królesty/a kongresowego w I8 l7  roku je s t  kapitanem Icwatermis trzo stv ;a .W 1830 roku z o s ta ł pułkov/nikiem. P e łn i fu n k cję  s z e fa  sztabu przy Skrzyneckim . V/rogi powstaniu -  zw olennik k a p i t u l a c j i . .Za prezesury krukow ieckiego odznaczył s ię  ściganiem  o rg a n i­zatorów kółek p a tr io ty c z n y c h . W 1832 r .  em igruje do F r a n c j i .  Jako gen erał a n g ie ls k i reo rgan izu je  armię tu reck ą . V/ 1S4S wstępuje do arm ii a a rd y ń sk ie j jako j e j  s z e f  szta b u , a potem naczelny dowódca. Po k lę s c e  Włoch w 1850 r .  podał s ię  do d y m isji i  o s ia d ł \y P aryżu . Chrzanowski je s t  autorem broszury . wydanej w 1835 r .  p t . ” 0 wojnie p a rty z a n c k ie j « .5 7 / 'Hieronim Kam orlni /1792-1849/ gen erał u cz e stn ik  wojen napo­le o ń s k ic h . W 1831 r .  z ja w ił  s ię  y! P o lsce  i  otrzym ał s to ­pień gen. b ry g . W alczył pod Iganiam i z w ielkim  sukces<^m-., Ju ż  jako geri, dyw. otrzym ał od Krukowieckiego tak zwa... y I I  korpus, .którym m iał operov/ac na J>rav/yim brzegu W isły .



61D alsze jego d z ia ła n ia  to v/j^raána zdrada sprawa powstañósej .  v/ 1849 r .  Je s t  a rm ii sard;}’ń sk ie j^  gdzie zostaje- ro z s tr z e - 
2.7 «5«1849 j.• za zdradę i  niew,7 li:olianie roslca,zu na roz­kaz ge n . darżanowsIdego dwozesnego naczelnego dowódcy.58/ Henryk D ęk in sk i /1791<«1864/ gen. b ry g . wojsk p o lsk ich  -  wąd2 n aczeln y  arm ii w ę g ie r s k ie ^ 8 4 9  r« w okresie  powsáania listopadow ego Jako gen« b ie rze  osyniiy udział« Mianowany zo­s t a je  gubernatorem , a potem zastęp cą  wodza n aczelnego«- nie sp8:i..nił pokładanycłi w nim n ad ziei«  Dmigruje d.o P a r y .Odegrał dużą ro lę  w powstaniu 1848 r . Naczelne dowództwo arm ii w ę g ie rs k ie j p rze k a za ł jgeciowl.99/ d ó zef C h ło p ic k i /1771-1S54/ gen. dyw. wojsk p o ls k ic h . Uczest ■ ̂ i-v povjü uania P-osoiuszPcowskiego.^akc kapitan wstępuje do le ­gionu Dąbrow skiego. W 1S12 r .  Jd s t .Ju ż  gen. b ry g . W I 8I 4 r .  otrzym uje od cara A leksandra sto p ie ń  gen. dyw. V/ I8 l8  r .  ' p ca a je  s ię  do d y m isji na skutelc nieporozumień z w. k s . Kunw-' scantym . Stosunek do powstania l i s  topadowego od samego po<- s Ząbku w ro gi. Nie cnpąo przy Ją, c naczelnego dowrJdztwa o b ją ł v;.vadzę d y k ta to r a , cnaąo poprowadzić do porozumienia z carem D¿-.rcila-i.nosc Jego sto .ła  s ię  za-t-ą-źkiem upadku pow stania.Hanny pod Orochowem udał s ię  do Erakwwa spędzając do końca ż y c ia  czas b e zczy n n ie .. j60/ K s. M ich ał H a d z iw iłł gen . dyw. w ojsk, p o ls k ic h . W okresie  dyk tatu ry  gen* uh ło p i o i», i  ego w powstaniu listopadowym b.ył wodzem naczelnym pow stania te o r e ty c z n ie . P raktyczn ie  bowiem do| bitwyi- pod Grcchowem do\¥odzlł wojskand gen. ChłoploNdo61« Ja n  S k rzy n e ck i / I 787- I 86O/ gen. dyw. wojsk p o lsk ienaczelny pow stania listo p ad o w ego . U czestn ik  Icampanll napo*» l e Oiisi.,.roh. v/ a.x’inix kroj..es twa Kongresowego o sią g n ą ł stopień  pułkow nika. Pozbawiony ta le n tu  wojskowego, bez charakteru , słu ga  V/. k s . K on stan tego . Skompromitował s ię  Jako v/6dz na­czelny /od 26.2 do s ie r p n ia  31  r ./ k  Kri Hoowíeo’k i  za swej pre®upadkiem m li b e l g i j -  y wlnpwajoak lę s k i  powstania listopadt-y^ogo pQinasz h r . Lubieński / I 784- I 871M arm ii Królestwa Kongresowego słu ży  dc 1816 r .  Podaje s ię  do clií'miojl i  zajiaij;]e s ię  d z la ła l j io io lą  sa pdl;i sospodarozj>m. U o z co tn lk  powstam .a lxgtopadowego jako dowddoa d y w izji kawa—

W O d

Z ctriiixá.. J e s  z cz e przed uBel g i l  i w stę p u je do armiiw pogard z i e  Ja k o główny 'a.do.wego*704-1870/ g e n . dy ?/.  V/ 0 j  s k



-  62 -l e r i i  « P o d  Groohowem odmówił w ykonania rozkazów  gen# C ł o p io -  k ie g o  Jak o  dca I I  k o r p u s u . Od ozerw oa J e s t  szefem  sztalDU korpusu i  Jak o  gen# dyw# pod k o n ieo  p o w sta n ia  doą d y v / iz ji k a w a l e r i i .  P rze d  p r z e ję c ie m  do Prus p o d a ł s i ę  do d y m is ji  i  w y je d n a ł s o ł i e  ła s k ę  c a r a .  WyTsitnie r e a k c y jn y  w p o g lą d a c h  -  wróg pow stania#  -63/ Ignacy Prądzyński /1792-1850/ gen. dyw. wojsk polskich#  J e ­den z n a jw y b itn ie jszy ch  generałów p o ls k ic h  w XIX w. U cze st­n ik  wojen n ap o leo ń sk ich . V/ okresie  K rólestv;a Kongresowego Je s t  wykładov/cą w szk o le  wojskowej — p ó źn ie j kierow ał budo— v/ą kanału Augustow skiego. Po v/ybuchu pow stania powołany zo­s t a ł , przez Skrzyneckiego na s z e fa  kw aterm istrzostw a i  miano­wany, gen . b ry g . Autor w szystkich  pow ażniejszych sukcesów p o l­sk ich  w powstaniu / o p e ra c ja  wzdłuż szosy s ie d le c k ie j  i  wypra- v/a aa Gv;ardię/. Sk rzy n eck i paraliżov/ał w szystkie Jego p la n y . Po k a p it u la c j i  »^arszav/y z o s ta je  zesłan y  na S y b ir , gdzie p isze  prace o pow staniu•> P ozostaw ił bańdzo cenne p a m ię tn ik i. Zmarł na H elgo lan d zie  po v/yjeździe z R o s j i .  Kie przyje^ł p ro p o zy cji p r z e jś c ia  na słu żb ę w arm ii c a r s k ie j . ■64/ K w a te rm istrz  g e n e ra ln y  -  t u t a j :  zn aczy  g e n e ra lh y  o p e r a to r , s z e f ’ kom órki z a jm u ją c e j s i ę  p lan am i o p e ra cy jn y m i /opracowiEfc- niem i  i c h  r e a l i z a c j ą / .  V/ d z is ie js z y m  p o ję c iu  s z e f  o d d z ia łu  , o p e r a c y jn e g o .65/ Izydor Ik s iń s k i  -  gen. w ojsk p o ls k ic h . U czestn ik  wojen napoleońskich /dowodził pr ybooznym pułkiem szwoleżerów Napoleona/. U czestn ik  pow stania listopadow ego'. Od 2 lil2 #30, r . .  do 8 .3 ,3 1  r .  m in is te r  wojny. .66/ W ęgierski -  g en erał wojsk p o ls k ic h . U cze stn ik  wo-' Jen n ap oleoń skich . W b itw ie  pod Igan iam i Je s t  w sto p n iu  pułkoymika# Od 1 1 .i . 31 r .  Je s t  m inistrem  wojny /o statn im /67/ Ks'., Szaohowski /1776-1860/ gen erał rosy J s k i . ,  B rał u d z ia ł w tłum ieniu powstania kościu szk ow skiego . W czasie  pow stania listopadow ego dca korpusu grenadierów przysłanego przez , cara na'pomoc feldm arszałkow i Uybiozow i. Członek Rady Pań­stw a. S z e f Generalnego A u dytoriatu  Wojskowego.68/ G. Rosen /15J82-1841/ g en erał r o s y js k i . Odbył kampanie1805 i  1807'r .  W‘w ojnie ze Szw ecją 1808 r* awansuje na gene- ra ła -m a jo ra . Po kampanii 1813 r .  z o s ta je  g e n e ra ł-p o ru o zn i- kiem. Od 1826 r . . Jako generał, p iech o ty  dowodzi I  korpusem , p ie c h o ty , a 'n a stę p n ie  VI-ym# B ierze czynny u d zia ł w tłu m ie -



-  63 -niu pow stania listopadow ego# Jego form acje z o s ta ja  dwukrct' r o z lite #  /Dęle V / ie lk ie , łgania/# Od 1832. r# waloz;y na Kauka* zie#69/ Paweł Pahlen /1775—1834/ ^en. ros^^jski* V/ 1794 r ,  walozy przeciw ko pow itaniu kościuszkowskiemu# W 1800'r* je s t  już'gen#  "br̂ ĝ# W I8 l2  r# walczy pod rozkazami Tormasowa*W 1814 r# otrzym u je's  topień gen-porucznika# 1! wfejnie-"l83l r| dowodzi I I  korpusem p ie c h o ty . B rat jego p io tr  dowodzi w tej~| że samej w ojnie I  Korpusem piechoty walcząc pod Grochowem, O strołęką, i  W arszawie.70/ Tymi o fic e ra m i h y l i ;  Prądzyński i  R y b iń sk i.71/ To z n a c z y  z głównymi s i ł a m i  będącym i pod dowództwem fe ld m . R y b io za#  x72/ Iwan^Dybicz Z abałkań ski /I7 8 5 »l8 3 l/  feldm arszałek ro sy js k i pochdzenia niem ieckiego# U czestn ik  kampanii 1805,1807 i  1812 rok# W 1824 r# mianowany szefem sztabu generalnego#Od 1829 r .  dowódca naczelny na fro n c ie  bałkańskim w woj“» n ie  z Turo j ą .  Dca arm ii r o s y js k ie j  w Polsce podczas tłum ie­n ia  pow stania listopadow ego. Zdolny dowódca. Umiera nagle na| ch o le rę  10.6.1931 r# pod Pułtuskiem#73/ ' Gejsmar -  gen erał r o s y js k i -  dowódca korpusu.
W ozasie tłumienia powstania listopadowego dowodzi specjal­
nie v/ydzielonymi grupami /częśó piech# i kav/alerii/# Ponosi 
sromotną klęskę pod Stoczflem ^^'"poî felbî Wlelkle od gen. 
Prądzyńskiego. 'teorii"4/ Jó z e f  Bem -  patrz p rzyp isy  w wypisach do " - tu k i wojennej w o k resie  powstań narodowych.

75/ 8 i« d lo e  -  baza op eracyjn a wojsk r o s y js k ic h  d z ia ła ją c y ch  przeciwko wojskom polskim .76/ Mowa tu o w# k s . Konstantym b r a c ie  cara Aleksandra ^naczelnym loy gw ardii r o s y js k ie j  s ta c jo n u ją c e j v/ P o lsce  i  S i ł  Zbroj­nych Królestw a KongresOY^ego# V/ cz a sie  pow stania doY/odzi gwardią. podporzą,dkov/any feldm arszałkow i Dybiczowi#77/ ” Czerwoni» -  O rgan izacja  bojowa na cze le  z komitetem m iej­skim sk u p iająca  y/ swoich szeregach prawie w szystkie organi­z a c je  rev/oluoyjne5 a więc byłe o rg a n iza c je  »Koł(3i  ̂ Komitetu A kadem ickiego^lioząca ok. 7000 członków /2500 w samej W-Y/ie/,



- 6 4 -78/” Di? ręko J a ” -  władza n a c z e ln a , kierownictw o stro n n ic  twa k i a -  łi?on a jednocześnie organ wykonawczy t#zw* koła wojewódz­kiego t j *  zebrania delegatów  województw* Organ prasowy ” Oazę ta  P o lsk a” *,79/ Komitet M ie js k i -  przeciwwaga D y re k cji reprezentow ał ży­wioły rew olucyjne -  re p re z e n ta c ja  samozwańcza, który skupia p ó źn iej w sobie o rg a n iz a c je  k o ła  i  Komitetu Akademickiego*
o ̂  ip&X>/ » S tra ż n ic a ” -  organ prasowy sk u p ia ją cy  wkół elementyzb liżon e zapatrywaniami do D y r e k c ji .81/ ” Koło” -  s z c z e b e l o rgan izacy jn y  w d z i e s l ą f t j  o r g a n iz a c ji  zorganizowanych rew oluojilnistów  kierowanych przez Komitet»82/ ” B i a l i ” — O rg an izacja  ta jn a  s k u p ia ją ca  w swoich szeregach sta n  s z la c h e c k i z małą domieszką bogatego mieszczaństwa* Główny to re jo n  ziem Królestw a P o lsk ie g oc e l  uchw^icenia nad ca ło k szta łte m  ż y c ia  sp o łeczn e­go i  narodowego P o lsk i*83/ ” Komitet Akadem icki” — kierowany przez Daniłow skiego rozwi­j a ł  i  prow adził pracę w o rg a n iza cja ch  dziesiątkowym skupia» jąoyoh elementy rew olucyjne stu d en ck -rze m ie śln icze  -  przy­s z l i  ż o łn ie rz e  pov/stania*84/ Mowa tu o margrabim A leksandrze W ielopolskim  N aczeln iku  Rzą­du Cyw ilnego Żrólestw a*85/ Mowa tu n  w* ks* • Konstantym M ichajłow iczu  b ra cie  oara Aleksandra I J  nam iestnika Królestv/a*86/ D rą g a lie rzy  — powstańcy u zb ro je n i je d y n ie  w d rą gi i  p a łk i drewniane •
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